+ FILMY NA DVD: NIE WRACAJ W TE STRONY WIMA WENDERSA RIRZECI © 


www.film.com.pl 


| MGNIESZKI HOLLAND 


a 


p 


GRUDZIEŃ (12) 2012 
CENA 9,99 zł (w tym 8% VAT) 


TANGO LIBRE HOBBIT DAURCZAK ZE ŚLIWKAMI 


a < 
Ę 
[e) 
| 
Ę 
5 
©. 4% 
t GRUDZIEŃ (12) 2012 
CENA 6,99 zł (w tym 8% VAT) 
z Lo 
48 
? 7 A NE” 
( [= 
- M6 | 
"Z zp || 
Y k R ę 
GALADRIELA I INNI 4 


« 


111 obejrzyj, przeczytaj, dyskutuj PA EARDDIE 


PRENUMERATA 


FILM 


2 wydania gratis 


przy zamówieniu prenumeraty rocznej 
14 wydań z filmami 


wcenie 


ŚNIEŻKA 
A 


WIZUALNE ARCYDZIEŁO zg, 


HISTORIA PRAWDZIWEJ MIŁOŚCI 


JAK ZAMÓWIĆ PRENUMERATĘ: www.film.com.pl 
Wpłacając na konto: Telefonicznie: Przez e-mail: 
98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 (22) 5291210 prenumerataGpoint-group.pl 
Tytułem: Prenumerata Film 
„spółka 


* Do każdej zakupionej prenumeraty dołączony zostanie prezent w postaci filmu DVD 


pt. „Nad życie”, „Królewna Śnieżka i Łowca” lub „Szepty”. Oferta ważna do wyczerpania zapasów. GPW POINT GROUP 


Golf. DasAuto. 


Jedno takie auto. 


Nowy Golf jest większy, lżejszy, oszczędniejszy, bezpieczniejszy i jeszcze bardziej innowacyjny od swojego poprzednika. 
Wprowadza do klasy samochodów kompaktowych najbardziej zaawansowane rozwiązania technologiczne, takie jak 
modułowa platforma MQB, system proaktywnej ochrony pasażerów PreCrash, hamulec multikolizyj funkcja 
automatycznego odłączania cylindrów ACT. Tylko jedno auto na świecie może swoim pojawieniem się zmienić tak wiele. 


Wejdź na www.nowygolf.pl i dowiedz się więcej. 


0, od 99 do 177 g/km. 
y„volkswagen.pl 


GWIAZDKOWANIE 


cję FILMU został przyjęty przez czytelników 

w sposób tak serdeczny, że podczas redagowa- 
nia następnego wręcz czuliśmy Waszą obecność. 
Czasami miałem wrażenie, że w niewielkiej redakcji 
mieszczącej się w popularnej warszawskiej galerii 
(tak, tak - to przecież signum temporis - wszystkie 
nasze drogi prowadzą teraz do centrów kulturalno- 
-handlowych) aż roi się od redaktorów, fotoedytorów, 
korektorów no i przede wszystkim - krytyków! Każdy 
coś mówi, do czegoś przekonuje, martwi się, że coś 
przeoczono. Ruch, gwar, rwetes, zamieszanie. 
W takich warunkach może i czasem boli głowa, ale 
za to nigdy nie brakuje nowych pomysłów. Pomyśla- 
łem więc, że najwyższy czas zaprosić Was na nasze ła- 
my i poprosić o podzielenie się swoimi opiniami o fil- 
mach. Rubryka „Listy do redakcji” ruszyła już co praw- 
da wcześniej, ale dzisiaj robimy następny krok: stwo- 
rzyliśmy w dziale recenzji miejsce dla Waszych ocen 
nowych filmów. Zbliża się Gwiazdka, więc GWIAZD- 
KOWANIE czas zacząć: obok ocen naszych krytyków 
czekają na wypełnienie entuzjazmem lub dezaprobatą 
Wasze osobiste gwiazdki. Teraz po powrocie z kina 
będziecie mogli skonfrontować swoje opinie z na- 
Szymi, zapisać je i zapamiętać. Po jakimś czasie 

na pewno zorientujecie się, który ze stale współpracu- 
jących z nami krytyków w największym stopniu 
odzwierciedla Wasz gust i czyje zdanie możecie trak- 
tować jako poważny sygnał, że warto lub nie warto 
pójść na dany film do kina. Jeśli zaś postanowicie 


P ierwszy numer przygotowany przez nową redak- 


kolekcjonować archiwalne numery FILMU, z czasem 
ułoży się z nich dziennik waszej kinomańskiej aktyw- 
ności. Po latach z zaciekawieniem będziecie konfron- 
tować swoje aktualne poglądy na kino z własnymi 
wcześniejszymi ocenami. Czasem zresztą nie tylko 

z zaciekawieniem, ale i z nostalgią. 

Za naszymi redakcyjnymi oknami mrugają codziennie 
gwiazdki, świąteczne girlandy i choinki. Boże Naro- 
dzenie nadchodzi w tym roku w atmosferze nieco ści- 
szonej, bo wszak ma je poprzedzić zaplanowany na 

21 grudnia koniec świata. Gdy jednak przeminą i ko- 
niec, i początek (narodziny), zaprosimy ponownie 

do kin: na premierę roku - wielką fantastyczną opo- 
wieść o hobbicie. Czy Peterowi Jacksonowi uda się 
powtórzyć sukces „Władcy Pierścieni”? Na razie nie 
wiemy tego tak samo jak Wy, ale trzymamy kciuki 

za „Hobbita”, bo nie ma dla nas większej przyjemno- 
ści niż oglądanie dobrych filmów. ; 
Życzę Wam tego serdecznie przed Świętami, w Święta 
i po Świętach. I nie zapomnijcie gwiazdkować recen- 
zji. A swoje opinie przysyłajcie do nas - będziemy 
drukować! 


TOMASZ RACZEK 


Redaktor Naczelny miesięcznika FILM 
t.raczekQfilm.com.pl 


FOTO: AREK MARKOWICZ 
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MITEM 


Nasze okładki: 
BOHATEROWIE FILMU „HOBBIT: 
NIEZWYKŁA PODRÓŻ”: 

CATE BLANCHETT JAKO GALADRIELA 
| ANDY SERKIS JAKO GOLLUM 


(DDP IMAGES/MEDIUM) 


PISZĄ 


Jest doktorantem filmoznawstwa na UJ. Uparta freelancerka; jedna z programe- 


Wyróżniony w konkursie im. Krzysztofa rek sekcji shortów Krakowskiego Festiwalu 
Mętraka. Interesują go wszelkie rzeczy nie- Filmowego. Lubi niezależne skromne kino 
zrealizowane, architektura, animacja, mu- i wielkie festiwale. Jest uzależniona od pod- 
zyka — nie tylko hardrockowa. róży, kawy i zabaw z rudym kotem. 


Krytyk filmowy, kulturoznawca, absolwent 
Instytutu Kultury Polskiej Uniwersytetu 


8 KALENDARIUM ŻYCIA 
FILMOWEGO 
10 ZŁOTE KACZKI 2012 


” 14 MAGAZYN 


22 PODĄŻAJĄC DROGĄ 
WIECZNIE IDĄCĄ 
Jak „Hobbit” w interpretacji 
Jacksona stał się częścią 
Tolkienowskiej mitologii. 

32 ANDY, ZRÓB GOLLUMA! 
Wywiad z Andym Serkisem, 
drugim reżyserem i odtwórcą 
postaci Golluma. 

34 KINO DOBREGO SMAKU 
Filmy, które pieszczą podnie- 
bienie. 

38 KTOŚ TU NIE BYŁ FAIR 
Przejmująca rozmowa 
z Michałem Skolimowskim. 

42 TAM GDZIE BERGMAN 
CHADZAŁ DO KINA 
Spacer po Uppsali w 30. roczni- 
cę filmu „Fanny i Aleksander”. 

44 IM DŁUŻEJ, TYM LEPIEJ 
Dlaczego polskie kino boi 
się starości? 


s% 48 DZIWNA DZIEWCZYNKA 


I JEJ DWA POTWORY 
Wywiad z Catherine O'Harą. 
50 9 GNIEWNYCH LUDZI 
51 RECENZJE GRUDZIEŃ 2012 


Absolwentka MISH-u i filmoznawstwa, 
obecnie pracuje nad doktoratem. W wol. 


76 BALLADA © ZIELONEJ STRZALE 
Serial „Arrow” i zakapturzony 
łucznik. 

80 POTORTUROWAĆ WIDZÓW 
CHOĆ TROCHĘ 
Twórca serialu „Breaking Bad” 
opowiada o Wielkim Finale. 

82 NAKRĘCENI NA KOMIKS 
Polscy reżyserzy filmów animo- 
wanych biorą na warsztat 
cenione komiksy. 

86 VOD-Y, VOD=Y, CZYLI JAK 
ZALEWAJĄ NAS DARMOWE 
FILMY Z INTERNETU 
VOD - nowy sposób na wy- 
godne i tanie kino w domu. 

88 JESZCZE GORĄCE FILMY 
TEGO SEZONU I ODŚWIE- 
ŻONE KLASYKI 
Nowe wydawnictwa DVD 
i Blu-ray. 

90 PŁYTY 

92 KSIĄŻKI 

94 ROZMAITOŚCI FILMOWE 
Tajemnice Hollywoodu. 

96 LISTY DO REDAKCJI 

98 NIE DO LAMUSA 
Michał Oleszczyk o telewi- 
zyjnej adaptacji spektaklu 
„Marty” z roku 1953. 


M 


SEBASTIAN FRĄCKIEWICZ 


Dziennikarz kulturalny i krytyk komiksowy. 
Prowadzi blog „Outline” (www.komiks. 


nych chwilach wertuje książki kucharskie. 
Chciałaby, żeby gotowanie wychodziło 
jej równie dobrze jak jedzenie. 


blog.polityka.pl), który zdobył 1. miejsce 
w rankingu „Top 15 blogów, które nie 
nudzą o literaturze” miesięcznika „Press”. 


Warszawskiego. Współautor książek „Wun- 
derkamera. Kino Terry'ego Gilliama” 
i „Seriale. Przewodnik Krytyki Politycznej”. 


FOTO: ALICJA FRĄCKIEWICZ, FORUM FILM, ARCHIWUM 
PRYWATNE; FOTO NA OKŁADCE: TADEUSZ BARANOWSKI, 


MEDIUM, ARCHIWUM PRYWATNE 


PIOTR PLUCIŃSKI — krytyk filmowy związany z „Portalem Filmowym”; JAKUB SOCHA — redaktor działu filmowego portalu „Dwutygodnik.com”; 
ANNA TATARSKA — dziennikarka filmowa i redaktorka portalu „Stopklatka.pl"; ARTUR ZABORSKI — krytyk filmowy portalu „Stopklatka.pl” 
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życia filmowego 


1 GRUDNIA, — 
VALLETTA, MALTA 

25. Europejskie Nagrody 
Filmowe „Miłość”, „Niety- 
kalni” a może „Wstyd”? 

W pierwszy dzień grudnia 

na Malcie zostaną wręczone 
nagrody dla najlepszych europejskich produkcji roku. Jest i polski 
akcent - nominację dla najlepszego scenarzysty za „Rzeź” otrzymał 


Roman Polański. www.europeanfilmacademy.org 


5-9 GRUDNIA, BIAŁYSTOK 
NU Międzynarodowy Festiwal Fil- 
g== mów Krótkometrażowych 
Żubroffka Podczas tegorocz- 
nej edycji białostockiej 
imprezy o Grand Prix wyso- 
4 kości 2 tysięcy euro powal- 
czy blisko 80 tytułów z ca- 


© © YJ O UI A w D HL 


łego świata. www.zubroff- 10 
ka.bok.bialystok.pl 
11 
GRUDNIA 
ć 12 


Noc Kina Podczas najbliższej Nocy Kina na kil- 
ka godzin zatrze się podział pomiędzy kinem 
artystycznym a masowym - goście maratonu 
będą mogli wybierać np. pomiędzy „Miłością” 

a hollywoodzkimi hitami z „Uprowadzoną 2” 
i „Prometeuszem” na czele. www.multikino.pl 


8-9 GRUDNIA, OSTROŁĘKA 16 
14. Festiwal Filmów Amatorskich Filmowe 

Zwierciadła 

Impreza poświęcona produkcjom 17 
twórców nieprofesjonalnych, 


organizowana przez ostrołęcki 
Amatorski Klub Filmowy Jantar. 
www.akfjantar.pl 


13 GRUDNIA, LOS ANGELES 
Ogłoszenie nominacji do Złotych 

Globów 2013 Rok temu w najważ- ( 21 
niejszych kategoriach zwyciężyli „Arty- 

sta” i „Spadkobiercy”. Kto teraz zgar- 22 
nie Złote Globy? 13 grudnia poznamy, 
wszystkich nominowanych. 
www.goldenglobes.org 


25 GRUDNIA 
h Amerykańska premiera 26 
„Django” Quentina Tarantino 


/ Twórca „Pulp Fiction” bierze się za je- 27 
9, den z swoich ulubionych filmowych 
| gatunków - western. 28 


„ Perypetie walczącego o uwolnie- 
| nie żony niewolnika Django 
;Polacy poznają 18 stycznia. 

www.unchainedmovie.com 


2-9 GRUDNIA, POZNAŃ 

30. Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Młodego Widza Ale Kino! Jubileuszowa 
edycja najbardziej zasłużonego polskiego festi- 
walu filmów dla dzieci i młodzieży. Nagrody specjal- 
ne powędrują do Andrzeja Wajdy oraz twórcy Misia 
Colargola i Pingwina Pik-Poka Tadeusza Wilkosza. 
www.alekino.com 


5-9 GRUDNIA, TRIEST. 
Trieste Science + Fiction Główną część włoskiego 
festiwalu fantastyki stanowi przegląd tego, co dzieje 
się we współczesnym kinie science fiction. W tym ro- 
ku w programie znalazł się m.in. nakręcony wspólnie 
przez Jana Kwiecińskiego, Aleksieja Fedorczenkę 
i Harmony'ego Korine'a obraz „Fourth Dimension”. 
www.sciencefictionfestival.org 


z 

ś 

7 — 9 GRUDNIA, KRAKÓW Ej 

10. Krakowski Festiwal Górski Co prawda to impreza y 

multigatunkowa, której motywem przewodnim 8 

jest wspinaczka wysokogórska, ale sekcja filmowa 5 

jest od lat jej najważniejszym elementem. Seanse gór- £ 

skich obrazów będą podzielone na bloki zagraniczny  Ż 

i polski. www.kfg.pl Ę 

—N E 

— NE 

7 — 16 GRUDNIA, WARSZAWA, "DVD EJ 
7 — 10 GRUDNIA, LUBLIN sy 


12. Międzynarodowy Festiwal Filmowy Watch 

Docs. Prawa Człowieka w Filmie Na tegorocznej 

edycji Watch Docs widzowie będą mogli zobaczyć m.in. 
przegląd produkcji o największych zbrodniarzach w histo- 

rii, najciekawsze polskie dokumenty społeczne ostatnie- t 
go sezonu oraz retrospektywę dzieł irańskiego reżysera 

Jafara Panahiego. www.watchdocs.pl 


17 — 29 GRUDNIA, WARSZAWA 
Przegląd twórczości Andrieja 
Tarkowskiego Filmoteka Narodowa 
zaprasza na retrospektywę filmów 
Andrieja Tarkowskiego oraz warsztaty, 
które poprowadzi autor książki 
o rosyjskim reżyserze Seweryn 
Kuśmierczyk. Podczas przeglą- 
du zobaczymy najważniejsze 
obrazy Tarkowskiego, m.in. 
„Stalkera” i „Andrieja 
Rublowa”. www.fn.org.pl 


20 GRUDNIA, WARSZAWA, 
Koncert „Fantazja 2000” 

Na trzech pokazach w Sali Kon- 
gresowej zostanie wyświetlona 
Disneyowska „Fantazja 2000” 
z muzyką na żywo. To trzeci taki 
pokaz „Fantazji 2000” w Europie. 
www.kongresowa.pl 
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Gala Złotych Kaczek 


Nagrodzeni artyści na deskach 
Teatru Stanisławowskiego 

w warszawskich Łazienkach 
Królewskich. 


PO RAZ KOLEJNY PÓŹNĄ JESIENIĄ ZŁOTE KACZKI WZBIŁY SIĘ DO LOTU. ALE NIE PO TO, BY ODLECIEĆ DO CIEPŁYCH 
KRAJÓW — 26 LISTOPADA 2012 ROKU PODCZAS UROCZYSTEJ GALI W TEATRZE STANISŁAWOWSKIM W WARSZAWSKICH 
ŁAZIENKACH KRÓLEWSKICH TRAFIŁY DO RĄK LAUREATÓW 55. PLEBISCYTU MIESIĘCZNIKA FIILM 


Porozumienie ponad podziałami - to hasło, które najlepiej obrazuje 
nastroje, które panowały na tegorocznej gali rozdania Złotych Ka- 


czek. Nie od dziś wiadomo, że czytelni] 


krytykowi wilkiem, jednak 


w tym sezonie gusta piszących i czytających były nadspodziewanie 


zgodne. Nie dość, że wszyst 


jeszcze łącznie wybrały się na nie do 


„Okazuje się, że po raz pierwszy od dawna wszyscy jedziemy na 


nym wózku” - podsumował prowadzą 
Naczelny FILMU Tomasz Raczek. 


kie wyróżnione tegoroczne 
„Jesteś Bogiem”, „Róża” i „W ciemności” 


produkcje - 
recenzje, to 
In widzów! 
jed- 
aktor 


- miały świetne 
ina prawie 3 ml 


cy tegoroczną galę Red 


Tegoroczni laureaci kokietowali, puszczali oczko i przede wszyst- 


kim gorąco dziękowali widowni, dzięki której ich prywatne 


cje nagród wzbogaciły się 
do lotu Kaczek. „Czasy się 
ciągle w komisji” - żartował 
szego aktora filmów sensacyjnych 


o statuet. 
zmieniają, 


oprócz najciekawszych filmów i ról sezonu honorowali tal 
polskie kino sensacyjne) Bogusław Linda, który chwi 


odbierający Kaczkę dla naj 


olek- 
i wzbijających się 
a wy, dzięki Bogu, 
lep- 
(w tym roku czytelnicy 
że | 
lę przed- 


tem porównał ogół polskich widzów d 


Z Teatru Stanisławowskiego Linda wyszedł zresztą z 
Kaczkami - drugą odebrał w imieniu Władysława Pasil 


lo komisji weryfikacyjnej. 
dwiema 
owskie- 


go za „Psy”, ulubioną rodzimą prod 


lukcję sensacyjną czytelników 


FILMU. Odtwórca roli Franza Maurera przygotował się na galę so- 
lidnie i założył marynarkę, w której grał część scen w „Psach”. „Wi- 


dzowie nie zmienili się przez dwie d 
na Bogusława” - zażartowała wspó. 


ekady, podobnie jak figura pa- 
prowadząca ceremonię Graży- 


na Torbicka. Z kolei laur dla najlepszej aktorki sensacji przypadł 


w udziale Kamilli Baar za rolę w „Vincim”. A 
korzystała okazję i odbierając nagrod 


liusza Machulskiego na nakręcenie 


etki: za najlepszy film, scenariusz 
4 prawdziwym zwycięzcą jest po 
uhonorowano Andrzeja Wajdę i Tel 
oka „Gry o tron” George'a R.R. 


„My pracujemy, a widzowie nas 


graliśmy wszyscy” - przekonywał 
Za przyczynienie się do rozwoju 


dioteka otrzymała statuetkę w nagrodę za 


ktorka rezolutnie wy- 
[ę, publicznie namawiała Ju- 
ontynuacji filmu. 


W walce o Złote Kaczki za najlepsze filmy sezonu 2011/2012 bank 
rozbił Leszek Dawid. Jego „Jesteś Bogiem” zdobyło aż trzy statu- 


oraz rolę męską. „W tym roku 
skie kino. Stoję tu ja, ale wy- 
Dawid. 

ina specjalnymi Kaczkami 
ewizję Polską, natomiast Au- 
stworzenie audiobo- 
Martina. Owacje na stojąco 


powitały Danutę Szaflarską, laureatkę Kaczki Honorowej. 


oceniają, dlatego ta nagroda 


jest niesłychanie cenna” - powiedziała wzruszona aktorka. 


FOTO: JACEK KURNIKOWSKUAKPA, MIESZKO PIĘTKA/AKPA, YASSEN HRSTOV 
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Agata 
Kulesza 


ICZTSPEMCJ 


Cóż można powie- 
dzieć w takiej sytu- 
acji? Jestem bardzo 
zaskoczona, że film, 
który zrobiliśmy już 
prawie 10 lat temu 
tak utkwił w Pań- 
stwa pamięci. Mam 
nadzieję was nie za- 
wieść i grać dalej 
role, które będą 
wzbudzały emocje. 
Dla każdego aktora 
taka chwila jest nie- 
samowita, w końcu 
pracujemy po to, 
by dawać Państwu 
|ECCZA 


Kamilla Baar, 
najlepsza aktorka 
polskich filmów 
sensacyjnych 
(„Vinci”) 


Danuta Szaflarska otrzymała Honorową] 
U z rąk Tomasza Raczka. 


Chyba mogę powie- 
dzieć, że FILM to 
„moja” gazeta — by- 
łam na okładce pierw- 
szego numeru... 
Pozdrawiam wszyst- 
kich czytelników, 

w końcu Kaczka to na- 
groda od tych, którzy 
decydują, czy jestem 
dobrą czy złą aktorką, 
czy mnie lubią czy nie. 


Danuta Szaflarska, 
laureatka Kaczki 
Honorowej 


pi 


TRIUMFATORZY 
ZŁOTYCH 
KACZEK 2012 


NAJLEPSZY 
POLSKI FILM SENSACYJNY 
NAKRĘCONY PO 1945 R. 
„Psy”, reż. Władysław Pasikowski 


NAJLEPSZA AKTORKA FILMÓW 
SENSACYJNYCH 
Kamilla Baa! 
(„Vinci”, reż. Juliusz Machulski) 


NAJLEPSZY AKTOR FILMÓW 
SENSACYJNYCH 
Bogusław Linda 
(„Psy”, reż. Władysław Pasikowski) 


NAGRODY 
ZA SEZON 2011/2012 
NAJLEPSZY FILM 
„Jesteś Bogiem”, reż. Leszek Dawid 


NAJLEPSZA AKTORKA 
Agata Kulesza 
(„Róża”, reż. Wojciech Smarzowski) 


NAJLEPSZY AKTOR 
Marcin Kowalczyk 
(„Jesteś Bogiem”, reż. Leszek Dawid) 


NAJLEPSZE ZDJĘCIA 
Jolanta Dylewska 
(„W ciemności”, reż. Agnieszka 
Holland) 


NAJLEPSZY SCENARIUSZ 
Maciej Pisuk 
(„Jesteś Bogiem”, reż. Leszek Dawid) 


NAGRODY SPECJALNE 
DANUTA SZAFLARSKA 
bohaterka i twarz pierwszej okładki 
magazynu FILM 


PSEPUCURA ANDRZEJ WAJDA 
najwybitniejszy polski reżyser 


filmowy minionego 55-lecia 


TELEWIZJA POLSKA 
największy polski producent 
filmowy w minionych 55 latach 


AUDIOTEKA 
za stworzenie audiobooka 
„Gry o tron” George'a R.R. Martina 


Statuetki Złotych Kaczek 
wyprodukowała firma W. Kruk 


grudzień 2012 | rum | 
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Dyrekt 
Group wręcza stąt się Mogenow Bok 
! i 
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„Bardzo dziękuję wszystkim czytelnikom, któ- 

rzy na mnie głosowali. To, że nie tylko zauwa- 

żyliście moją pracę, ale i przeżyliście ją wraz ze 
mną, jest dla mnie bardzo ważne”. 


Agata Kulesza, alez aktorka 
sezonu (,, 


óża”) 


Maciej Witucki, 
prezes Orange Polski 
i Katarzyna Gintrowska, 
wiceprzewodnicząca 
Rady Nadzorczej 
PMPG S.A. 


Ba. Baar 


bor Czarnotab, 


Tegoroczną Galę poprowadzili 
Grażyna Torbicką i Tomasz Raczek. 


Ceremonię uświetnił 
Występ Joe Cockera, 
który zaprezentował 
wiązankę swoich 


Cieszę się, że ta opowiedziana w szczery 
i w sumie dość prosty sposób historia trafia 
do emocji nie tylko tych, dla których Paktofoni- 
ka była ważna, ale i tych, którzy o tym zespole 
zbyt wiele przedtem nie wiedzieli. 


Leszek Dawid, reżyser najlepszego filmu sezonu 


Katarzyna Figura i Michał 
M. Lisiecki,prezes Platformy 
Mediowej Point Group, 
wydawcy miesięcznika FILM. 


TE RA 


FILM 


ZŁOTE KACZKI 2012 


WIELKIE SENSACJE 


Dziękujemy partnerom 
Za pomoc w organizacji gali 


Złote Kaczki 2012 
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— FILM AYSLLLEWZID — 


JARED LETO GRA 
TRANSWESTYTĘ 


Jean-Marc Vallee („C. R. A. Z. Y.”) sta- 
nął za kamerą „The Dallas Buyer's 
Club”. Obraz opowiada autentyczną 
historię chorego na AIDS mężczyzny, 
który przemycał nielegalne w USA le- 
karstwa. W roli przemytnika wystąpił 
Matthew McConaughey, natomiast 
drugoplanową kreację transwestyty 


stworzył Jared Leto (na zdj.). 


„HOBBIT" 
TELENOWELĄ? 


Film Petera Jacksona został nakręcony 
z liczbą 48 klatek na sekundę w tech- 
nologii High Frame Rate 3D. Obraz 
ma stać się przez to wyraźniejszy, ale 
fani i tak są sceptyczni — z taką samą 
ilością klatek kręci się telenowele 
i sitcomy. Na domowych ekranach 
użycie tej technologii nie razi, nie 
wiadomo jednak, jak sprawdzi się 
w kinach. 


KAMERA, PIŁECZKA, 
AKCJA! 

Wyobraźcie sobie małą naszpikowaną 
kamerami piłeczkę. Wrzucamy ją 
do zniszczonego budynku lub w inne 
niebezpieczne miejsce, by po chwili 
na ekranie laptopa zobaczyć jego pełny 
obraz. Tak będzie działać Bounce, 
sprzęt, który przyda się strażakom, ko- 
mandosom, a może i twórcom kina ak- 


cji? W styczniu piłeczkę przete- 
stują członkowie policyjnej 
jednostki SWAT. 
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NOWA TWARZ: 


SCOOT ź 
MCNAIRY 
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SMARZOWSKI 
POD MOCNYM 
ANIOŁEM 


4 


Do kin jeszcze nie trafiła jego „Drogówka”, a Woj- 
ciech Smarzowski już kręci kolejny film. „Anioł” jest 
adaptacją wyróżnionej Nagrodą Nike powieści 
„Pod mocnym aniołem” Jerzego Pilcha. Zdjęcia 
powstają w Krakowie, a w głównej roli alkoholika 
Jurusia zobaczymy Roberta Więckiewicza. Co cie- 


kawe, bohatera będą na ekranie odwiedzać 
słynni pisarze, m.in. Franz Kafka 
i Charles Bukowski. 


Jeszcze niedawno w rubryce „osiągnięcia 
zawodowe” Scoot McNairy mógł wpisać 
sobie co najwyżej udział w reklamach piwa 
Bud Light i sieci barów Taco Bell. Dziś 
kariera tego 32-letniego aktora rozwija 
się błyskawicznie. Dopiero co pojawił się 
na ekranie w „Operacji Argo” Bena Affle- 
cka, a już w grudniu możemy oglądać 
gow „Zabić, jakłatwo to powiedzieć” 
Andrew Dominika. 


„Gdzieś ty się przedtem podzie- 
wał?” - to pytanie Scoot McNai- 
ry usłyszał podczas castingu 
do „Zabić, jakłatwo to powie- 
dzieć” od zachwyconego jego 
talentem reżysera. „Nie chcia- 
łem mu mówić, że brałem 
udział w przesłuchaniach do je- 
go poprzedniego filmu” - śmiał 
się później aktor. Ale śledzący 
współczesne kino niszowe 
widzowie kojarzą McNairy'ego 
z głównych rólw komedii „Pocału- 
nek o północy” oraz futurystycznej 
„StrefieX”. 


Wrota do Fabryki Snów otwierają się 
przed nim coraz szerzej, ale aktor wyko- 
rzystuje każdą wolną chwilę, by uciec 

na farmę w ukochanym Teksasie. I przy- 
znaje, że do jego ulubionych farmerskich 
rozrywek należy wychodzenie w bokser- 
kach na pole istrzelanie z broni w niebo. 


FOTO: MACIEJ BIEDRZYCKUFORUM, CINETEXT/MEDIUM, MEDIUM 


Chcesz dostać kredyt bez odsetek? Tylko w Polbanku: 


* oprocentowanie 0%, płacisz tylko jednorazową prowizję 9% 
* okres spłaty od 6 do 12 miesięcy 
* kwota kredytu nawet do 150 000 zł 


Szczegóły oferty uzyskasz w placówkach Polbanku 
lub pod numerem: 


GQ 801 822 100 lub 3 822 100 --. KKK 
Q www.polbank.pl Polbank EFG 


Wiórki kinowe _) 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Dwóch pierwszych filmów nie ogląda- 
łem, ponieważ nigdy nie były dystry- 
buowane w Polsce, a mnie z różnych 
względów nie udało się ich zobaczyć 
na żadnym zagranicznym festiwalu. 
„Tak się śmiali” Włocha Gianniego 
Amelio zdobył Złotego Lwa na festi- 
walu w Wenecji w 1998 roku. Niestety 
kino włoskie nie miało szczęścia do na- 
szych dystrybutorów, wiele filmów 
Avatiego, Morettiego czy właśnie 
Amelio nigdy nie weszło na nasze 
ekrany. 


Mój drugi typ to „Podróż na Cyterę” 
Theo Angelopoulosa. Jego dzieła też 
bardzo rzadko pojawiały się w Polsce 
- do naszego kraju trafiły tylko dwa 
z kilkunastu nakręconych przez niego 
filmów. „Podróż na Cyterę” znam 
z opisów, ale jakoś nigdy nie mogłem 
na nią trafić. 


Chciałem również, aby jedną z moich 
propozycji był film, którego nie mogli 
zobaczyć nie tylko widzowie w Polsce, 
ale i na całym świecie, ponieważ... ni- 
gdy nie powstał. Wydaje mi się, że naj- 
ciekawszą z niezrealizowanych produk- 
cji byłaby trzecia część „Iwana Groźne- 
go” Siergieja Eisensteina, zablokowa- 
na przez Stalina. Myślę, że gdyby po- 
wstała, to Eisenstein mógłby w niej 
dużo powiedzieć na temat istoty rosyj- 
skiego komunizmu. 


r 
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Autor „Social Network" 


rekonstruuje życie Steve'a Jobsa 


Zmarły w minionym roku założyciel koncernu Apple Steve 
Jobs zostanie upamiętniony w filmowej biografii. Reżyser 
i główni aktorzy są jeszcze nieznani, ale wiadomo za to, 
że scenariusz na podstawie książki „Steve Jobs” Waltera 
Isaacsona napisze Aaron Sorkin, twórca m.in. 

„Social Network” i serialu „Newsroom”. 

Co ciekawe, Sorkin chce opowiedzieć hi- 

storię Jobsa niestandardowo. Film ma 

składać się z trzech półgodzinnych 

epizodów, opisujących powstanie kom- 

puterów Mac i NeXTcube oraz iPoda. 


BĘDZIE FILM 
O MARTINIE 
LUTHERZE KINGU? 
Reżyser „Ultimatum Bourne'a” 
Paul Greengrass planuje ponowne 
rozpoczęcie prac nad filmem 
„Memphis” o ostatnich dniach 
życia Martina Luthera Kinga. 
W 20II roku Universal Pictures 
wycofało się z projektu tuż 
przed pierwszym klapsem z oba- 
wy o ewentualną finansową po- 
rażkę obrazu. Dziś wiele wskazuje 
na to, że Greengrass otrzyma 
w końcu zielone światło na pro- 
dukcję „Memphis”. 


UJALZALU 

10 TYSIĘCY 

Do 10 lutego można nadsyłać 
prace na 17. edycję Konkursu 
im. Krzysztofa Mętraka prze- 
znaczonego dla krytyków, któ- 
rzy nie ukończyli 32. roku życia. 
Uczestnicy muszą wysłać 


CZERWINSKA 
WALCZY 

, ODZIECKO 
„Sląsk to idealne płótno, na którym 

można namalować moją historię” 

— mówi Szkot Lee Mackintosh Jones, 
absolwent Szkoły Filmowej Wernera 
Herzoga i autor filmu „Matka” 

z Magdaleną Czerwińską w roli głów- 
nej. Aktorka wciela się w postać ko- 
biety, której syn został siłą zabrany 
do domu dziecka. Premiera zrealizo- 
wanej na Śląsku „Matki” jest przewi- 

dziana na połowę 2013 roku. 


na konkursmetrakaQ gmail.com 
minimum trzy teksty o tematyce 
filmowej, których wspólna obję- 
tość nie może przekraczać 
32 tys. znaków. Zwycięzca 
otrzyma 10 tysięcy złotych. 


FILM DLA DOROSŁYCH 

Nie da się ukryć, że po obejrzeniu zwiastuna 
„Filmu dla dorosłych” w głowie zostaje 
głównie Gerard Butler w roli złego... karła. 
Polska premiera: 8 lutego 2013 r. 


OZ WIELKI I POTĘŻNY 

O cyrkowym magiku, który nagle stał się 
czarnoksiężnikiem. Będzie efektownie i bar- 
dzo, bardzo kolorowo. 

Polska premiera: 8 marca 2013 r. 


NĘDZNICY 

Adaptacja książki Wiktora Hugo z Hugh 
Jackmanem i Russellem Crowe. Ale czy 
cudne efekty wizualne nie przesłonią treści? 
Polska premiera: 25 stycznia 2013 r. 


NAJCIEKAWSZE 
ZWIASTUNY 
MIESIĄCA 


FOTO: KRZYSZTOF JARCZEWSKI/FORUM, TOMEK PIECH, Ql HENG/XINHUA PRESS/CORBIS, CINETEXT/MEDIUM, MEDIUM 
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RYSZARD HOROWITZ 
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the jazz world 


PRESTIŻOWY PARTNER GALI ZŁOTE KACZKI 
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KONKURS SCRIPT PRO 2013: 
SCENARZYŚCI DO PIÓR! 

Ruszył Konkurs Scenariuszowy Script Pro 2013 organizo- 
wany przez Szkołę Wajdy oraz krakowski Festiwal Off 
Plus Camera przy współpracy z Polskim Instytutem Sztu- 
ki Filmowej i HBO Polska. Jego celem jest wyróżnianie 
najlepszych prac scenarzystów na początku ich zawodo- 
wych karier. Udział w konkursie może wziąć każdy, kto 
skończył 18 lat i nie ma na koncie więcej niż jednego zre- 
alizowanego scenariusza fabuły. 


Prace należy przysyłać do 
10 stycznia. W konkursie 
mogą wziąć udział tylko 
scenariusze _ oryginalne, 
chyba że twórca jest rów- 
nocześnie autorem adapto- 
wanego utworu. Organiza- 
torzy szczególnie zachęcają 
do zgłaszania tekstów za- 
wierających wątki kulturo- 
we związane z regionem 
pochodzenia autora. Lau- 


WROCŁAW W ROLI 
WARSZAWSKIEGO GETTA 

Il wojna światowa. Ośmioletni Srulik ucieka z getta do Puszczy Kampinoskiej. reat |. miejsca otrzyma 
Mroźna zima zmusza chłopca do przeniesienia się z lasów na wieś, gdzie przy- Nagrodę Główną HBO 
garnia go pewna gospodyni. Kobieta rozumie wiszące nad nim zagrożenie, 00.06 w wysokości 20 tysięcy 
więc udaje przed sąsiadami, że Srulik jest polskim sierotą. To punkt wyjściowy YU złotych. Więcej szczegó- 
filmu „Run Boy Run” w reżyserii Niemca Pepe Danquarta, który częściowo łów dotyczących konkur- 
kręcono w Polsce - ulice Wrocławia „zagrały” warszawskie getto. W obsadzie su znajduje się na stronie 

znaleźli się m.in. Zbigniew Zamachowski i Grażyna Szapołowska. www.scriptpro.pl 


BASTIAN FRĄCKIEWICZ KĄCIK GEEKA 
TONĘ W ŻETONA 


Przed premierą filmowego „Hobbita” warto wygrzebać 
z szafy lub z piwnicy wydaną przez Encore w 1991 r. grę 
planszową „Wojna o pierścień” 


Dziś pierwsza polska edycja „Wojny o Pierścień” zostałaby 
uznana za niedopracowaną, a pod względem grafiki za brzyd- 
ką. Ale ukazała się w czasach, gdy o ekranizacji „Władcy Pier- 
Ścieni” i związanych z filmem produktach na licencji nikt nie 
myślał. Planszówki kupowało się w papierniczym, a nie w wy- 
specjalizowanym sklepie, były tanie, pozbawione plastiko- 


NAGRODA DO SZAFY h figurek i supergrafiki. Taka właśnie była „Wojna o pier- 
I SUPERMARKETU |” - wielka plansza, mnóstwo nieustannie gubiących się 


b A " żetonów oraz niezbyt piękne karty postaci. Ale dla maniaków 
Pea slot a a fantastyki i tak była objawieniem. Cóż z tego, że w trakcie 
Morgenstern „Perspaktywa” przyznawa- rozgrywki wykorzystywało się najwyżej 13 planszy, która 
nej za najciekawsze debiuty reżyserskie szybko się niszczyła (wykonano ją z cienkiego papieru), 
sezonu. Sadowska otrzymała nagrodę a mechanika rozgrywki była ustawiona tak, że Mordor star- 
a opowiadający o kasjerce z supermarke- tował z przegranej pozycji. Mimo to gra silnie działała na wy- 
tu „Dzień kobiet", a Koksa wyróżniono obraźnię. Współczesna edycja „Wojny o pierścień” zrobi 5 
zi „Dziewczynę ż szafy”, historię przyjaź- na na bogato i zarazem trochę kiczowato, dla wyobraźni już 
ni trójki samotników. nic nie zostawia. | niestety, kosztuje masę pieniędzy. 


FOTO: TEMPUS FILM, MATERIAŁY PROMOCYJNE, ARCHIWUM PRYWATNE 


AMERICAN z THE MORTAL 
MARY f 4 INSTRUMENTS: 
NAJCIEKAWSZE reż. Jen Soska, CITY OF 
PLAKATY Sylvia Soska " BONES 
MIESIĄCA reż. Harald 


BEAUTIFUL 
NOISE 

reż. Eric 
Green 
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CIĄG DALSZY 
PRZYGÓD 


O TEJ SAMEJ PORZE 


Rysunki: Sławomir Kiełbus 
Scenariusz: Kamil Śmiałkowski 


—( FILM ANSI 


szybkie do... 
TIMA 
BURTONA Y 


CHCIAŁEM B  ZALONYM NAUKOWCEM 


Czarne ubranie, GRE fryzura jak 
po porażeniu prądem elektrycznym, 


—- naczelny dziwak kina Tim Burton 
zaprasza na film „Frankenweenie” 


Oglądając „Frankenween| 
się wrażeniu, że pański: 
do niego scenariusz... 

Absolutnie. To autentyczna wyprawa w przeszłość. 
Wszystko w filmie jest oparte na tym, co zapamięta- 
łem z dzieciństwa: dziwni koledzy i koleżanki 
ze szkoły, ich ekscentryczni rodzice, wzbudzający 
strach nauczyciele. Także moja szkoła, architektura 
miasta - pokazałem je w filmie dokładnie takie, 
jakie były. Właściwie nadal są takie same. Przez 
dziesiątki lat Burbank prawie wcale się niezmieni- 
ło. Jakby zostało zakonserwowanew kapsule czasu. 


trudno oprzeć 
życie napisało 


Krótkometrażowy „Frankenweenie”' po” 
wstał prawie 30 lat temu, gdy zaczynał pan 
karierę animatora w Disney Studio. Legenda 
mówi, że z powodu tego filmu wyrzucono 
pana z pracy. 

Pokazali mi drzwi, ale raczej po przyjacielsku. 
To był trudny okres dla Disneya. Wszystkie studia 
przeżywały kryzys, a ja faktycznie nie mieściłem się 
w ich ówczesnej tradycji. Ten film był dziwny, bo 
oparty na moich dziecięcych fascynacjach. Kiedy 
byłem mały, chciałem być szalonym naukowcem. 
Typowy naukowiec to żadna frajda. Nie chciałem 
wskrzeszać - to raczej odrażający koncept, aletwo- 
rzenie czegoś nowego jest zupełnie inną sprawą. 


W filmie wrócił pan do animacji poklatkowej. 
Nie bał się pan żmudnego procesu powsta- 
wania takiego rodzaju filmu? 
Proces ożywiania modelu jest po prostu magiczny. 
Uwielbiam animację poklatkową. A co do czasu 
pracy... Powiem tak: kiedy zaczynaliśmy kręcenie 
filmu w londyńskim studiu, nie było jeszcze nawet 
najmniejszej informacji o stadionie olimpijskim, 
który miał powstaćw sąsiedztwie. Kiedy skończyli- 
śmy, królowa Elżbieta wylądowała na nim w oglą- 
danym przez cały świat skoku ze spadochronem 
naotwarcie tegorocznych igrzysk! 

3 SZYBKIE ZADAŁA EWA CIEPLIŃSKA-BERTINI 


Która kobieta byłaby w stanie przyprawić 
rogi takiemu przystojniakowi jak Jude Law? 
Ot, choćby RachelWeisz. Co prawda tylko w fil- 
mie „360” Fernando Meirellesa, który pojawi 
się w naszych kinach 26 grudnia. Aktorka gra 
w nim rolę kobiety zdradzającej swojego 
męża z przystojnym brazylijskim fotografem. 
To uruchomi lawinę wydarzeń, zachodzących 
pomiędzy kilkoma głównymi bohaterami fil- 
mu. Ale w prywatnym życiu Weisz też działo 
się bardzo dużo. 


6 » Macie nastoletnie dziecko, które ze 
uv szkoły przynosi tylko kiepskie stopnie 
i uwagi? Nie martwcie się, kiedyś i tak może 
dostać Oscara, co świetnie obrazuje przykład 
Rachel Weisz. Brytyjska aktorka w młodości 
aż trzykrotnie zmieniała szkoły. „Nie, nie by- 
łam tym typem niesfornej buntowniczki, 
która chce podpalić szkolny budynek. Po pro- 
stu czułam, że kompletnie nie pasuję do te- 
go miejsca, więc robiłam wszystko na prze- 
kór: nie odrabiałam lekcji, nie słuchałam 
nauczycieli...” — mówiła w wywiadzie dla 
OK Magazine. | być może nigdy nie zoba- 
czylibyśmy jej na ekranach, gdyby nie 
Janet Gough, nauczycielka angielskiego, 
która rozbudziła w Weisz zainteresowa- | 
nie literaturą. Za jej namową przyszła 
gwiazda przyłożyła się do nauki i roz- 
poczęła studia na uniwersytecie Cam- | 
bridge, gdzie dołączyła do grupy te- | 
atralnej Talking Tongues i straciła gło- 

wę dla aktorstwa. | 
(23 wywiadach przeprowadzanych | 
— przy okazji premiery „Dziedzictwa | 
Bourne'a” Rachel Weisz wspominała, ? 
że kręcenie sceny pościgu na motocyklu | | 
było jednym z najbardziej przerażają- 

cych doświadczeń w jej życiu. „Bałam się 
strasznie, ale jeszcze przed rozpoczę- 
ciem zdjęć powiedziałam 
sobie, że jestem twarda 
i wszystkie sceny 
kaskaderskie wy- 
konam sama” 


RZECZY 


które powinniście 
wiedzieć o... 


Rachel Weisz 


(_ Jacek Sobczyński 


— opowiadała „Daily Telegraph". Podczas pra- 
cy nad sceną pościgu Weisz powierzyła swoje 
bezpieczeństwo kierującemu motocyklem Je- 
remy'emu Rennerowi, odtwórcy roli Bourne'a. 
„Na planie cały czas powtarzał, że wszystko 
jest OK, ale niedawno przyznał mi, że tak na- 
prawdę sam wtedy się bał” - dodała. 


»Lubi wino i heavy metal. Słabość 
„do tego pierwszego wywołała swego 
czasu sporo dyskusji, ponieważ Weisz pu- 
blicznie przyznała, że popijała wino podczas 
ciąży. „Jeden kieliszek po trzecim miesiącu 
nie zaszkodzi ani matce, ani dziecku” 
— stwierdziła. A co do metalu... „O tak, je- 
stem typem starej rockmanki, która wciąż 
lubi wymykać się na koncerty” — zaskoczyła 
fanów aktorka, dodając, że największą sym- 
patią darzy metal z lat 80. 


m I Rachel Weisz, i Kate Winslet by- 


rem Samem Mendesem, więc teore- 
tycznie obie panie powinny omijać się 
szerokim łukiem. Tymczasem Weisz, 
Winslet i Emma Thompson w 201I r. 
założyły British Anti-Cosmetic 
Surgery League, organizację 
a protestującą przeciwko 
modzie na operacje pla- 
p styczne. „Kto wygląda 
zbyt perfekcyjnie, ten 
w gruncie rzeczy nie jest 
zbyt sexy”- powiedziała Ra- 
chel. Ciekawe wyznanie w ustach 
osoby powszechnie uważanej 
za jedną z najpiękniejszych akto- 
rek współczesnego kina. 
> Każdy kinoman doskonale 
"EJ zna nazwisko Rachel Weisz, 
ale czy potrafi je poprawnie wy- 
mówić? Sama zainteresowana 
mówi, że poprawną formą jest 
„wajs” i tak też powinniśmy je 
czytać, ponieważ węgierskie sz wy- 
mawia się po polsku jak s. 


Rachel Weisz: wino tak, 
operacje plastyczne nie! 


FOTO: CINETEXT/MEDIUM, MEDIUM 
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Premiera 


„HOBBIT: NIEZ PODRÓŻ” - "wj rozdział mitolo: 
. 


IPOD 


PRZED NAMI DŁUGO WYCZEKIWANA PREMIERA ADAPTACJI TOLKIENOWSKIEGO „HOBBITA”. 
PETER JACKSON DALEKO ODSZEDŁ OD BAJKOWO-NAIWNEJ NARRACJI POWIEŚCI, CZYNIĄC Z PRZYGÓD 
BILBO BAGGINSA CZĘŚĆ WIELKIEGO EPOSU OPOWIADAJĄCEGO O DZIEJACH ŚRÓDZIEMIA 
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Rozpoczął się od liścia mFEBo wiatreny liść zmienił się w drzewo, drzewo rosło, rozpościerając niezliczone 
gałęzie i wypuszczając fantastyczne korzenie. [...] Później, wokół drzewa i poza nim, widoczny przez szczeliny 
wśród listowia i gałęzi, rozpostarł się kraj... 

! („Liść, dzieło Niggle'a”, J. R. R. Tolkien) 
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iggle nigdy nie zdobył takiej popular- 

ności jak Bilbo Baggins, ale to z nim 

- bardziej niż ze słynnym hobbitem 

- John Ronald Reuel Tolkien czuł głę- 
bokie powinowactwo. Nawet Bagginsowska tę- 
sknota do wygody i domowego ciepła, wymie- 
szana z odziedziczoną po Tukach skłonnością 
do awanturniczych przygód, to nic w zestawie- 
niu z pociągiem do tworzenia własnego równole- 
głego świata charakteryzującym Niggle'a. Ma- 
arz, bohater napisanego w 1945 r. opowiadania 
„Liść, dzieło Niggle'a” całe swoje życie poświęcił 
jednemu obrazowi. Rozpoczął od rysunku liścia, 
a kończył na borze przesłaniającym widok gór. 
Swoją pedanterią i uporem przypomina samego 
twórcę „Hobbita” - Tolkien nigdy nie zakończył 
adania historii i geografii Śródziemia. Niczym 
hobbit, który za cenę spokoju Bag Endu (franc. 
cul-de-sac) zgadza się wyruszyć na wyprawę, 
od której zależy przyszłość nie tylko Shire'u, 
tak i Niggle zakończy pracę dopiero po namalo- 
waniu połączeń wszystkich listków z resztą flory. 
Niggle'owi malowanie obrazu zajęło całe życie. 
W przypadku Tolkiena było to 60 lat. Saga Silma- 
rillów, „Niedokończone opowieści” i najsłynniej- 
sze: „Władca Pierścieni” oraz „Hobbit” to jedynie 
część opisanego z kronikarską, kartograficzną 
i heraldyczną drobiazgowością Śródziemia, 
które wkrótce wzięli w swoje posiadanie zagorza- 
li fani tej krainy. Na początku nowego stulecia 
inny fan, Peter Jackson, stworzył pierwszą poważ- 
ną adaptację trylogii „Władcy...”. 
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Fanów podzieliła decyzja twórców, by „Hobbita” zrealizować w szybkości 48 zamiast 24 klatek na sekundę. 


OBECNIE 
„HOBBIT” NIE 
JEST JUŻ 


HISTORYJKĄ DLA 


DZIECI, ALE 
WŁAŚCIWYM 
PRELUDIUM 


DO TRYLOGII 
PIERŚCIENIA 


Teraz ponownie zaprasza widzów do Shire'u, 
nie ograniczając wizyty do czasu spędzonego 
w kinie, ale wydłużając ją o świąteczne obchody 
światowej premiery oraz udział w dyskusjach 
na temat kształtu dwóch kolejnych części. 
Twórcy zadbali, by późna jesień w Hobbitonie 
nabrała barw Foreyule (miesiąc w hobbickim 
kalendarzu trwający od 21 listopada do 31 grud- 
nia wg kalendarza gregoriańskiego), odmalo- 
wując jej obraz z iście Niggle'owską precyzją. 


Preludium do Trylogii 


„Hobbit” - książka z 1939 roku - powstał przy- 
padkiem. W latach 30. Tolkien pogrążony był 
w notatkach, studiując Beowulfa, irlandzki folk- 
lor iskandynawskie eposy. Zainspirowany licz- 
nymi źródłami tekst relacjonował historię 
Silmarillów. Następnie sam stał się źródłem, 
z którego wyłoniły się późniejsze wiersze, opo- 
wiadania i powieści. Nic dziwnego, że wiele 
znich nie zostało ukończonych. Tolkien potrafił 
przepisać rozdział osiemnaście razy, po czym 
zamknąć go w szufladzie na lata. Pieśni opiewa- 
jące bohaterów, poematy o legendarnych rodach 
i wiersze takie jak „The Shores of Faery” (1915) 
złożyły się na olbrzymi dorobek twórczy. Dopie- 
ro wtedy na scenę wkroczył hobbit. 
Nim przygody mieszkającego w dziurze stwora 
doczekały się wydania książkowego, opowiada- 
ne były dzieciom na dobranoc. Autor prezento- 
wał je na spotkaniach Inklingów (oksfordzkie- 
go kręgu przyjaciół, skupionego wokół postaci 


FOTO: FORUM FILM POLAND 


Martin Freeman jako Bilbo Baggins. 


C.S. Lewisa), a także własnym studentom. Właśnie dzięki stara- 
niom pewnej studentki, „Hobbit” - kończący się w tamtym czasie 
wraz z zabiciem Smauga - trafił do rąk Stanleya Unwina. Wydawca 


był zachwy 
się o konty: 
wy wiemy, 


ka wyprawa przyćmiła 


na. Jednak 
blikacja Si 
za „...kopa 
„Hobbita”, 


więc kwestią czasu, a konkretnie - czternastu kolejnych lat. 


O ile „Hob 


przygód iwalkz 


cony i niedługo po sukcesie książki zaczął dopominać 
nuację - o „nowego Hobbita”. Z dzi zej perspekty- 
że tym drugim futrzakiem okazał się Frodo, a jego epic- 
odróż „tam i z powrotem” starszego kuzy- 
największym pragnieniem Tolkiena pozostawała pu- 
marillionu. Unwin oponował. Uważał manuskrypt 
nię, z której należy wydobyć kolejne książki pokroju 
anie książkę jako taką”. Stworzenie „Władcy...” było 


bit” jest zrodzoną spontanicznie opowiastką, pełną 
otworami, o tyle „Władca...” nosi już cały ciężar 


dziejów Śródziemia. Z perspektywy wydanego w połowie lat 50. 


cyklu, „Ho 
czytelnika. 
ofErebor”, 
ryfikował s. 


bit” wydaje się wprawką skierowaną do młodszego 
By to „naprawić”, Tolkien nie tylko napisał „The Quest 
mający stanowić pomost pomiędzy dziełami, ale izwe- 
amego „Hobbita”. W drugim wydaniu (1951) zmienio- 


ny został rozdział Zagadki w ciemnościach. Smeagol już nie odda- 


je pierścien 
zanie zagad 


ia Bagginsowi w formie nagrody za poprawne rozwią- 
ki. Bilbo przypadkiem znajduje pierścień i dzięki jego 


mocy wydostaje się z pieczary, podążając za rozwścieczonym Gol- 


lumem. Ta 


kże terminologia zrobiła się bar j „tolkienowska”. 


R 
G 


Czytając „zaktualizowanego” „Hobbita” ma się wrażenie, że wo- 
kół czają się potężne siły, gotowe rzucić się na bohaterów, jeśli tyl- 


ko zboczą z 


jak Żądełko Bilba, przypisana została legen 


tek w zam 
Obecnie „Hi 
preludium 


rzedmiotom, takim 
la mająca swój począ- 
ierzchłej historii Śródziemia (upadek Gondolinu). 
lobbit” nie jest już historyjką dla dzieci, ale właściwym 
do Trylogii Pierścienia (aczkolwiek Tolkien zachował 


e ścieżki opowiadania. Pewnym 


naiwny ton narracji, wysłuchując próśb fanów). W eseju „On Fairy 


KOLEJNE WCIELENIA 
HOBBITA 


PO LATACH OCZEKIWANIA MAMY WRESZCIE 
PIERWSZĄ CZĘŚĆ EKRANIZACJI „HOBBITA” 
J. R. R. TOLKIENA WYPATRYWANEJ PRZEZ 

FANÓW Z NIECIERPLIWOŚCIĄ, A NAWET NIE- 

POKOJEM. ALE NIE JEST TO PRZECIEŻ PIERW- 

SZY „HOBBIT” NA EKRANIE. ANI NAWET DRU- 

GI. O TAK, BIEDNY BILBO WYRUSZAŁ NA SWO- 
JĄ WYPRAWĘ DO SAMOTNEJ GÓRY JUŻ 
WIELOKROTNIE. Z RÓŻNYM SZCZĘŚCIEM. 


(_ ANDRZEJ KACZMARCZYK _) 


Czeski film 
Pierwsza próba sfilmowania „Hobbita” to naprawdę „piękna 
katastrofa”. Producent William Snyder nabył prawa filmowe 
do książki Tolkiena za bezcen, zanim jego twórczość zyskała 
popularność. W 1964 roku pracę nad pełnometrażowym ani- 
mowanym „Hobbitem” rozpoczął Gene Deitch, mieszkający 

od 1959 roku w Czechosłowacji amerykański ilustrator i reży- 
ser, który stworzył ze Snyderem między innymi nagrodzoną 
Oscarem krótkometrażową animację „Munro”. Nie wiedząc 
jeszcze nawet o istnieniu „Władcy Pierścieni”, Deitch oraz Bill 
Bernal pracowali nad scenariuszem bardzo luźnej (jak zażyczył 
sobie Snyder) adaptacji. Fabuła przechodziła coraz większe 
zmiany, Smaug stał się Slagiem, Gollum - Goloomem, a do 
obsady dołączyła księżniczka Dale, by biedny Bilbo nie musiał 
kończyć swojej przygody jako kawaler. 

Po przeczytaniu „Władcy Pierścieni” Deitch zrozumiał, że ma 
do czynienia z dziełem znacznie donioślejszym, niż wcześniej 
sądził, i czym prędzej zaczął poprawiać swój scenariusz tak, 
aby bardziej przypominał wizję Tolkiena i pozwalał na realizację 
dalszego ciągu. Rozważał też coraz bardziej ambitne rozwiąza- 
nia techniczne, gdy cały projekt wylądował na śmietniku. 
Włodarze 20th Century Fox nie chcieli wyłożyć na produkcję 
sumy, której zażądał Snyder, nie znaleźli się też inni zaintereso- 
wani. Jednak koniec nadziei na pełnometrażowy film z praw- 
dziwego zdarzenia nie oznaczał końca sprawy „Hobbita” dla 
Snydera. W międzyczasie „Władca... trafił wreszcie do szero- 
kiego grona odbiorców i powieści Tolkiena stały się szalenie 
popularne. Prawa filmowe, które kiedyś Snyder kupił za grosze, 
teraz warte były majątek, jednak aby je zachować i móc od- 
sprzedać z zyskiem, musiał wywiązać się z kontraktu - zreali- 
zować adaptację „Hobbita” do końca czerwca 1966. | tak pro- 
ducent nakazał Deitchowi stworzenie krótkometrażowego filmu 
w ciągu zaledwie miesiąca, który mu pozostał. Kontrakt Snyde- 
ra był bowiem sformułowany tak, że praktycznie każdy produkt 
końcowy wystarczyłby do wypełniania warunków. Doprecyzo- 
wane w nim było jedynie to, że film ma być kolorowy. 

I tak z pomocą czeskiego ilustratora Adolfa Borna w ciągu 

30 dni Dietch stworzył krótkometrażowego „Hobbita”, którego 
trudno nawet nazwać animowanym - to statyczne plansze ilu- 
strujące historię opowiadaną przez narratora, jedynego członka 
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FILM SHAWGO 


obsady. To nie koniec absurdalnej historii. Po szybkim pokazie 
technicznym w Nowym Jorku Deitch wybiegł na ulicę, żeby na- 
mówić kilku przechodniów do obejrzenia nowego filmu za jedy- 


E 

[CZ ne dziesięć centów (które to sam im wręczał, by mogli mu za- 
płacić), a po pokazie widzowie podpisali specjalne oświadcze- 

nie, że rzeczywiście obejrzeli tego dnia „Hobbita”. Był to pierw- 

szy i jedyny pokaz filmu. Niedługo potem Snyder sprzedał 

filmowe prawa za sto tysięcy dolarów (pamiętajmy, że mowa 

o latach 60.), z czego Deitch nie zobaczył nigdy ani centa. 


Jak narysować smoka? 
Drugiego podejścia do animowanego „Hobbita” (w międzycza- 
sie powstało kilka scenicznych adaptacji) dokonali 1] lat później 
Arthur Rankin i Jules Bass. Ich telewizyjny film z 1977 roku 
jest zdecydowanie bliższy pierwowzorowi. Właściwie wszystkie 
zmiany w fabule podyktowane były koniecznością zmieszczenia 
całej historii w niespełna 80 minutach. Wycięto więc m.in. 
Beorna, liczne wydarzenia w Mrocznej Puszczy czy cały 
wątek Arcykamienia Thraina. Niestety te skróty zaburzyły 
fundament opowieści - brakuje płynnej narracji, film zdaje się 
przeskakiwać niezgrabnie między kolejnymi epizodami, niektóre 
przygody Bilba sprawiają wrażenie ledwie zmieszczonych 
w filmie. Całej historii uwięzienia i ucieczki z twierdzy elfów 
w Mrocznej Puszczy poświęcono dosłownie dwie minuty. 
Biorąc pod uwagę narzucone ograniczenia, zasadniczą historię 
hobbita oraz krasnoludów i tak udało się opowiedzieć nie naj- 
gorzej. Bardziej niż uproszczenia fanów mogą zaskoczyć nie- 
które elementy wizualnej strony filmu. Ten „Hobbit” nie przy- 
pomina ilustracji Johna Howe i Alana Lee, którzy pracowali 
przy filmach Petera Jacksona, więc widzów przywykłych do tej 
konkretnej wizji Śródziemia animacja Rankina i Bassa może 
wprawić w osłupienie. Świat Śródziemia wygląda tu naprawdę 
ładnie, a nawet przypomina poniekąd ilustracje samego Tolkie- 
na. Gandalf, Bilbo i krasnoludy - wszyscy prezentują się ko- 
rzystnie, nawet jeśli nie całkiem tak, jak byście się spodziewali. 
Potem zaczyna być dziwnie. Czemu Gollum wygląda jak huma- 
noidalna żaba? Czemu pająki z Mrocznej Puszczy mają królicze 
uszy? Czemu leśne elfy mają zieloną skórę i zdeformowane, 
" paskudne twarze gremlinów, a Smaug futro i koci pysk? Nie 
4: wiem, i nie wie chyba nikt na świecie. Trzy lata później to samo 
/ studio i ekipa powrócili do Śródziemia, niestety ze znacznie 
gorszym skutkiem, tworząc „Powrót Króla”, nieoficjalny sequel 
„Władcy Pierścieni” Ralpha Bakshi. 


Xo66nr 
Jeśli nieanimowana animacja albo kudłaty Smaug nie są dla 
was wystarczająco dziwne — zawsze możecie sięgnąć po jedy- 
ną słuszną sowiecką adaptację! W 1985 roku na antenie 


Elrond, czyli Hugo Weaving oraz Gandalf — w tej roli sir lan McKellen. 
Aktorzy są zgodni: powrót do świata Tolkiena był jak przyjazd do domu. 


Stories” bronił tej formy literackiej: „...bajki o wróżkach skierowa- 
ne są nie tylko do dzieci. To sub-kreacja drugiego świata odzwier- 
ciedlającego rzeczywistość i odkrywającego o niej prawdę”. Tol- 
kienowskie słowo „sub-creation” oznacza potrzebę tworzenia (ka- 
talogowania, konstruowania) własnego, alternatywnego świata. 
Świata, który w przypadku autora „Dwóch Wież” stał się nową mi- 
tologią dla przyszłych pokoleń Anglików i reszty świata; fanów, 
którzy od teraz będą je uzupełniać własnymi opowieściami. 


Drużyny Pierścienia 


Tworząc mitologię, Tolkien nie ograniczał się jedynie do tekstów 
pisanych. Pierwsze wydanie „Hobbita” zawierało narysowaną 
przez niego mapę Hobbitonu 
oraz miejsc, do których Droga 


TOLKIEN Wiecznie Idąca zawiodła Bilba. 
POTRAFIŁ a. by jego autor- 

a, stwa. SA „Władca...” osiąg- 

PRZEPISAĆ nął ogromny sukces spowodo- 
wany nie tylko panującą wte- 

JEDEN ROZDZIAŁ dy anglofilią, ale i „wojną”, 
OSIEMNAŚCIE którą Tolkien stoczył zwydaw- 
nictwem Ace Books - piracko 

RAZY, PO CZYM dystrybuującym książkę i to 
ZAMKNĄĆ GO z niemałym sukcesem (w sa- 
mym tylko 1965 roku sprzeda- 

W SZUFLADZIE no 100 000 kopii). Wraz z fana- 
NA LATA mi zniknął spokój Tolkienow- 


skiego „Bag Endu”. Autora 

zasypywano stosami listów, 
w których czytelnicy prosili o dalsze „wieści” o losach Drużyny 
Pierścienia, dokończenie urwanych wątków czy też usytuowanie 
wydarzeń w kontekście sagi o Silmarillach (wtedy wciąż niewyda- 
nej, choć częściowo obecnej pod postacią dodatków do „Powrotu 
Króla”). Wielu utalentowanych artystów urzekły dzieje Bilba i Fro- 
da. Przykładem Donald Swann, kompozytor muzyki do wierszy 
i rymowanek Bagginsa. Ostatecznie to właśnie krasnoludzka 
pieśń - roztaczająca wizję czekających na podróżnika bogactw 
- przesądziła o udziale hobbita w wyprawie. Kult ten utrzymał się 
i przybrał na sile wraz z późniejszymi publikacjami Christophera 


Bohaterowie „Hobbita” to galeria osobowości. Peter Jackson chciał, 
by postaci były wyraziste i każda miała jakiś charakterystyczny rys. 
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Premiera 


Leningrad TV wyemitowano godzinną ekranizację wydane- 
go w ZSRR niecałe 10 lat wcześniej „Hobbita”. Radziecka 
wersja — bardziej teatr telewizji niż film - dysponowała 
znacznie mniejszym budżetem i trwała krócej niż animacja 
Rankina i Bassa, brakuje tu więc nie tylko Beorna, ale rów- 
nież spotkania z trollami, incydentu z orłami, nie pojawiają 
się nawet leśne elfy ani Elrond. Za to w gobliny wcielili się 
tancerze z Teatru Marińskiego. Ta wersja jest dowodem 

na to, że istoty, które w innych filmach przedstawiane były 
jako obrzydliwe i barbarzyńskie, w rzeczywistości trudny 
kunszt baletu posiadły najlepiej w całym Śródziemiu. To j już 
coś! Uczciwość każe też przyznać, że nie tylko nie uczynio- 
no z Bilba przodownika pracy w hobbitońskim pegeerze, 

ale tak naprawdę ta wersja ma swoisty urok. Trzeba też po- 
chwalić dołączenie do obsady postaci opowiadającego wi- 
dzowi całą historię „profesora” (w domyśle samego Tolkie- 
na), sympatycznego narratora, który łączy w całość i nada- 
je kontekst kolejnym epizodom. Pomaga to także wybaczyć 
skromność adaptacji. 

Rosjanie podjęli jeszcze jedną próbę zekranizowania „Hobbi- 
ta” w roku 1994, tym razem w formie filmu animowanego. 
Niestety, ta wyprawa do Samotnej Góry nigdy nie dobiegła 
końca. Produkcję przerwano, prawdopodobnie dlatego, że 

do twórców z niedawnego ZSRR zaczęło docierać, jak działa- 
ją prawa autorskie, a oczywiście praw do ekranizacji nie mieli. 
Ze „Skarbów pod górą”, bo taki tytuł miał nosić film, ostał 
się jedynie sześciominutowy prolog. 


Finlandia wieńczy dzieło 


Nie tylko rosyjska telewizja porwała się na twórczość Tolkie- 
na z budżetem bliskim zeru i wielkimi aspiracjami. W 1993 
roku na osiem lat przed premierą pierwszej części trylogii 
Petera Jacksona powstał „Hobitit” czyli „Hobbici”, fiński 
9-odcinkowy serial inspirowany „Władcą Pierścieni”. Pierw- 
szy odcinek poświęcony był temu, jak Bilbo wszedł w posia- 
danie pierścienia władzy. Niestety, większość historii została 
opowiedziana widzom głosem narratora (mocno już leciwy 
Sam), jedynie spotkanie z Gollumem jest zainscenizowane. 
Dzisiaj nawet fanowskie produkcje prezentują się lepiej 

od strony technicznej (np. „The Hunt for Gollum” to wręcz 
superprodukcja). Atuty produkcji fińskiej? Jedną z najlep- 
szych ról stworzył Kari Vadnanen jako naprawdę odrażający 
Gollum. Co ciekawe, w późniejszych odcinkach ten sam aktor 
wcielił się w rolę Aragorna, a trudno wyobrazić sobie dwie 
bardziej różne postaci. Również Gandalf grany przez Vesę 
Vierikko to świetna rola i może zaskoczyć tych, którzy uwa- 
żają, że wszystko w filmach Jacksona jest jedyną i ostatecz- 
ną interpretacją książek Tolkiena - nic nie ujmując doskona- 
łemu Gandalfowi sir lana McKellena. 

W tym roku długa podróż „Hobbita” wreszcie dobiega końca. 
Zobaczymy adaptację nieograniczoną ani czasem, ani budże- 
tem. Nie znaczy to jednak, że należy wszystkie poprzednie 
zapomnieć, uznać za niepotrzebne po premierze superpro- 
dukcji Jacksona. Nie zawsze udane, często dziwaczne, były 
na swój sposób wyrazem kreatywności i fascynacji twórczo- 
ścią Tolkiena. Pozostają niezwykłym świadectwem tego, 

na ile różnych sposobów można przedstawić jedną historię. 
Kto wie, może za 20 lat „Hobbit” Jacksona dołączy do tej li- 
sty, opisywanej przez kogoś innego w oczekiwaniu na nową, 
kolejną ekranizację? 


Martin Freeman o roli Bilbo Bagginsa: „Najważniejsza przygoda życia”. 


Tolkiena i filmami, wzbogacaj 
we ilustracje, pieśni i legendy. 
samotnikiem, natomiast To 


ąc wymyśloną rzeczywistość o no- 
Niggle z opowiadania Tolkiena był 
kiena z czasem zaczęła wspierać 


prawdziwa „drużyna pierścienia” (dostawał nawet oferty goto- 


wych sequeli „Powrotu Króla”). 


Tolkien pozostawił wiele opowieści niedokończonych, co pozwa- 
lało czytelnikom na uzupełnianie folkloru Śródziemia o własne 
interpretacje i autorskie legendy. Kolejne pokolenia archeologów, 


kulturoznawców i li gwistów 
świadectw zapomnianej cywi 


uczestniczyły w procesie produkcji 
izacji, tworząc kolejne książki, fil- 


my, kreskówki czy komiksy. Jeden, by wszystkimi rządzić? Raczej 


wszyscy, by zarządzać jednym. 


Powrót do Shire'u 


Dla twórcy „Hobbita” materia 


i legendy, natomiast dla Petera Jacksona stało się nim 


czterech dekad fanowskiej dział 
ne'y, prace graficzne, nawet 


em źródłowym były eposy, pieśni 
iwo 
alności - teksty z konferencji, fanzi- 
muzyka. Wyobraźnię poszerzyły 


pośmiertne publikacje zredagowane przez syna Tolkiena - od „Sil- 


marillionu” przez krótkie opow 


stoksiąg, „Historię Śródziemia” 


iadania i bajki aż po potężny dwuna- 
. Wizualną stronę mitologii rozbu- 


dowały wcześniejsze adaptacje filmowe, m.in. niezbyt udany film 
Ralpha Bakshiego. Choć skrytykowany przez fanów, zainspiro- 


wał Jacksona do nakręcenia sceny pierwszego 


NAJBARDZIEJ 
GODNE CHWAŁY 
JEST TO, ŻE 
TRYLOGIA 
TOLKIENA 
WYCHOWUJE 
NOWE, JESZCZE 
LICZNIEJSZE, 
POKOLENIA 
FANÓW 


Cate Blanchett jako Galadriela. 
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ataku Nazguli w konwencji teatru cieni, 
Ale już graficy CGI, twórcy kostiumów 
i dekoracji zdecydowanie sprzeciwili się 
naśladowaniu ascetycznej oprawy filmu 


- uproszczeniom fabularnym. Dlatego gra 
planszowa wydana przez Iron Cross Enter- 
, z jej posępną oprawą graficzną, 
spółgrała z czerniami i czerwieniami fil- 
mu Bakshiego, ale kłóciła się ze świetlisty- 
mi obrazami Jacksonowskich produkcji. 

Z drugiej strony dorobek renomowanych 
(tolkienowskich) artystów nie został 
do końca zlekceważony. Zarówno prace 
ilustratorów książek - Alana Lee i Johna 
Howe - jaki folkowy (lub Lothlórieński) 
urok głosu Enyi trafiły do filmów. 

W podobny sposób, w jaki trylogia 
„Władcy...” (2001-2003) została poszerzo- 
na o informacje zawarte w dodatku 
o „Powrotu Króla” (na przykład historia 
Arweny i Aragorna pokazana w formie re- 
trospekcji), tak i trylogię „Hobbita” bę- 
zie łączył z „Władcą...” pomost oparty 
na materiałach spoza głównych ksiąg. 
Dowiemy się więc, jak hobbici trafili 
o Shire'u i jaką rolę miała odegrać wy- 
prawa Bilbaw kontekście walki z Saruma- 
nem. Współczesny (Jacksonowski) obraz 


Śródziemia - choć bazuje na angielskich i skandynawskich mitach 
- to górzysta topografia Nowej Zelandii. Oglądając „Hobbita”, 
widz poczuje się jak w domu, twórcy skorzystali ze sprawdzonych 
plenerów i aktorów (Hugo Weaving jako Elrond, Ian Mckellenjako 
Gandalf). Ponownie usłyszymy kompozycje Howarda Shore'a, bę- 
dące mieszanką muzyki średniowiecznej i celtyckiej, a wszystko 
rozegra się choć częściowo w scenografiach, które przez ostatnie 
dziewięć lat służyły za atrakcję turystyczną. Odwiedź Hobbiton, 
zobacz Bilba! Niestety - Gandalf każe ruszać w drogę. 


KIEDYŚ BYŁ 


JEDEN 
PIERŚCIEŃ, 
BY WSZYSTKIMI 
RZĄDZIĆ. TERAZ 
WSZYSCY CHCĄ 
ZARZĄDZAĆ 
JEDNYM... 
TOLKIENEM 


teraz mieszkańcy Wellington. Wszakże to w Śródziemiu znaleźli 
zatrudnienie. 
Tolkienowi prawdopodobnie nie przyszło nigdy do głowy, że 
stworzony przez niego świat będzie miał wpływ na rzeczywiste 
wydarzenia. A może jednak? Pod koniec opowiadania, Niggle t 
fia do własnego obrazu. Spomiędzy cyzelowanych przez lata liści, 
gałęzi i drzew przebijają się pagórki. Las stanowił jedynie „przed- 
sionek” gór. Podejrzewam, że i na trylogii „Hobbita”, kronika 
Śródziemia się nie zakończy. 


Reżyser Peter Jackson z aktorem Martinem Freemanem 
w roli Bilbo Bagginsa na planie filmu. Zdjęcia 
trwały od 21 marca 2011 roku do 6 lipca 2012 roku. 


Hobbici w samolocie 


Najbardziej godne chwały jest to, że trylogia 
Jacksona wychowała nowe j ze liczniejsze chy- 
ba, pokolenie fanów. Wczi potykali sie oni 
okazjonalnie, na konferencjach czy zlotach. Teraz 
prowadzą dyskusję w sieci i łączą w drużyny 
w World of Warcraft. Pod koniec listopada spełni- 
ło się również marzenie granego przez Dennisa 
Hoppera Koopy („Super Mario Bros.”, 1993), by po- 
łączyć alternatywny świat z rzeczywistością. 
Z okazji premiery, która odbyła się 28 listopada 
w Wellington, zmieniono nazwę stolicy Nowej Ze- 
landii na „The Middle of Middle Earth”. „Centrum 
Śródziemia” zyskało nowe godło z motywem pier- 
ścienia, zaś mieszkańcy oprócz lokalnej gazety 
mogli poczytać, co nowego wydarzyło się w sta- 
rym dobrym Shire. Zanim jednak „Hobbit Herald" 
opuścił drukarnię, widzowie na całym świecie 
obejrzeli reklamę linii lotniczych z włochatymi 
hobbitami wylegującymi się w klasie turystycz- 
nej. Obchody święta w nowym Hobbitonie trwał 
cały tydzień. Akcent ten zwieńczył odyseję Tolkie 
nowskich perypetii wydawniczych w sposój 
dość satysfakcjonujący. Mitologię, którą Tolkien 
skondensować musiał w serii książek, tworzą 
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„ drugim reżyserem i odtwórcą roli Golluma w „Hobbicie” 


ANDY,ZRÓB 
COLLUMA! 


HOBBIT, KING KONG, EINSTEIN, CEZAR... ANDY SERKIS MA W SWOIM DOROBKU NIEZWYKŁĄ GALERIĘ PRAWDZIWYCH 
ORYGINAŁÓW, ALE TO WŁAŚNIE POSTAĆ GOLLUMA MIAŁA NA NIEGO NAJWIĘKSZY | NAJSILNIEJSZY WPŁYW. ANGIELSKI 
AKTOR, SPECJALISTA OD ZADAŃ WYJĄTKOWYCH, W WYWIADZIE DLA FILMU OPOWIADA O SWOIM POWROCIE 
DO ŚRÓDZIEMIA ORAZ WSPÓŁPRACY Z PETEREM JACKSONEM 


Kanil Śmiałkowski: Twoja przygoda ze światem Tol- 
kiena zaczęła się od tego, że miałeś jedynie 
podkładać głos do Golluma. Ostatecznie 
po prostu zagrałeś tę postać we „Władcy 
Teraz jesteś drugim reżyserem 
w „Ho rozumiem, że gdy dojdzie 
do ekranizacji zbioru opowieści „Silmaril- 
lion'', to będziesz szefem całości? 

Andy Serkis: Nie wyobrażam sobie, żeby ktokol- 
wiek mógł wyreżyserować „Silmarilliona”. 
To za wielkie przedsięwzięcie na film. 


To może serial telewizyjny? 

Tak, to już bardziej możliwe. Wracając 
do twojego pytania na temat „Hobbi- 
ta” - to był naprawdę wielki szok. Pe- 
ter Jackson wiedział, że mam pewne 
doświadczenie w reżyserowaniu: 
pracowałem w teatrze, przy grach 
komputerowych, jestem auto- 
rem kilku krótkich filmów. Ale 
w ogóle nie spodziewałem się 
takiej propozycji. Byłem zasko- 
czony, podobnie jak w przypad- 
ku „Władcy Pierścieni”. Wów- 
Czas zaproszono mnie w trakcie 
trwających już zdjęć, bym spędził 
na planie kilka dni i nagrał głos Golluma. 
Dopiero potem rozbudowano moją rolę. 
Tym razem było podobnie, co prawda jecha- 
em do Nowej Zelandii na dwa tygodnie, ale 
miałem zagrać wyłącznie w jednej scenie. 
Kiedy ją kręciliśmy, Peter spytał, czy nie 
chciałbym być szefem drugiej ekipy. Bardzo 
lubię z nim pracować, zresztą już od 12 lat łą- 
czą nas różne wspólne projekty. Jego propo- 
zycja była wyzwaniem. Zawsze chciałem re- 
żyserować i uznałem, że to przybliży mnie 
do realizacji własnego filmu. Pozatym trud- 
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(ROZMAWIA: KAMIL ŚMIAŁKOWSKI ) 


no o lepszą sytuację - świetnie się znamy, 
obaj wiemy mnóstwo o Śródziemiu, ufamy 
sobie. Idealne warunki. To było bardzo waż- 
ne doświadczenie w moim życiu iwiem, że 
zaprocentuje. Szykuję się teraz do samo- 
dzielnego debiutu. To będzie kameralny 
niezależny film na kilku aktorów, 
tworzony znacznie prościej, ale „Hobbit” 
sprawił, że się wyluzowałem. Bycie szefem 
wielkiej drugiej ekipy kręcącej superpro- 
dukcję w 3D, to tak jakby stworzyć pięć 
filmów niezależnych. 


Jak wyglądała praca z Jacksonem? 
Dzieliliśmy się wszystkim, każdą 
sekwencją. Nie było tak jak zwykle, 
że zostawia się drugiej ekipie wi- 
doczki, detale, ujęcia dłoni z mie- 
czem lub szklanką. Kręciliśmy 


Gollum odmie- 
nił życie i bieg 
kariery aktora 
urodzonego 

w 1964 roku. 
Serkis był nomi- 
nowany m.in. 
do BAFTY i Zło- 
tych Globów. 
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wszystko - duże sceny, główną obsadę, 
sekwencje bitew, pogoni. Peter dokładnie 
omawiał ze mną, czego potrzebuje i szedł ro- 
bić swoje sceny. Byliśmy w ciągłym kontak- 
cie, widzieliśmy na monitorach, co się dzieje 
na drugim planie. To było rewelacyjne 
doświadczenie i dużo się nauczyłem. Z per- 
spektywy czasu, myślę, że zatrudnił mnie, 
bo potrzebował kogoś, kto potrafi pracować 
z tekstem, kto rozumie potrzebę jednorod- 
ności świata prawdziwego i fabuły. 


Pomogło ci doświadczenie reżysera gier 
komputerowych? 

Na pewno. Tym bardziej że zawsze podcho- 
dziłem do tej pracy taksamo jak do reżysero- 
wania dramatów w teatrze. Trzeba stworzyć 
atmosferę całości, przy jednoczesnym 
skupieniu się na poszczególnych scenach. 
Jednak wiarygodny efekt osiąga się tylko 
przy pełnej współpracy z aktorami. Przy 
czym Peter lubi mieć wybór. Chce mieć kilka 
wersji jednej sceny, by później móc swobod- 
nie nimi żonglować przy montażu. Tak na- 
prawdę u niego montaż jest kolejną fazą 
tworzenia scenariusza filmu. 


No właśnie. Dochodzimy do najważniejszego 
pytania. Jak to możliwe, że stworzyliście 
trzy filmy z takiej małej książeczki? 
Rzecz w tym, że „Hobbit” jest opowieścią 
z tego samego świata, klimatu, sensu, co 
„Władca Pierścieni”. Mówię nie tyle o książ- 
ce, ile o naszym filmie. Korzystając z funda- 
mentu, który już powstał, chcieliśmy nakrę- 
cić dwa filmy o hobbicie. To wydawało się 
mieć sens i moc. Tym bardziej że przecież to 
miał być monumentalny prolog, wstęp 
do „Władcy Pierścieni”. Gdy ktoś to będzie 
oglądał chronologicznie, ma mieć możli- 
wość znalezienia podstawy stosunków po- 
między poszczególnymi gatunkami w Śród- 
ziemiu, powody późniejszej wyprawy Froda 
itd. Podczas montażu Peter szybko stwier- 
dził, że nakręcił za dużo dobrego materiału 
- świetnych scen, bardzo dobrych sekwencji 
aktorskich, było w tym mnóstwo humoru, 
oddechu - ito w ogóle nie montowało się, 
nie mieściło się w dwóch filmach. Mniej 
więcej w połowie montażu pierwszej części 
„Hobbita” uświadomił sobie, że może zreali- 
zowaćtrzy filmy. 


Częściowo już odpowiedziałeś na to pytanie, 
ale chciałbym się upewnić. „Hobbit” to 
jększym stopniu niż „Władca 
książka dla dzieci. Czy w jakiś 
sposób widać to w waszych filmach czy ut- 
rzymujecie nastrój z poprzednich filmów? 

Przede wszystkim chcemy, żeby nowe filmy 
były spójne z „Władcą...”, ale dla mnie 
to swego rodzaju kino familijne. Czasem 
mroczne, ale są też bardzo zabawne sceny. 
Będzie dużo śmiechu. Ale oczywiściezawsze 
w ramach konwencji - niemażartów nasiłę. 


Twoja postać, Gollum, pojawi się w pierw- 
szym filmie? 
Tak, tylko iwyłącznie w pierwszym. 


Gollum kiedyś nie odróżniał się wyglądem 
od innych hobbitów. Spytam prowokacyjnie: 
wolisz grać hobbity czy małpy? 

To trochę tak jakbyś pytał, czy wolę grać 
Ryszarda III czy Makbeta. W obuwypadkach 
to świetne postacie, świetne role. Gollum 
to ktoś wyjątkowy. Psychologicznie skom- 
plikowana i rewelacyjnie napisana postać. 
Z kolei Cezar z „Podboju planety małp” 
jest więcej niż małpą z racji genetycznych 
udoskonaleń. Torównież postać bardzo nie- 
stereotypowa - w zasadzie człowiekw ciele 
małpy. 


Byłeś także King Kongiem... 

No, tak. Totakże niełatwa rola. Ktoś odizolo- 
wany, mocny, ale przerażony, niepotrafiący 
się komunikować z otoczeniem. To wszyst- 
ko niejednoznaczne postacie, wyraziste ro- 
le. Nie potrafię powiedzieć, którą wolę. Każ- 
da była wyzwaniem. 


Co zmieniła rola Golluma w twoim życiu? 
Praktycznie wszystko. Ito nie tylko na po- 
ziomie kariery aktorskiej, Gollum zmienił 
mnie jako człowieka. To brzmi może trochę 
naiwnie, alew miarę powstawania „Władcy 
Pierścieni” zmieniało się też moje spojrzenie 
na człowieczeństwo, rozwijałem się ducho- 
wo. A obok tego faktycznie zmienił się po- 
ziom propozycji, które dostaję, zmieniły się 
zarobki, rozpoznawalność. 


Jak to było wrócić do Śródziemia? 
Nietaktrudno. Na szczęście sceny pomiędzy 
Bilbo i Gollumem były kręcone w pierw- 
szej kolejności. Z wielu powodów - dla Pe- 
tera była to najbezpieczniejsza droga, by 
znów wkroczyćdo świata Tolkiena. Również 
Martin Freeman [odtwórca roli Bilba Bag- 
ginsa - przyp. red.] miał spokojniejszy start 
jako hobbit, męczącsię tylko z jednym Gol- 
lumem, anie od razu z bandą krasnoludów 
i czarodziejem. To była duża, solidna scena 
na dwóch aktorów. Poświęciliśmy jej dwa 
tygodnie, powstało wiele wersji, a w scena- 
riuszu trwa jedynie 14 minut. Zrealizowali- 
śmy ją kilka razy całą od początku do końca 
w jednym ujęciu. Nie grałem Golluma od de- 
kady, ale nie mogłem przez te lata odkleić się 
od postaci. Wciąż słyszałem od ludzi - „zrób 


Golluma” albo „powiedz coś jak Gollum”. 


A ten Gollum różni się od Golluma z „Wład- 
cy...'? Jest przecież znacznie młodszy. 
O tak, jest sexy! 


Serio? 

Żartuję. Właśnie zgubił swój pierścień, więc 
jest dość mocno rozdrażniony. Ale fizycz- 
nie to ten sam Gollum. Nie był jeszcze tortu- 


rowany, nie ma blizn, ale jest w momencie, 
kiedy zmienia się jego uporządkowane 
dotąd życie. Tak naprawdę zmienia się cały 
świat, wydarzenia w „Hobbicie” prowadzą 
nas wprost do „Władcy Pierścieni”. 


Gollum jest młodszy, ale ty jesteś o 10 lat 
starszy. Czy to był jakiś problem? 
No, musiałem trochę poćwiczyć. Tę jedną 
scenę przede wszystkim odczuły moje kola- 
na. Nie było łatwo - zdjęcia realizowaliśmy 
w jaskini, czyli byłem ja i prawie wyłącznie 
kamienie. Mnóstwo kamieni. Niektóre były 
sztuczne, ale sporo z nich to były autentycz- 
ne skały. Momentami bolało. Ale nie sądzę, 
żeby było towidać na ekranie. 


Coś się zmieniło w portretowaniu Golluma 
przez tę dekadę? 

Mnóstwo. Przy pracy nad „Władcą...” było 
wiele kolejnych etapów. Najpierw odgrywa: 
łem wszystkie fragmenty z Gollumem przed 
kamerą, potem specjaliści od efektów prze- 
rysowywali moje grymasy w komputerze 
na twarz postaci klatka po klatce, osobno 
kręciliśmy motion capture, osobno akto- 
rów. Teraz wszystko było naraz. Jedna sce- 
nografia, jedna scena, wspólna gra z Marti- 
nem, Jego kręciła normalna kamera, a mnie 
ta od motion capture, ale mogliśmy grać 
i reagować na siebie nawzajem. Kręciliśmy 
scenę jednym ciągiem w całości. 


Twoim zdaniem, nadszedł już czas na osobną 
kategorię wśród Oscarów dla ról w motion 
capture? 

Sądzę, że nastąpi to niedługo. Były długie 
debaty, czy nie powinny takie role pojawić 
się w normalnych kategoriach aktorskich, 
ale wszyscy muszą zrozumieć, żeto zupełnie 
inne wyzwanie. Motion capture polega 
zwykle natym, że musisz graćtylko iwyłącz- 
nie bazując na swojej wyobraźni. Nie ma in- 
nych aktorów, nie ma scenografii. Musisz 
panować nad wszystkim - fizycznie, emo- 
cjonalnie. Bez żadnych podpórek. To coś 
nieporównywalnego ani znormalnym ak- 
torstwem, ani z normalną animacją. To no- 
wa forma sztuki filmowej, w której pracuje 
przede wszystkim aktor. To, co potem z na- 
graniem motion capture zrobią animatorzy, 
można przyrównać do nałożenia odpowied- 
niego kostiumu. 


To tak jak charakteryzacja? 
Właśnie. Pamiętasz jak John Hurt grał tytu- 
łową rolę w „Człowieku słoniu”? Pod tą cha- 
rakteryzacją nie sposób go było rozpoznać. 
Ale nie zmienia to faktu, że powstała wybit- 
na rola właśnie dzięki jego aktorstwu. 


Na koniec spytam, to na palcu, to twój skarb? 
Nie, to moja obrączka. Dostałem wprawdzie 
od Petera jeden z pierścieni z „Dwóch Wież”, 
ale go nie noszę. [8 
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FILM 


Najsmaczniejszy z gatunków, czyli od „Wielkiego żarcia” do „Nieba w gębie” 


„Wielkie żarcie” (1973) Marco Ferreriego 

- o filmie pisano: szokujący, dekadencki, 
niesmaczny - ale obraz został uhonorowany 
nagrodą FIPRESCI na festiwalu filmowym 

w Cannes w 1973 roku. 


EWA SZPONAR 


KiNO SZYBKO PRZESTAŁO BYĆ WYŁĄCZNIE UCIECHĄ DLA OCZU — JEGO 
TWÓRCY OD POCZĄTKU PRÓBOWALI PORUSZYĆ TAKŻE POZOSTAŁE ZMYSŁY. 
NIEKTÓRZY ZAWIERZYLI WYOBRAŹNI WIDZÓW I ICH ZDOLNOŚCI SYNESTEZJI. 
TAK NARODZIŁ SIĘ FILM KULINARNY. INA EKRANY WCHODZI WŁAŚNIE 
„NIEBO W GĘBIE” (2012) CHRISTIANA VINCENTA. TO DOBRA OKAZJA, 

BY PRZYPOMNIEĆ JEGO WYŚMIENITYCH POPRZEDNIKÓW 


Kino i kuchnia mają ze sobą wiele wspólne- 
go. Wystarczy przyjrzeć się zwrotom (nad)- 
używanym przez recenzentów. Krytycy 
wspominają o dobrze/źle wymieszanych 
składnikach, określają filmy jako mdłe lub 
wytrawne, opisują wykwintne ekranowe 
uczty, niekiedy skarżąc się na niestraw- 
ność... Jednak nawet jeśli oglądany horror 
nasuwa nam skojarzenia z krwistym bef- 
sztykiem, to wciąż za mało, by zaliczyć 
go do zacnego grona „filmów kulinarnych” 
(z ang. food films). Wg Jamesa R. Kellera, 
autora książki „Food, Film and Culture”, aby 
spełnić wymogi gatunku, trzeba naszpiko- 
wać (!) fabułę scenami przyrządzania, poda- 
wania i/lub spożywania posiłków i nadać 
im kluczowe dla opowieści znaczenie. Ser- 
wowane potrawy powinny regularnie poja- 
wiać się na ekranie, pełniąc - jeśli nie głów- 
ną, to - jedną z głównych ról. 


Historia ekranowego (braku) apetytu 


Chociaż postaci filmowe jadły i piły od mo- 
mentu narodzin X Muzy, publiczność 
z rzadka miała wgląd w ich talerze. W Holly- 
wood stworzono cały zestaw sposobów 
na niepokazywanie jedzenia. Skromne po- 
czątki ekranowych kulinariów odpowiadały 
skromnym warunkom, w jakich żyli Amery- 
kanie u progu XX w. Ówcześni idole chętniej 
sięgali po kieliszek niż porządny posiłek, 
a spożywcze produkty wykorzystywali 
raczej w innych celach: by wymierzyć karę 
(np. za pomocą grejpfruta we „Wrogu pu- 
blicznym”, 1931, William A. Wellman) lub 
jako element gagu (tortowe bitwy w kome- 
diach slapstickowych). 


Wraz z końcem II wojny światowej i wzrasta 
jącym dobrobytem na ulicach Nowego Jor- 
ku czy San Francisco jak grzyby po deszczu 
zaczęły powstawać nowe restauracje. Coraz 
śmielszym apetytom ich gości towarzyszyły 
coraz odważniejsze eksperymenty filmow- 
ców. Jedzenie zaczęło zyskiwać status gwiaz- 
dy i godną mu oprawę, ale dopiero w latach 
80. narodził się osobny gatunek filmowy. 
Cennym źródłem inspiracji stała się prasa 
kobieca z rozrastającymi się działami przepi- 
sów oraz świat reklamy z bogactwem 
uatrakcyjniających chwytów: od zbliżeń 
przez użycie bogatej palety barw aż po pod- 
kreślanie oryginalności form, zaskakują- 
cych zestawień czy architektury kompozycji. 
Do naśladownictwa zapraszała również 
historia sztuki, z plejadą mistrzów martwej 
natury na czele. 
Podobno najkrótsza droga do uczuć męż- 
czyzny wiedzie przez żołądek. Jeśli dobrze 
przypatrzy: ekranowym heroinom, łat- 
wo zauważyć, że także ich żołądki muszą 
znajdować się w bliskim sąsiedztwie serc. 
W najnowszym kinie nie brak wprawdzie 
historii zakochanych kucharzy (niemiecka 
„Tylko Marta”, 2001, reż. Sandra Nettelbeck 
i amerykańskie „Życie od kuchni”, 2007, reż. 
Scott Hicks) ani kulinarnych serenad (moją 
ulubioną jest „Eden”, 2004, Michaela Hof- 
manna), ale jednym z najbardziej wysubli- 
mowanych iprzewrotnych zarazem filmów 
o gastronomii miłości i seksie pozostaje 
„Kucharz, złodziej, jego żona i jej kochanek” 
(1989) Petera Greenawaya. Georgina i Mi- 
chael poznają się w restauracji należącej 
do męża kobiety, mężczyzny prostackiego 
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Kino kulinarne R, 


„Kucharz, złodziej, jego żona i jej kochanek” (1989), czyli 
hołd Greenawaya dla „Wielkiego żarcia” (1973). Ciekawie 
wypada zestawienie obydwu filmów. Oglądajcie nasyceni.. 


i okrutnego. Ich namiętny romans rozgrywa 
się na zapleczu Le Hollandais za przyzwole- 
niem szefa kuchni. Kochankowie ars aman- 
diłączą z haute cuisine, biorąc rozkosze pod- 
niebienia za pars pro toto wszelkich „kultu- 
ralnych” (czyli wynikających z obcowania 
z kulturą wysoką) przyjemności. Na końcu 
każdego przewodu pokarmowego, niezależ- 
nie od wykształcenia i obycia właściciela, 
znajduje się jednak anus, a wszystkie formy 
rozkoszy łatwo zamienić w ich przeciwień- 
stwo. Michael ginie wypchany k 
Georgina w akcie zemsty każe zaś zjeść mę- 
żowi upieczone ciało kochanka. 


Umrzeć z przejedzenia 
Po drugiej stronie apetytu sytuuje się obżar- 
stwo, jeden z grzechów głównych. Czynność 
jedzenia obwarowana szeregiem tabu może 
z kolei stać się niesmacznym aktem trans- 
gresji. Kino nie stroni od asocjacji kulinarno- 
-chorobowych, ubierając je w poważną 
formę dokumentów obnażających bezwar- 
tościowość współczesnych posiłków („Fast 
Food Nation” Richarda Linklatera, 2006 czy 
„Super Size me” Morgana Spurlocka, 2004) 
lub przyprawia garścią czarnego humoru. 
Popularnym przedmiotem żartów (dla) nie- 
wybrednych są wątki kanibalistyczne. Na- 
wet filmy tak surrealistyczne jak „Delikate- 
sy” (1991, Jean-Pierre Jeunet) czy „Sweeney 
Todd: Demoniczny golibroda z Fleet Street” 
(2007, Tim Burton) miewają drugie, mniej 
zabawne dno, gdy dotykają problemu gło- 
du, czyniąc zeń metaforę wszelkich sytuacji, 
które odzierają człowieka z godności iskazu- 
jąna nieludzkie wybory. 
Historycy wyznaczyli wprawdzie moment 
narodzin konwencji „food film”, ale zgodnie 
przyznają, że kino nie rozwija się w próżni. 
Rok 1973 to data premiery „Wielkiego żarcia” 
Marco Ferreriego, obrazoburczej symfonii 
smaku i obrzydliwości, filmu par excellence 
kulinarnego oraz bezpośredniego źródła fi- 
zjologicznych inspiracji Greenawaya. Czte- 
rech uczestników tytułowej uczty niezamie- 
rza nigdy wstać od stołu. Na relację z ich 
wspólnego samobójstwa składają się wido- 


Kadr ze słynnego filmu „Uczta Babette” (1987). 


KOMU NIEOBCE JEST 
DOŚWIADCZENIE POSTU, 
TYM BARDZIEJ DOCENIA 
PRZYJEMNOŚCI 
PODNIEBIENIA. TAKŻE 
W KINIE 


ki, które mogą przyprawić publiczność o Śli- 
notoki odruch wymiotny zarazem. Krytycy 
nie bez powodu upatrują w „Wielkim żar- 
ciu” zapowiedzi kryzysu męskości. Bohate- 
rowie filmu opacznie rozumieją bowiem 
i mit przyjaźni (dzieląc się „narzeczoną” jed- 
nego z nich), i męskiej siły. Kończą żałośnie, 
unurzani, pardon za wyrażenie, we włas- 
nych fekaliach, do końca nie potrafiącwy- 
rzec się zabawek dla dużych chłopców. Służą 
przy okazji za symbol współczesnej (aw każ- 
dym razie przedktyzysowej) kultury nad- 
miaru. Zachodniej cywilizacji dobrobytu, 
której mieszkańcy zamiast potrzeb mają już 
tylko kaprysy. Ponieważ nie grozi im śmierć 
głodowa, decydują zajeść się na śmierć. 


Przy rodzinnym stole 


Remedium na przykre, choć tak dobrze zna- 
ne skutki przejedzenia może być pochwała 
umiarkowania, by nie rzec: ascezy. Komu 
nieobce jest doświadczenie postu, tym 
zacniej doceni przyjemności podniebienia. 

W „Uczcie Babette” Gabriela Axela (1987), 

jednym z pionierów gatunku, haute cuisine 
staje się narzędziem cnoty, awspólny posi- 
łek - rodzajem modlitwy. Członkowie suro- 


Film „Niebo w gębie” Christiana Vincenta inspirowany jest 
historią przyjaźni prezydenta Francji Franęois Mitterranda 
i jego szefa kuchni Hortense Laborie (Catherine Frot). 


wego duńskiego Kościoła, których religia 
neguje zbytnie przywiązanie do spraw do- 
czesnych, stają przed nie lada wyzwaniem: 
zostają zaproszeni na wykwintną kolację. 
Postanawiają podejść do konsumpcji z cał- 
kowitą obojętnością, potrawy przyrządzone 
przez francuską kucharkę okazują się jednak 
tak doskonałe, że biesiadnikom mimocho- 
dem udziela się radość życia. Pod wpływem 
woni i smaku zupy żółwiowej oraz dobrego 
wina doświadczają duchowej przemiany. 

O tym, że odpowiednia przekąska może ule- 
czyć duszę, przekonują się również bohate- 
rowie „Czekolady” Lasse Hallstróma (2000). 
Inni uczą się, że powrót do kulinarnej trady- 
cji wystarczy czasem, by przywrócić życiu 
równowagę. O pielęgnowanie tożsamości 
przy kuchennym stole dba ojciec bohaterek 
w „Jedz, pij, mężczyzno, kobieto” (1994) An- 
ga Lee. Wokół niedzielnych obiadów goto- 
wanych przez nestorkę rodu krąży fabuła 
„Przepisu na życie” George'a Tillmana Jr. 
(1997). Wrazz chorobą Big Mamy dzieci stop- 
niowo rezygnują z cotygodniowych spo- 
tkań przy pieczonej rybie, sałatce z fasoli 
i makaronie z serem, co staje się początkiem 
poważnego kryzysu. Dopiero gdy jeden 
z najmłodszych członków rodziny podstę- 
pem zwabia skłóconych krewnych na nie- 
dzielny obiad, napięta atmosfera ulega 
oczyszczeniu, a sprawy przybierają pożąda- 
ny obrót. 
Mistrzowie kina kulinarnego uwodzą pu- 
bliczność paletą woni i smaków, dzieląc się 
niekiedy przepisami wartymi późniejszego 
wypróbowania (obejrzyjcie, po uprzedniej 
lekturze książki, „Przepiórki w płatkach 
róży”, 1992, Alfonsa Araua). Przy okazji 
zdradzają także tajemnice filmowej kuchni. 
Czym bowiem są opowieści o śmiałych 
eksperymentach, poszukiwaniu idealnej 
formuły, a nawet wykradaniu receptur 
(niczym w „Tampopo”, 1983, Juzo Itamiego 
- jednym z pierwszych „food filmów”), jeśli 
nie metaforą prób kodyfikacji idealnego 
ekranowego dzieła? Sycącej potrawy, która 
mogłaby znaleźć się w menu każdego głod- 
nego wrażeń widza? [I 


FOTO: BEST FILM, CINETEXT/MEDIUM 
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DEM” 
Rozmowa z reżyserem filmu sDOANA: Z PIEKŁĄ RO! 


w.1993 tk ZaBiańinowaAĆ FILMEM „Mory CIENIA” 


PADAŁY SŁOWA KRYTYKI. JAK JEST Dziś, GDY PÓ 
KOLEJNY, OBRAZ. „IXJANA- 
" DziŚJUŻ NIEMA, NAOŻA 


Michął, czy wa$za „ixjana:.. " naprawdę wywjdzi się. z piekfaz 


. + sZrpkunarokcoraz gorzej żyło się namw.Polsće, Nie tyfko dlatego, że 


jest tuż zimmo i nieprzyjemnie... Ale e paniije tu jakaś dziwna atmosfe- 
óra jest'nie do źniesićnia. Mięszkaliśmy w kraju w sumie dwa; 
dzieściałat, Niby oddzielnie, ale gdy. były jakieś problemy, przepro- 
wadzałem się do brata ną całe miesiące. Najtrudniejszym okresem 
była jesień 2003 izima'2004 roku, ba wtedy Józef zachorewął na de* 


* do powiedzenia, było nie ży brzyjęcią. - a wk * 
Dlaczego? ę ” 

eden znich stwierdził na przykład, ż że Józefima Sratbjeni zeswoim 
" egoiże ma komplel 
« mój brat zaczął malować trzy lata wczęśrtiej niż ojciec, jego choroba 
nie mogła z tym mićć nic wspólnego. Wiem o tym, bo byłem z Józe- 


racia są tak blisko jak my byliśmy. Jestwiele historii o braterstwie 

w literatprze, Guy de Maupassant napisał o tym jednązeswoich naj- 
" bardziej j wzruszających książek; nosiła tytuł „Piotri Jan”. My z Józe- 
fem widywaliśmy się codziennie, a jeśli nie, to Spoty do sie- 
ie:I pracowaliśmy razem. 


Mówiłeś, że zawsze czułeś w „Ixjąnie...*" mroczną energię. 


* Tak. Pierwsza wersja scenarjuszd powstałą, gdy byliśmy. w Kalifor-" 


nii. Gdy lekarze błędnie zdiagnozowali Józefa w Polsce, namówiłem 


presję. Diagnozowa ogó dwóch lekatzy w Warszawie, śle to, co mieli” 


„MICHAŁ SKOLIMOWSKI _ 


UWgubzAu ZAZDROŚĆ, IRYTO 
DWUDZIESTU LATACH 
Z PIEKŁA RODEM”? 14 O wsPÓLŃEJ PRACY, ŻYCIU i 
STARSZY Z, Z NICH Mica! SPO, 


6 Ojca, który tak jak on jest malarzem. A przecież 
j ry trakcji ] P. 


fem cały czas, także w tych najtrudniejszych chwilach: Rzadko którzy 


„ ojca, żebyzabrał nas do Stanów: Kiedy przyjechaliśmy doKalifomii * 


ojciec zawiózł Józefa do najlepszej lekarki w Beverly Hills. Ona znała 
takię przypadki, nawet gorsze, ale przyznała, żez Józefem jest bardzo 


"źle. Chodziliśmy naśpacery iwpewnym momencie zaczęliśmy pisać » 


scenariusz „Ixjany...”. Był rok 2003, dzięki pracy nad scenariuszem 
Józef zacząłwydobywać się z psychozy, w której niebezpiecznie głę- 
boko się pogrążył. Wracając do pytania - ten scenariusz powstawał 


w najgorszym, najcięższym momencie naszego życia i to na pewno „ 


(WALI, ZEWSZĄD j 
NA EKRANY POLSKICH KIN WSZEDŁ ICH 
MŁODSZYM z BRACI, KTÓREGO 


jest wyczuwalnew tej historii. Wtedy ważyły się jego losy. Jeszcze * 
nie tak dawno myślałem, że najgorsze jest za nami. Ale od 2 maja, 
kiedy mój brat odszedł; myślę że nie mażycia. Jest tylko śrhierć.. 
Wszystko zżera,wszystko. Ludzie zwierzęta, robaki ludzi. Taka jest 
natura. I ja się ź tego wymiksowuję. 


1 jak chcesz się ź tego wymiksować? : 
Można zostać mnichem, cały czas siedzieć w domui medytować. 


Można wyjechąćna Alaskę. Nie wiem, co jeszcze można zrobić. Strze-* 


lićsobie w głowę? Ktoś tu nie jest fair. 


* FOTO: GETTY IMAGES; 
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ie. pepęsja k Brda ją, 
cy wia życiułmojego brata. Wte; , 


ja obec- 
ostawiłem na daja żonę,. * 
"byłemitylkoz bratem *sprawiły żeć, 
zef póczuł się lepiej. To, co'stało się 
Kalifornii, a potem, w Mmdiach, 
kie te powracające stany lęko=" * 
fa miały swoje źródło w,dzie- 
wie. Jego psychika została wte: 
dy tak ukształtowana. Był bardzo 
wrażliwy i i podatny bardziej niż inni . 
zewnętrzne. Odwczesnych 
nagał się z poczuciem braku beż- 


pieczeństwa, z poczuciem brakieblis- *» * 


le) 


„ caw ogóle niebyło, matka niby była, 


„ ale myślami nieobecna. Urazy zdzie-. 
* ciństwabyły w nim tak zakodowane, 


a: że w dorosłym życiu nie dało sięich + 


„ niczym AE 

H BTO ANY rose ist 
Nie było korikretnego wydarzenia 
w życiu, które zainicjowałoby, ten 
film i które miałoby swoje odbicie 
„naekranie: Ale niektóre motywy za- 
| czerpnięte z rzeczywistości zaczęły. 
wchodzićdo sceriariusza, na przykład 
fakt, że Marlena została zgwałcona 
przez Rajterą. To że Newski jest pisa 
zem... Poczucie Newskiego, że coś, 
"mu grozi, jakaś tajemnica. Dużo jest 
tam.stycznych z realnym światem. 


Wystarczył jeden casting w Nowy 
Jorku, żebym zmieniłzdanie, Wycho 
dee z niego spotkałem chłopaka 


w windzie. Wdaliśmy się w rozmowę, on 
zaczął opowiadać mio sobie. Mówi, że dużo 
czyta. Dla mnie książki w ogóle wówczas 
nie istniały. Czytasz? - pytam. - A co się ta- 
kiego czyta? On tłumaczy, że są tacy pisarze 
jak Dostojewski, Kafka, Czechow... Zaczął 
mi przynosić książki. Pewnego dnia otwo- 
rzyłem jedną z nich i przeczytałem, że ktoś 
musiał kłamać o Józefie K... Byłem oszoło- 
miony. To tak można pisać? Po dziesięciu 
zdaniach „Procesu” poczułem, że chciał- 
bym być pisarzem. 


Szybko poszło. 
Przeczytałem te książki, odniosłem mu je, 
na co on wysłał mnie do dobrej księgarni. 
No itam doznałem olśnienia - Hemingway, 
Faulkner, a na jedno nazwisko przypada kil- 
kanaście pozycji. 


Wtedy, żeby spróbować swoich sił w aktor- 
stwie, uciekłeś z domu? 
Tak, miałem 19 lat. Mieszkaliśmy w Kalifor- 
nii, do Nowego Jorku pojechałem z kolegą. 
Wzięliśmy kartę mojego ojca, mogliśmy 
wyjmować 300 dolarów dziennie, ale to było 
mało, bo 100 dolarów wydawaliśmy na mo- 
tel, trochę na jedzenie, więc nie zostawało 
nam tak znowu dużo. Chcieliśmy pożyczyć, 
ale wszyscy nam odmówili. 


Nie tęskniłeś za Józefem? 
Tęskniłem. Dzwoniłem do domu co drugi 
dzień, głównie żeby z nim porozmawiać. 
Wreszcie zadzwoniłem do domu po trzech 
miesiącach i powiedziałem: tato, mogę wró- 
cić pod dwoma warunkami. Po pierwsze 
mogę robić, co mi się podoba. Zamykam się 
w pokoju i robię swoje, nie będziecie mnie 
męczyli tym, że mam iść do jakiejś szkoły 
itd. Po drugie zarobiłem pieniądze przy two- 
im filmie „Latarniowiec”, chcę jedostaćiwy- 
dać na książki. I faktycznie, tak się stało, pra- 
wie przez dwa lata nie wychodziłem z poko- 
ju, tylko czytałem. Józef od razu też to 
załapał. Jeździliśmy do różnych księgarń, 
braliśmy wózek taki jak w supermarkecie, 
wybieraliśmy całe zbiory i wracaliśmy 
do domu. W domu losowaliśmy, który co 
czyta. Dostaliśmy się później na Uniwersy- 
tetw Nowym Jorku. 


Czas dzieciństwa był traumatyczny dla two- 
jego brata. A dla ciebie? 

Też miałem i mam wciąż pewne problemy, 
ale ja byłem zupełnie innym dzieckiem, bo 
kiedy się urodziłem, moja mama była inną 
kobietą. Była zakochana, szczęśliwa. Gdy 
urodził się Józef, między rodzicami już się 
nie układało. Bardziej niż z rodzicami byliś- 
my związani z Jadzią, która tak naprawdę 
nas wychowała. To była dziewczyna z bied- 
nej rodziny, którą podczas wojny moi dziad- 
kowie wzięli do opieki nad moją mamą 
i wujkiem. I została na stałe, była pełno- 
prawnym członkiem rodziny. Na kontak- 


DZIŚ MICHAŁ 


ZASTANAWIA SIĘ, 
CZY MOŻNA BYŁO 
UNIKNĄĆ TRAGEDII, 
KTÓRA DOTKNĘŁA 
JEGO RODZINĘ 


tach z rodzicami na pewno zaważył fakt, że 
ojciecw pewnym momencie odstawił ma- 
mę do jej ojca, który mieszkał w Łodzi. Gdy 
przyszedł czas pójścia do szkoły, przeprowa- 
dziłem się z mamą do Warszawy, gdzie mój 
ojciec kupił mieszkanie. Ściągnęli później 
do nas Józefa, ale okazało się, że ojciectak 
naprawdę kupił dwa mieszkania, oddzielo- 
ne ścianą, jedno dla siebie, a drugie dla na- 
szej trójki. Co mogę powiedzieć... W rodzinie 
był zawsze problem z okazywaniem uczuć. 
Jesteśmy bardzo uczuciowi, emocjonalni, 
ale nie potrafimy się tym między sobą dzie- 
lić. Moja mama teraz rozpacza, zawsze chcia- 
ła mieć rodzinę, a jej życie ze złego zmieniło 
się w makabryczne. 


Zajęliście się z bratem kinem, bo tata był 
reżyserem? 
Nie. Ja jestem przede wszystkim pisarzem. 
Widziałem wiele filmów, pokochałem kino 
głęboko, ale to nie ma nic wspólnego z oj- 
cem. Porównania z nim nie denerwują 
mnie, wydają mi się tylko absurdalne. Sza- 
nuję ojca, ale ani jego twórczość, ani osobo- 
wość - zresztą osobowość na jego życzenie 
- nie zaistniały w moim życiu. Dopiero po- 
tem trochę się zbliżyliśmy, ale ja już miałem 
swoje własne autorytety. Było za późno. 


„Motyw cienia" zebrał negatywne recenzje. 
Wszystko w tym filmie zrobiliśmy sami, gra- 
liśmy w nim, reżyserowaliśmy go, napisali- 
śmy scenariusz, a później zmontowaliśmy 
go. Kamery były wypożyczone z wytwórnii, 
bo ojciec akurat coś kręcił, więc była taka 


możliwość. Film został w Polsce bardzo źle 
przyjęty - pisano, że wróciło dwóch mło- 
dych Skolimowskich z Kalifornii i szpanują. 
Komentowano, że mówimy po angielsku 
i stukamy obcasami naszych sztybletów. 
A my po prostu zagraliśmy w tym filmie 
sami, bo chcieliśmy zrealizować go jak naj- 
taniej. Moim zdaniem mamy niedobrą prasę 
w Polsce ze względu na ojca, on nigdy nie 
był tu lubiany, to zemsta po latach, więc ob- 


rywamy za niego. 


Proponowałam ci spotkanie we troje, razem 
z twoim tatą. Odmówiłeś, nie dając mu możli- 
wości obrony, komentarza. 

Nie chciałem spotkania w trójkę, żeby kto- 
kolwiek nie pomyślał, że film jest mój i mo- 
jego ojca. Przez jego obecność podczas wy- 
wiadu i podobieństwo jego imienia i imie- 
nia Józefa mogłoby się tak stać. Chcę, żeby 
dla wszystkich było jasne: „Ixjana...” to film 
mój i mojego brata. To jest teraz nasz czas, 
mój głos. 


Żałujesz, że wróciliście z USA do Polski? 
Wyjechaliśmy do Stanów, gdy miałem 15 lat. 
Santa Monica wydała nam się krajem dla 
emerytów. Czasami żałuję. Może trzeba 
było tam siedzieć, mimo że nas ciągnęło 
do Polski? Potym co się teraz zdarzyło, żału- 
ję wszystkiego. Nie mieliśmy jednak żad- 
nych szans z Józefem na to, by przewidzieć, 
że tak to się wszystko potoczy, a przede 
wszystkim, że praca nad „Ixjaną...” będzie 
wymagała nadludzkiego wysiłku. 


Ośmioletni czas pracy nad filmem był wy- 
czerpujący. Wyjazd do Indii miał być odpo- 
czynkiem. 
Józef wynajął dom w Indiach i pojechał tam 
zżoną. Po miesiącu przyłączyłem się do nich 
ze swoją żoną. Po pięciu miesiącach wróci- 
łem do kraju, by uporządkować sprawy 
finansowe. Byłem w Warszawie, gdy pewne- 
go dnia rozpętała się burza. Poczułem nie- 
pokój, przyszło mi do głowy, że diabeł jest 
strasznie wkurwiony. Zadzwoniłem do Jó- 
zefa. Usłyszałem, że czuje się dziwnie, że lęki 
wracają. Następnego dnia znowu zadzwoni- 
łem, powiedział, że nie wie, jak będzie. 


Michał, myślisz o tym, żeby w przyszłości 
robić jeszcze filmy? 
Mam dwa projekty. Może jeszcze powstaną 
dwa filmy braci Skolimowskich. Nie wiem. [8 


Michał Skolimowski - (rocznik 1968), syn ak- 
torki Joanny Szczerbic i reżysera Jerzego 
Skolimowskiego. Pisarz, scenarzysta, reżyser. 
Debiutował w kinie wraz z bratem Józefem 
w 1993 r. filmem „Motyw cienia” . 23 listopada 
br. odbyła się premiera ich drugiego wspólne- 
go filmu pt. „Ixjana. Z piekła rodem”. Obraz 
pokazywany był w tym roku w Konkursie 
głównym 7. Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Rzymie. Józef Skolimowski zmarł 
2 maja tego roku w Indiach. 


FOTO: ARCHIWUM PRYWATNE 
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Stowarzyszenie 
3 Filmowców 
Polskich 


* informacje z pierwszej ręki 
* wizyty na planie 

e spotkania z gwiazdami 
* głosy i opinie 


Wszystko, co chcecie wiedzieć 
o polskim kinie, ale boicie się zapytać 
Kompendium wiedzy o polskim rynku filmowym 


e dla profesjonalistów 
e dla miłośników kina 


Klasyka 


30 lat filmu „FANNY I ALEKSANDER” 


TAM CDZIE BERCMAN 


2 roku była to największa i najd 

żnych postaci, które mają k 

ów). Budżet wyniósłówmilioh 
2% 


ez względu na to, od której strony 
żamy do Uppsali, dawnej sto- 

licy Szwecji, naszym oczom na hory- 

zoncie najpierw ukazują się dwie 
wspaniałe budowle. Nad miastem górują 
wieże imponującej gotyckiej katedry, naj- 
większej w całej Skandynawii, i potężny 
gmach zamku Wazów, który władze miasta 
zdecydowały się pomalować na różowo, 
by ocieplić nieco ponure oblicze twierdzy. 
Wraz z XVIl-wiecznymi budynkami uniwer- 
syteckimi tworzyły niegdyś elitarną enkla- 
wę położoną nad brzegiem rzeki Fyrisan 
i decydowały o klimacie tego miasta, mają- 
cego bogatą przeszłość i wspaniałe karty 
związane z nauką (Linneusz!) i sztuką. Ito 
właśnie tutaj, u stóp zamku, w 1914 r. po- 
wstało pierwsze kino w mieście założone 
przez miejscowy związek rzemieślników. 
W Slotts Biografen (kinie Zamkowym) nie 
tylko wyświetlano filmy. W jego wspania- 
łych wnętrzach organizowano także lokalne 
uroczystości i prestiżowe spotkania. Tuż 
obok, na Tridgardsgatan 12, mieszkała An- 
na Akerblom, babcia Ingmara Bergmana. 
Piękna, dziś szaro-pomarańczowa, kamieni- 


za produkcja w Szwecji 
jalogowe, ponad 1200 


. 


KILKADZIESIĄT KILOMETRÓW 
NA PÓŁNOC OD SZTOKHOLMU 
LEŻY UPPSALA, UROKLIWE 
STUDENCKIE MIASTECZKO. 
TO RODZINNE STRONY INGMARA 
BERGMANA, GDZIE PO LATACH 
POWRÓCIŁ, BY NAKRĘCIĆ 
NAJBARDZIEJ OSOBISTY FILM 


MARTYNA OLSZOWSKA 


(2 w 


ca mieściła jej imponujący apartament z kil- 
kunastoma pokojami. Jak pisał w autobio- 
grafii reżyser, to miejsce było dla niego 
„kwintesencją bezpieczeństwa i magii”, 
światem, w którym „liczne zegary odmie- 
rzały czas, a światło słoneczne wędrowało 
ezkresnej zieloności dywanów”. Zimą 
było słychać dzwoneczki sań sunących uli- 
cą, kilka razy w ciągu dnia odzywały się 
zwony w pobliskiej katedrze. 
Mimo to dzieciństwo Bergmana nie było 
sielanką. Jego ojciec, luterański pastor, był 
zwolennikiem surowego wychowania 
i dyscypliny. Matka zaś, Karin Akerblom 
wywodząca się z bogatej mieszczańskiej ro- 
ziny, była kobietą dumną i nieustępliwą. 
Relacje między rodzicami okazały się pa- 
smem destrukcyjnych zachowań, które 
na trwałe okaleczyły psychikę młodego Ing- 
mara. Kino było dla niego jedyną ucieczką 
iradością. 
Wspominał później, że po raz pierwszy 
do kina - właśnie do Slotts Biografen - trafił 
w wieku sześciu lat, czyliw roku 1924. Minę- 
ziesiątki lat, a on ciągle pamiętał tytuł 
pierwszego filmu, który ujrzał na srebrnym 
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FOTO: CINETEXT/MEDIUM, MEDIUM, MARTYNA OLSZOWSKA 


ekranie. Był to „Czarny książę” w reżyserii 
Edwarda H. Griffitha. Szczególne wrażenie 
zrobiła na nim scena pożaru... 

Kino Zamkowe istnieje i działa do dziś, 
zachwycając pięknymi drewnianymi wnęt- 
rzamii naściennymi freskami przedstawia- 
jącymi rzemieślników. W małym holu stoi 
stary projektor, który tak fascynował Berg- 
mana. Na oparciu kinowego krzesła w jed- 
nym z pierwszych rzędów lśni plakietka 
z nazwiskiem reżysera, który w latach 90. 
wspierał projekt odrestaurowania obiektu. 
„Filmowanie jest dla mnie zaplanowaną 
w szczegółach iluzją, odzwierciedleniem 
rzeczywistości, która przecież im dłużej ży- 
je, tym bardziej wydaje się iluzoryczna. Kie- 
dy film nie jest dokumentem, jest snem” 
- napisał w autobiograficznej „Laterna ma- 
gica”. Powrotem do iluzorycznej krainy 
dzieciństwa okazał się nagrodzony cztere- 
ma Oscarami „Fanny i Aleksander” (1982), 
film najbardziej osobisty, sięgający do praw- 
dziwych zdarzeń, który Bergman zdecydo- 
wał się w większości nakręcić w Uppsali. 


Potrzeba ciszy i porządku 

Przeniesienie na ekran historii bogatej 
mieszczańskiej rodziny Ekdahlów rozgry- 
wającej się w pierwszej dekadzie XX w. była 
dla Bergmana terapią po trudnym okresie, 
gdy pod koniec lat 70. oskarżony o przestęp- 
stwa podatkowe (zarzuty później oddalo- 
no), zdecydował się na wyjazd z kraju. „Fan- 
ny i Aleksander” to filmo powrocie - do cza- 
sów młodości, do rodzinnego miasta, 
do ojczyzny, do kina, do dawnych traum 
iwspomnień. Swoją siłę zawdzięcza pełnej 
nostalgii mieszance dziecięcej radości życia 
i smutku przemijania. Było to jednocześnie 
pożegnanie reżysera z X Muzą. Decyzja o po- 
rzuceniu kamery dojrzewała na planie „Fan- 
ny i Aleksander”. „Jest się starym i jest się 
równocześnie dzieckiem. I człowiek nie ro- 
zumie, gdzie się podział cały ten okres po- 
średni” - mówi filmowa babcia Helena. 
„Fanny i Aleksander” koncentruje się właś- 
nie na tych dwóch etapach życia, wydoby- 
wając z nich to co najlepsze i najgorsze zara- 
zem, oczarowując fantazją, dziecięcą per- 
spektywą iwyobraźnią. 
Film kończy cytat z „Gry snów” Augusta 
Strindberga. Bergman wyśnił swą magiczną 
rainę w Uppsali, która w latach 80. nie 
rzypominała już miasteczka z początku 
XX w. naznaczona modernizacyjnymi po- 
mysłami architektonicznymi wprowadzo- 
nymi po II wojnie światowej. Wychodząc 
jednak z kina Slots, gdzie nadal wisi stary 
lakat „Fanny i Aleksander”, i kierując się 
w stronę katedry ulicą Bergmansgatan, 
atwo natrafić na miejsca, które stały się we- 
hikułami czasu reżysera. Wyznaczają zara- 
zem najważniejsze elementy składowe 
świata pokazanego w jego ostatnim filmie, 
jedynym chyba bezdyskusyjnie zaakcepto- 
wanym przez rodaków. 


POCZTÓWKI 
Z UPPSALI 


TU POWSTAŁ FILM 
„FANNY I ALEKSANDER”. 
OTO KILKA 
WAŻNYCH MIEJSC 
W RODZINNYM MIEŚCIE 
INGMARA BERGMANA 


"zĘ 


Katedra gotycka 

Protestancka katedra jest najwi 
sakralną budowlą Skandynawii. Miejsce 
koronacji i spoczynku królów Szwecji. 


Slotts Biografen 

Kino, do którego Bergman trafił, gdy 
miał 6 lat (1924). Obejrzał wówczas 
„Czarnego księcia” E. H. Griffitha. 


Kino Zamkowe działa do dziś 

W holu stoi stary projektor, który 
fascynował reżysera. Mały Ingmar był 
częstym gościem kabiny projekcyjnej. 


Ulica Tradgardsgatan 12 
Okazały apartament babci Bergmana 
z wieloma pokojami był dla chłopca 


„kwintesencją bezpieczenstwa i magii”. 


„Staroświeckie meble, ciężkie zasłony, 
ciemne obrazy”, teatr marionetek, piec ka- 
flowy i rzeźby - film otwiera nakręcona 
w długich ujęciach wędrówka Aleksandra 
przez pokoje ogromnego mieszkania babci. 
Chwilę później rozśpiewany łańcuch bie- 
siadników po wigilijnej wieczerzy tanecz- 
nym krokiem przemierza ogromne prze- 
strzenie apartamentu Heleny Ekdahl. Kino 
stało się dla Bergmana szansą powrotu 
na Tradgardsgatan, by odtworzyć błogo- 
stan spędzonego tutaj czasu zaspokajające- 
go jego „potrzebę ciszy i porządku”. 


Deklaracja nieśmiertelności 


Stojąc przed kamienicą babci Bergmana, 
bez trudu można dostrzec strzeliste gotyc- 
kie wieże pobliskiej katedry. To z jej bogato 
rzeźbionych drzwi wychodzi filmowy kon- 
dukt żałobny, a za nim Aleksander rzucają 
cy najgorsze przekleństwa w złości na nie- 
spodziewaną śmierć ojca, dyrektora teatru. 
Zresztą „filmowy” teatr też mieścił się nie- 
opodal, w budynku przy placu św. Eryka, 
choć ten prawdziwy leży po drugiej stronie 
rzeki. Ojciec Aleksandra w czasie swojej 
świątecznej przemowy skierowanej do ak- 
torów mówi o teatrze jako małym świecie 
dramatu, komedii, magii, moralnego po- 
rządku i ostoi wartości - przeciwstawia 
go światu zewnętrznemu pełnemu chaosu. 
Przemowa ta brzmi jak Bergmanowskie 
credo i zarazem ostateczne pożegnanie. 
Stąd przejmujący smutek i nostalgia. Jest 
to zarazem wywyższenie sztuki jako tej, 
która niesie ukojenie zmęczonemu rzeczy- 
wistością widzowi. 
Z placu św. Eryka widać położony nad brze- 
giem rzeki biały budynek muzeum Upplan- 
du (nazwa tutejszego regionu). To filmowy 
dom biskupa Edvarda z zimnymi pokojami 
oddzielającymi swoich więźniów, kratami 
w oknach. Szczere i brutalne zarazem rozli- 
czenie Bergmana z relacji z ojcem. Paradok- 
salnie to jedno z najpiękniejszych miejsc 
miasta, efektownie wypadające na fotogra- 
fiach robionych z pobliskiego mostu lub 
promenady. Tuż obok ciągną się wąskie 
średniowieczne uliczki - przy jednej z nich 
odnajdujemy sklep ze starociami Isaka 
Jacobiego. Choć dziś mieści się tu elegancka 
restauracja, miejsce zachowało coś ze swo- 
jej filmowej magii. 
Uppsala powitała powracającego Bergmana 
niezwykle śnieżną i mroźną zimą, co bardzo 
go ucieszyło, ułatwiło mu bowiem powrót 
do obrazów z dzieciństwa. Śnieg z czasów 
młodości zawsze wydaje się bielszy, podob- 
nie jak miejsca i ludzie piękniejsi. Często 
po wielu latach zderzenie naszych wyobra- 
żeń z rzeczywistością bywa bolesne. Dlate- 
go Bergman dokonał czegoś wyjątkowego: 
rozliczając trudne doświadczenia z prze- 
szłości, utrwalił zarazem świat idyllicznej 
krainy dzieciństwa. Wykorzystując moc ki- 
na, wykreował sen, który trwa już 30 lat. [3 


R 


grudzień 2012 | rium | 43 


| 


Dlaczego polskie kino boi się STAROŚCI? Przecież: * 


IM DŁUŻEJ 


TYM LEPIEJ! 


STAROŚĆ NIE RADOŚĆ — PRZESTRZEGA PRZYSŁOWIE. TRUDNO TYCH SŁÓW NIE WZIĄĆ SOBIE DO SERCA, KIEDY KOLEJNE 
POLSKIE PRODUKCJE (PRYM WIODĄ KOMEDIE ROMANTYCZNE) NAZNACZONE SĄ SILNYM LĘKIEM PRZED: STAROŚCIĄ. 
„PRAWDZIE ŻYCIE" ZAMYKAJĄ W RAMACH CZASOWYCH, KTÓRYCH KOŃCÓWKA PRZYPADA NA CZTERDZIESTKĘ 


a magiczna liczba stanowi wiekową ce- 
zurę, po której życie to już tylko „po- 
wolne umieranie”, jak mawiał Sokra- 
tes. Mało jest w polskim kinie obrazów, któ- 
re portretowałyby starość w taki sposób, jak 
zrobił to niedawno Michael Haneke w na- 
grodzonej Złotą Palmą w Cannes „Miłości”. 
W PRl-u starość nie komponowała się 


ARTUR ZABORSKI 


dobrze z komunistyczną ideologią hołubią- 
cą młodość, witalność i fizyczną krzepę. 
Współcześnie zaś kłóci się z rozkochaną 
w młodości popkulturą. Oczywiście, od tego 
uogólnienia istnieją chlubne wyjątki (jak 
chociażby znakomita „Zofia” Ryszarda Cze- 
kały z 1976 r. z kapitalną rolą Ryszardy Ha- 
nin), ale w większości wypadków są one je- 


dynie potwierdzeniem reg; zisiaj kiedy 
w narzucającym ogólnoświatowe trendy 
Hollywoodziezapanowała moda na odku- 
rzanie wielkich niegdyś aktorów i bohate- 
rów (serie „Niezniszczalni” czy „RED”, w któ- 
rych ponownie spotykamy się z podstarza- 


łymi gwiazdami kina akcji lat 80. i 90.), 
sytuacja ma szansę się zmienić. 
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ant” 


FOTO: MATERIAŁY PROMOCYJNE 


Na polskie ekrany trafia właśnie tematyczny 
rodzynek - najnowszy film Jerzego Doma- 
radzkiego zatytułowany „Piąta pora roku”. 
Twórca, który spędził w Australii kilkanaście 
lat życia, po powrocie do Polski zauważył, 
żew ojczyźnie łatwiej trafićw totka niż spot- 
kać na niededykowanym seansie w kinie wi- 
downię w wieku 60+. Staruszków w domach 
zamyka niechętny im przemysł kulturalny, 
który najzwyczajniej w świecie nie oferuje 
tej grupie wiekowej żadnych atrakcji. Jeżeli 
już powstają filmy, których bohaterowie są 
w zbliżonym wieku, to rozrywkiw nich jak 
na lekarstwo - zamiast poprawiać humor 
przybijają jeszcze bardziej, jak „Pora umie- 
rać” Doroty Kędzierzawskiej czy „Jeszcze nie 
wieczór” Jacka Bławuta. W tym drugim, au- 
totematycznym obrazie twórca pozwolił so- 
bie na sporą dawkę luzu, co mogło być po- 
wodem tego, że dzieło nie rozbudziło żadnej 
dyskusji poza tą skupioną na emerytowa- 
nych twórcach ze świata filmu, którzy sta- 


rość spędzają w Domu Aktora w Skolimo- 
wie. Go prawda komediowy wydźwięk miał 
przyciągać dojrzałą widownię, ale po seansie 
widzowie wcale nie wracali do domu 
z uśmiechem na ustach, tylko z nostalgią 
za dawnymi czasami, kiedy starzejący się 
z nimi aktorzy byli piękni, młodzii uszczytu 
popularńości. 

Patrząc na problem z perspektywy filmu 
jako narzędzia kształtującego pewne wzorce 
i stereotypy, zauważymy, że ekranowe bab- 
cie i dziadkowie ulepieni są według pewne- 
go modelu. Bez pamięci zakochani we wnu- 
kach i drżący z niepokoju o ich rodziców 
Są właściwie na usługach młodości. Jeśli coś 
spędza im sen z powiek, to na pewno nie 
własne dramaty, tylko problemy, z jakimi 
muszą poradzić sobie ich dzieci. Jeśli na coś 
wydadzą ostatni grosz skromnej emerytury, 
to nie na własne potrzeby, tylko młodych. 
Im też przekazują całą swoją wiedzę i dzielą 
się zdobytym doświadczeniem życiowym, 


pełni podziwu, jak młodsze pokolenie do- 
skonale radzi sobiez wszelkiej maści gadże- 
tami oraz sprzętem elektronicznym. Teniry- 
tujący wizerunek zawdzięczamy rodzimym 
serialom i telenowelom z przełomu wieków. 
„Klan”, „M jak miłość” czy „Złotopolscy” 
rzedstawiają jesień życia jako czas, kiedy 
wyzbywamy się własnej tożsamości, odda- 
jemy siebie innym. Seksualność to wyparte 
słowo o zapomnianym znaczeniu, samot- 
ność jest fantastyczną i wierną przyjaciółką, 
a celem życia jest uprawa ogródka irobienie 
przetworów na zimę. Dopełnieniem tej wizji 
jest nieumiejętność pożytkowania emery- 
tury czy renty, która staje się częścią wspól- 
nego budżetu domowników. Stereotypo- 
wość tego obrazka obśmiewał „Świat we- 
dług Kiepskich”, w którym Babka tyle była 
warta, ile renty dostawała. Postać kobiety, 
bezbłędnie zinterpretowanej przez Krystynę 
Feldman, była przeciwieństwem landrynko- 
wych wizerunków z wymienionych seriali. 
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[LLL Piąta pora roku 


STAROŚĆ TO STAN 
UMYSŁU, CZYLI 
RANKING POSTACI, 
KTÓRYCH STAROŚĆ 
NIE UWIERA: 


1. „Gran Torino” (2008) 
reż. Clint Eastwood 
Nigdy nie jest za późno: starość jako 
duchowa przemiana wojennego 
weterana, który z ksenofoba zmienia się 
w obrońcę prześladowanych imigrantów. 


2. „Gotowe na wszystko” (2004) 
Marka Cherry'ego 
Pani MeCluskey jako dowód na to, że 
z wiekiem nie traci się charakteru. 


3. Trylogia „Władca Pierścieni” (2001) 
reż. Peter Jackson 
Gandalf jako ikona szyku i stylu 
w Śródziemiu. 


4. „Paciorki jednego różańca” (1979) 
reż. Kazimierz Kutz 
Małżeństwo Habryków podpowie, 
jak żyć tym, którzy boją się, że na starość 
państwo podkupi ich grunty pod budowę 
autostrady. 


W ciągu tytułowych „80 dni” może zdarzyć się więcej niż przez całe życie. Ale twórcy biszpańskiego filmu 
z 2010 r. (Jon Garano i Josć Maria Goenaga) przestrzegają, że nie zawsze udaje się nadrobić stracony czas. 


ój ś 0 
BoE Panem IEEOLIE (DZA W tym wypadku kino okazało się bardziej 


reż. Roger Spottiswoode z, A Ą Ź 
Sasza pale [ER na zabijanie... zachowawcze niż telewizja. Jeśli pozwalało CZY KTORYS 


6. „Jak zabić starszą panią?” (1955) Ę DNESZECE 
i Ka Alexander Msckendrick i „Ja wam pokaż s d TWÓRCÓW ODWAŻY 
e: i i cji prozy Katarzyny Grocholi. W rodziców A 
ZAM (a Sara dówej bohaterki Judyty Kozłowskiej wcie- SIĘ P OKAZAĆ 
lili się Marta Lipińska i Krzysztof Kowalew- STAROŚĆ 
7. „Upał” (1964; ski, którzy wygrywają swoich bohaterów ja- A 
reż. pah KE ko nadopiekuńczych, pokręconych miesz- W TAKI SPOSOB, 
O porządek w mieście dbają dwaj czuchów, odmawiających nie tyl > JAK ROBI TO 
Starsi Panowie. samym, ale też córce i wnuczce prawa do po- 
NA tematu seksu, o jego uprawianiu NA PRZYKŁAD KINO 
8. „Prognoza pogody" (1981) jużnie wspominając. SKANDYNAWSKIE? 
reż. Antoni Krauze Wspólną cechą wymienionych tu starszych 
Mieszkańcy domu starców uciekają par jest ich wieloletni staż. Ani srebrne, ani 
przed śmiercią, czyli najdoskonalsza złote gody nie robią na nich najmniejszego do prywatności, a jej uczucia do syna 
egzemplifikacja nastrojów społecznych wrażenia, wszak wiadomo, że miłość przy- i wnuczki są nieoczywiste. Babcia (znowu 
w stanie wojennym. chodzi tylko raz, czego potwierdzeniem jest wspaniała Szaflarska) nie waha się zwrócić 
ślub i monogamiczne życie do jego końca. małej uwagi na potknięcia językowe czy na- 
9. „Dwaj zgryźliwi mała Właściwie jedynym filmem, który odchodził wet defekty fizyczne jak tusza. Chociaż takie 
tetrycy” (1993) w ostatnim czasie od tego wzorca był „Jesz- zachowanie to ikonograficzne novum, itak 
reż. Donald Petrie | ] Cze nie wieczór” Jacka Bławuta. Tow nimfil- starość okazuje się czasem cierpienia, czar- 
| starsi mogą mowa Barbara (Danuta Szaflarska) zwierzała  no-białym, depresyjnym i pełnym bólu. 
zachowywać się się księdzu, że coraz trudniej jej kochać męża Dotąd żaden rodzimy twórca nie pokazał 
jak dzieci. (Fabian Kiebicz), u którego postępuje star- starości jako okresu spełnienia, odkrywania 
w cza demencja. To przejmujące wyznanie siebie na nowo, czasu przewartościowywa- 
10. „Odlot” (2009) - choć poetyka filmu jest raczej teatralna nia dotychczasowego życia. Aktywizmem 


reż. Pet Docter, 
Bob Peterson 
70-letni Carl nie 
wyrasta z pasji i nie 
rezygnuje z marzeń. 


- bez wątpienia należy podpisać się pod do- wykazywali się chyba tylko bohaterowie 
kumentalną wrażliwością reżysera. „Tulipanów” Jacka Borcucha, którzy zamiast 
Nie wypada w tej wyliczance pominąć obra-  biadolić na ceny leków, brali się z życiem 
zu Doroty Kędzierzawskiej „Pora umierać”, za bary. Jeden wyznał nawet, że jest gejem. 
w którym osoba starsza walczy o prawo  Kontynuatorów jednak nie było. 
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FOTO: CINETEXT/MEDIUM, FORUM FILM POLAND, KINO ŚWIAT, MATERIAŁY PROMOCYJNE 


Ewa Wiśniewska (w tym roku znakomita aktorka obchodzi 50-lecie pracy 
twórczej) i Marian Dziędziel w „Piątej porze roku”. Premiera filmu 26 grudnia. 
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Film „Wożąc panią Daisy” z 1989 roku, który uhonorowano m.in. czterema 
Oscarami, trzema Złotymi Globami, Srebrnym Niedźwiedziem i BAFTĄ. 


Dopiero teraz takie filmy jak „Wożąc panią 
Daisy” Bruce'a Beresforda, „Choć goni nas 
czas” Roba Reinera czy wreszcie „80 dni” 
Jona Garańo i Josć Marii Goenaga mają szan- 
sę znaleźć odbicie w rodzimym kinie (bo już 
„Lepiej późno niż później” i „To skompliko- 
wane” - obydwa Nancy Meyers - obyczajo- 
wo zdają się zbyt frywolne jak na nasze kra- 
jowe standardy). Walka starszych bohate- 
rów o własne szczęście rozegrała się także 
w „Moim rowerze” Trzaskalskiego iw „Pią- 
tej porze roku” Domaradzkiego. W obu bo- 
haterowie naznaczeni są cechami z katalogu 
dobrych i złych, stereotyp miesza się z indy- 
widualnością, az ekranu padają śmiałe pyta- 
nia, jak choćby to, czy w podeszłym wieku 
można się zakochać. Odpowiedzi nie prze- 
kraczają granicy tabu ani przyzwoitości, ale 
są godną odnotowania próbą otworzenia 
polskiemu społeczeństwu oczu na fakt, że 
życie nie kończy się po czterdziestce. 

Pytanie, ile jeszcze minie czasu, nim któ- 
ryś z rodzimych twórców odważy się na 
takie przedstawienie starości jak choćby 
w skandynawskim kinie, pozostaje otwar- 
te. Oczywiście, nie potrzebna nam jest po- 
wtórka z Dogmy, która jest już passć - lu- 
strowanie fizycznych zmian okiem kame- 
ry: plamy wątrobowe w zbliżeniach, ob- 
wisła skóra i inne części ciała na nikim nie 
zrobiłyby dziś wrażenia takiego jak w dniu 
premiery „Królestwa” Larsa von Triera 
czy „Festen” Thomasa Vinterberga. Takiej 


poetyki mieliśmy już zresztą okazję do- 
świadczyć w naszym kinie za sprawą „La- 
su” Piotra Dumały. Brakuje nam raczej cha- 
rakterystycznych dla skandynawskich ob- 
konfliktów na linii młode-stare: 
4 życia jako czas potępienia i samot- 
i, będący karą za krzywdy wyrządzone 
innym przed laty i przewinienia, które do- 
magają się pokuty. W Polsce takich niepo- 
kojów nie ma. Starość maluje się u nas ra- 
czej jak w serialu „Przepis na życie”, gdzie 
granej przez Dorotę Kolak bohaterce życie 
mija przy szklaneczce brandy z koleżanka- 
mi w kawiarni. 
Zupełnie osobną kwestią jest też umiejęt- 
ność czynienia z bohatera filmu człowie- 
a, którego wiek jest przezroczysty”. Kiedy 
metryka schodzi na dalszy plan? Ano wtedy, 
iedy na pierwszy wysuwają się pasja i cha- 
ryzma bohatera. Tutaj prym wiodą Amery- 
anie. Wystarczy odpalić „Schmidta” z Ja- 
ckiem Nicholsonem jako zbzikowanym 
starszym panem, „Prostą historię” Davida 
Lyncha czy „Co się wydarzyło w Madison 
County?” Glinta Eastwooda. W pierwszym 
awią konstrukcja postaci i wygibasy Ni- 
cholsona, w drugim ujmuje determinacja 
ohatera, w trzecim za serce ściska uniwer- 
salna historia miłosna. Z każdym z bohate- 
rów tych obrazów możemy identyfikować 
się w zależności od wielu czynników, ale nie 
jest nim wiek. Taki egalitaryzm w polskim 
kinie dobrze by wszystkim zrobił. [H 


RANKING OBRAZÓW, 
KTÓRE POZWOLĄ 
CI PRZYJĄĆ 
NIEUNIKNIONE 
NA KLATĘ: 


1. „Aleksandra” (2007) 
reż. Aleksander Sokurow 
Dajcie sobie spokój ze zmartwieniami 
— tak naprawdę to młodzi mają problemy. 


2. „Ze śmiercią jej do twarzy” (1992) 
reż. Robert Zemeckis 
Podobno medycyna działa cuda, ale po 
obejrzeniu tego filmu odechce się wam 
wyczekiwać jej radykalnego postępu. 


3. „Tam, gdzie rosną poziomki” (1957) 
reż. Ingmar Bergman 
Wiadomo — geriatryczny klasyk. 


4. „Zimowy zmierzch” (1956) 
reż. Stanisław Lenartowicz 
Na przekór komunistycznej ideologii: 
mądrość i stanowczość starości vs. 
nieodpowiedzialność i głupota młodości. 


5. „Persepolis” (2007) 
reż. Marjane Satrapi, 
Vincent Paronnaud 
Babcia z kwiatami jaśminu w staniku. Ten 
zapach pozostaje w pamięci na długo. 


6. „Niewidzialni” (2012) 
reż. Sebastien Lifshitz 
Być hetero staruszkiem to jeszcze pół 
biedy, ale homo? A jednak da się. 


7. „Toy Story 3" (2010) 
reż. Lee Unkruch 
Jesteśmy epizodami w życiu 
przedmiotów, czyli kiedy zaczyna się 
starość z perspektywy zabawek. 


8. „Sierpniowe wieloryby" (1987) 
reż. Lindsay Anderson 
Warto czekać na jesień życia, jeśli wtedy 
można osiągać takie tony. 


9. „Dziewczyny z kalendarza” (2003) 
reż. Nigel Cole 


z AR Gołe i wesołe: 
bo seksapil to stan 
4 umysłu. 
=-) 10. „Kolejny rok” 


(2010) reż. Mike 
Leigh 
Właśnie 

o takiej 
emeryturze 
marzycie. 
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FILM KIEWNGNEGNĄ 


Ę 


| Czarno-biały „Franken- 

| weenie' jest adaptacją 
krótkometrażowego fil- 
mu Burtona z 1984 roku. 


Wywiad z CATHERINE O'HARĄ, aktorką, scenarzystką, reżyserką 


DZIWNA DZIEWCZYNKA 
I JEJ DWA POTWORY 


GRAŁA MAMĘ KEVINA, KTÓRY NAJPIERW ZOSTAŁ ZOSTAWIONY SAM W DOMU, A PÓŹNIEJ ZGUBIONY W NOWYM JORKU. 
PEWNIE SĄ WIDZOWIE, KTÓRYM KOJARZY SIĘ TYLKO Z TĄ ROLĄ, A PRZECIEŻ JEJ DOROBEK TO WYPADKOWA KINA, TEATRU 
I TELEWIZJI. W NOWYM FILMIE TIMA BURTONA KANADYJSKA AKTORKA DAJE POPIS UMIEJĘTNOŚCI DUBBINGOWYCH 


Anna Bielak: Catherine, twój głos gra we „Fran- 
kenweeniem” aż trzy role - pani Franken- 
stein (mamy Victora), Dziwnej dziewczynki 
i Nauczycielki gimnast Chciałabym sku- 
pić się na pierwszej z nich i zapytać, jak to 
jest kreować normalną, trochę nudną postać 
w pełnym dziwaków świecie Tima Burtona? 

Catherine 0' kara: Och, każdy człowiek jest dziwa- 
kiem! Jeśli weźmiemy to pod uwagę, po- 
ziom szaleństwa się wyzeruje iwszyscy wy- 
dadzą się wówczas najzupełniej normalni. 


C ROZMAWIA: ANNA BIELAK) 


Tim bardzo mądrze postąpił, obsadzając 
w roli matki i ojca mnie i Martina Shorta, 
a potem organizującnam wspólne nagranie 
w studiu. Zazwyczaj w trakcie pracy nad kre- 
owaniem animowanych postaci siedzi się 
w studyjnej kabinie samemu, słyszącwoko- 
ło tylko własny głos odbijający się echem 
od ścian. Tym razem graliśmy ze sobą 
- dzięki temu stworzyliśmy między naszy- 
mi postaciami autentyczną intymną relację, 
na której zależało Burtonowi. 


Pracowałaś z nim już niejeden raz - między 
innymi na planie „Soku z żuka” 24 lata te” 
mu. Jak Burton zmienił się przez ten czas? 

Poznałam Tima niemal na początku jego za- 
wodowej kariery i widzę, że zmienia się nie 
tyle on sam, ile świat wokół niego. Odkąd 
pamiętam, Burton przejawiał wszystkie 
cechy, które dziś uznajemy za charaktery- 
styczne przejawy jego osobowości. Ani 
na jotę nie zmienił się też jego stosunek 
do ludzi i przyjaciół. Widuję go mniej więcej 
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co dwa lata i traktuję jak dalekiego krewne- 
go, którego kocha się na odległość i z któ- 
rym nigdy nie traci się głębokiej więzi. Poza 
tym dzięki niemu poznałam Bo Welcha 
(scenografa pracującego na planach „Soku 
z żuka” i „Edwarda Nożycorękiego”). Cóż, 
od 20 lat jesteśmy małżeństwem! Przeby- 
wanie na planie filmowym Burtona odzaw- 
sze jest zarówno zabawą, jaki wyzwaniem, 
w którym nie gubi się duch partnerstwa. 
Tim co prawda często sprawia, że tracisz 
grunt pod nogami i kontrolę nad sytuacją 
- ale nigdy nie odbiera ci pewności, że jesteś 
w dobrych rękach. Nie musisz się więc ni- 
czego obawiać. Pozwalasz mu się prowadzić 
za rękę i okazuje się, że zawsze dochodzisz 
do miejsca, w którym powinnaś się znaleźć. 
Choć podejrzewam, że gdyby zapytać go 
o drogę, którą zamierza przejść - nie odpo- 
wiedziałby, bo pewne procesy, którym się 
poddaje, są czysto intuicyjne. Tak jednak 
też było od zawsze. 


W kinie zadebiutowałaś w 1980 r., wcześ- 
niej grałaś w serialach. Jak buduje się ka- 
rierę przez lata? Na co zwraca się uwagę 
i jakich kroków wystrzega, żeby utrzymać 
się na powierzchni i przechytrzyć rynek? 

Nie mam pojęcia! Najwyraźniej nie mam 
wielkich ambicji. Mam za sobą długi okres, 
w którym prawie w ogóle nie pracowałam. 
W dużej mierze było to jednak spowodowa- 
świadomą decyzją, że są rzeczy niewarte 
poświęcania im czasu i energii. Nie chcę wy- 
dać się arogancka, staram się być po prostu 
uczciwa. Poza tym, nie ukrywajmy, miałam 
- a w tym zawodzie tylko 
dzięki niemu można realnie przetrwać. Mar- 
tin Short powiedziałby na pewno, że oboje 
mamy dużo szczęścia, bo pochodzimy z Kar 
nady - kraju, w którym rzekomo wciąż ceni 
się dobrą grę aktorską, a nie tylko ładny 
uśmiech. Zgadzam się znim - urodziłam się 
w Kanadzie i dojrzewałam w tamtejszych 
teatrach. Im więcej grasz, tym lepszym 
aktorem się stajesz. Cieszę się więc, że w te- 
atrze uczono mnie nie tylko budowania 
charakteru postaci, ale i poruszania się 
w obrębie różnych światów, w których mog- 
łaby żyć. Siła przyzwyczajenia sprawia, że 
wciąż to robię. Nigdy nie ślizgam się po po- 
wierzchni, choć praca w filmie często do te- 
go zachęca. 


Jak przygotowywałaś się do pracy na pla” 
nie animacji? Oglądałaś szkice postaci, któ” 
re jeszcze w latach 80. przygotował Burton? 
Oczywiście! One były podstawą tworzenia 
postaci. Ożywiałam je, wprawiając w ruch 
ilustracje, które pokazywał mi Tim. Było 
w nich wszystko, co powinniśmy wiedzieć. 
O krótkometrażowym fabularnym „Fran- 
kenweeniem” z 1984 roku nawet nie rozma- 
wialiśmy. Tim wiedział, że go widziałam; ja 
miałam świadomość tego, że postać animo- 
wanej matki Victora jest wariacją na temat 


CATHERINE O'HARA (rocznik 1954) urodziła 
się w Toronto. Zaczynała od ról w teatrze, była 
też gospodynią cenionego programu telewizyj- 
nego. W 1982 roku otrzymała Emmy, w roku 
2001 American Comedy Award. Najważniejsze 
filmy: „Sok z żuka” (1988), „Kevin sam w domu” 
(1990), „Kevin sam w Nowym Jorku” (1992), 
„Miasteczko Halloween" (1993), „Lemony 
Snicket...” (2004), „Para na życie” (2009). 


DZIŚ ŚWIAT LEŻY 
U STÓP TIMA BURTONA, 
ALE CATHERINE O'HARA 
POZNAŁA GO 
I UWIERZYŁA W NIEGO, 
GDY BYŁ DOPIERO 
NA POCZĄTKU DROGI 
ZAWODOWEJ 


rawdziwej postaci, aktorki [Shelley Duval 
- przyp. red.], nie inspirowałam się jednak 
jej kreacją. Wiedziałam tylko, że Tim chce, 
żebym mówiła cicho i żeby pani Franken- 
stein promieniowała ciepłem i spokojem. 
Poza tym zawsze podchodzę do kreowania 
ostaci w osobisty sposób - bez względu 
na to, czy to fabuła czy tylko użyczam głosu 
animowanej postaci. Na mnie spoczywa też 
trud zbudowania relacji z innymiizadomo- 
wienia się w przestrzeni, w której żyją boha- 
terowie. To odpowiedzialność bliska tej, 
tórą rodzic odczuwa w stosunku do swo- 
jego dziecka - w końcu wydał je na świat! 


Jako Dziwna dziewczynka promieniejesz 
przerażającą niezwykłością. Jaki jest we- 
wnętrzny świat tej bohaterki? Nie ma 
w nim ani ciepła, ani spokoju. 


Niby tak, ale dzieci się jej nie boją. Mój ku- 
zyn zabrał na „Frankenweeniego” trzylet- 
niego synka, który oglądał film z zaintere- 
sowaniem i wystraszył się tylko wydłużo- 
nych, wiedźmowato powyginanych palców 
Edgara, szkolnego kolegi Victora. Wszystkie 
słowa Dziwnej dziewczynki traktowałam 
ze śmiertelną powagą. Chodziłam do szkoły 
z takimi dziewczynami... Doskonale pamię- 
tam ich spojrzenia. Pierwszego dnia szkoły 
- kiedy zaczynałam szóstą klasę podsta- 
wówki - jedna z nich zaszła mnie od tyłu. 
Zapukała w ramię i zapytała szeptem: Czy 
będziesz w tym roku moją najlepszą przyja- 
ciółką? W tym roku? A co dalej? Pomooocy! 
Powoli się wówczas odwróciłam i szybko 
uciekłam. Sekret takich dziewczynek tkwi 
w sposobie, w jaki modulują głos. Muszą 
szeptać, bo uwielbiają się zakradać - inaczej 
nie mają szans, by kogokolwiek zagadać. 
Moja Dziwna dziewczynka miała jeszcze 
kocią kupę, którą nosiła w kieszeni! Byłam 
tą postacią absolutnie zafascynowana! Du- 
żo mniej komfortowo czułam się wcielając 
w Nauczycielkę gimnastyki. Niby nie ma jej 
w filmie wiele i mało o niej wiemy, ale nie- 
znośny wydał mi się fakt, że kiedy się poja- 
wia, nikt jej nie słucha, więc ona stara się 
zwrócić uwagę innych, krzycząc na nich. 
est okropna! To jej nikt nie lubi! 


Oprócz okropnych nauczycielek wokół są 
też potwory. Które lubisz najbardziej? To 
od fascynacji nimi, tak jak w przypadku Bur- 
tona, zaczęła się twoja przygoda z kinem? 
iedy byłam mała, uwielbiałam Franken- 
steina oraz Abbotta i Costello - to była fa- 
scynacja podszyta niegroźnym strachem. 
Dzięki nim zawsze można było się pośmiać, 
ażdy z nich ma bowiem swą jasną stronę. 
Kochałam ją w nich i uwielbiam Tima Burto- 
na zato, żejest tak perfekcyjny w łączeniu 
mroku ze światłem. W „Egzorcyście”, które- 
go próbowałam oglądać jako nastolatka, do- 
ro izło nie są zbalansowane, przeraziłam 
się wówczas i zupełnie mi się to nie podoba- 
lo. Lepsze wspomnienia mam z wycieczek 
z rodzicami do kin samochodowych. Choć 
w sumie noce spędzane z rodzicami mogły 
wcale nie być takie fajne... Kinem i aktor- 
stwem tak naprawdę zaczęłam się intereso- 
wać jednak dopiero w liceum dzięki cudow- 
nym zajęciom z nauczycielką sztuki, która 
nie dbała o program nauczania, ale o naszą 
fantazję. Uczyła nas kreatywnego myślenia. 
Miała modne wówczas hippisowskie podej- 
ście do życia, więc trudno się temu dziwić. 
Moja wyobraźnia rzeczywiście obudziła się 
właśnie wtedy. Pamiętam, że fantazjowa- 
łam o tym, jak idę ulicą, w tle gra muzyka, 
a mnie obserwują filmowe kamery, więc 
muszę wyglądać olśniewająco. Teraz, kiedy 
autentycznie kręcimy ujęcie, w którym idę 
środkiem ulicy, wciąż zdarza mi się myśleć: 
GRAM W FILMIE! I czuję wówczas, jak roz- 
piera mnie duma iradość. [8 
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A 9 GNIEWNYCH LUDZI U 


SKYFALL 


POKŁOSIE 


ATLAS CHMUR 


LOOPER - PĘTLA 
CZASU 


TAM, GDZIEROSNĄ 
GRZYBY 


NA ZAWSZE LAURENCE 


COMIC-CON 
FANI 
KONTRATAKUJĄ 


GANCSTER 


MÓJROWER 


FUCK FOR FOREST 


aokloloktk — ARCYDZIEŁO sokokrkk — BARDZO DOBRY krk — DOBRY  %nk% — PRZECIĘTNY 


1 | Skyfall 1,384 min 1,384 min 4 
2 | Saga Zmierzch: Przed świtem. Część 2 421,4 tys. 421,4 tys. 1 
3 | Asterixi Obelix: W służbie Jej Królewskiej Mości 304,9 tys. 304,9 tys. 3 
4 | Bitwa pod Wiedniem 240,5 tys. 415,8 tys. 6 
5 | Hotel Transylwania 221,3 tys. 221,3 tys. 2 
6 | Obława 204,5 tys. 204,5 tys. 5) 
7 | Pokłosie 134,4 tys. 134,4 tys. 2 
8 | Uprowadzona 2 134,2 tys. 384,2 tys. 1 
9 | Paranormal Activity 4 25,5 tys. 125,5 tys. 5 
10 | Silent Hill: Apokalipsa 3D 119,5 tys. 119,5 tys. 3 


AnnaBielak jest krytyczką, freelancerką i współpracuje z Krakowskim Festiwalem Filmowym; Malwina Grochowska jest krytyczką filmową związaną z miesięcznikiem „Kino”; 

Barbara Hollender jest krytyczką filmową „Rzeczpospolitej”; Agnieszka Jakimiak jest krytyczką, publikuje między innymi w „Dwutygodnik.com”; Kaja Klimek jest publicystką 

popkulturową; Karolina Pasternak jest szefową działu publicystyki portalu „Stopklatka.pl”; Anita Piotrowska jest krytyczką „Tygodnika Powszechnego”; Adriana Prodeus jest 
autorką monognafii „Themersonowie” i redaktorką audycji TV „WOK. Wiedza o kulturze”; Anna Tatarska jest dziennikarką filmową i redaktorką portalu „Stopklatka.pl”. 


FOTO: FORUM FILM POLAND 
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Sebastian Smoliński Skyfall 


Adriana Prodeus Frankenweenie s. 54 
Anna Tatarska Czarny koń s. 58 
Piotr Czerkawski Tango Libre s.61 
Błażej Hrapkowicz Biała noc s. 63 
Bartosz Czartoryski Bogowie ulicy s. 65 
Bartosz Czartoryski Miłość z księżyca s. 67 
Artur Zaborski Piąta pora roku s.70 


Piotr Mirski Kurczak ze śliwkami s. 72 , 


Ty też możesz zostać krytykiem filmowym 


Na każdej stronie obok gwiazdek przyznanych filmom przez 

naszych krytyków znajdziecie ramkę z pustymi gwiazdkami. 

Po obejrzeniu filmu wystawcie mu własną ocenę. Podzielcie 
się z nami wynikami tej konfrontacji opinii i gustów. 


Recenzje 
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02 pewnością najdziwniejszy Bond 

od czasu prawie zapomnianego szó- 

stego odcinka serii „W tajnej służbie Jej 

Królewskiej Mości” (1969) - z jednora- 
zowym zaledwie 007 - George'em Lazenbym. 
Przed seansem obawiałem się zbytniego wyrafi- 
nowania: za kamerą stanął przecież Sam Mendes, 
opowiadacz nieśpieszny i bliższy kinu autorskie- 
mu (wcześniej serię reżyserowali wyłącznie uta- 
lentowani rzemieślnicy). W swoich dwóch ostat- 
nich filmach - „Drodze do szczęścia” i słabszej 
„Parze nażycie” - Mendes skupiał się na kameral- 
nych kryzysach małżeńskich. W „Skyfall” nie 
podporządkował jednak bondowskiej franczyzy 
własnej wrażliwości, stało się odwrotnie: podpiął 
się pod nią niejako, oddając Bondowi szacunek 
należny starszemu bratu. Itakoto, sugerując róż- 
ne gatunkowe odchylenia, doprowadził agenta 
do właściwej mu pozycji zerowej. 
Jest znaczącym szczegółem, że nietypowe filmy 
serii - te zrywające z szeregowym wizerunkiem 
Bonda - trwają około 140 minut. Tak jakby ko- 
nieczny był nadliczbowy akt, aby zachować 
uniwersum i jednocześnie wprowadzićdo nie- 
go bluźniercze poprawki. Tyle właśnie trwały 
i „W tajnej służbie Jej Królewskiej Mości”, 
w którym Jamesstaje przed ołtarzem, i „Casino 
Royale”, w którym w otwierającej sekwencji 


|-(Głaciośokit )( SEBASTIAN SMOLIŃSKI )— 


debiutujący Daniel Craig nie ma jeszcze nawet 
licencji oo. Eklektycznym olbrzymem chce też być 
„Skyfall”: porywające kino akcji, ze stężonym eks- 
traktem „bondowskości” i sugestią przewrotu 
zarazem. 

W „Supermanie w literaturze masowej” Umberto 
Eco, aby wykazać konstrukcyjną prostotę powie- 
ści Fleminga (wiernie przejętą przez ekranizacje), 
rozpisuje relacje między postaciami na wiele opo- 
zycji charakterów. Na przykład: M ściera się 

2.007, 007 z Czarnym Charakterem, Bond z Kobie- 
tą. Twórcy „Skyfall” zburzyli tę dialektykę, aby 
zbudować fabułę pełną karcianych jokerów. W ry- 
tualnej sekwencji poprzedzającej napisy Bond 

w trakcie pościgu w Turcji zostaje na rozkaz M 
przypadkowo postrzelony przez brytyjską agent- 
kę chybiającą właściwego celu. Agent wpada 

do rzeki. „Umarł”, a Wielka Brytania wyprawia 
mu prawdziwy pogrzeb - w odróżnieniu od po- 
grzebu sfingowanego w „Żyje się tylko dwa razy”. 
W jednej ze scen 007 wyznaje, że jego hobby to 
zmartwychwstawanie - tak więc kiedy MI6 zosta: 
je zagrożona cyberterroryzmem, brytyjscy agenci 
giną, a M dostaje wirtualne listy z pogróżkami, 
007 rzuca kieliszeki wraca do służby. 

Dalej jest jeszcze bardziej ekscentrycznie: Qto 
wyśmiewający gadżety, wrażliwy na malarstwo 
półrnerd pół-hipster (Ben Whishaw). Czamy cha- 
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rakter, były agent oo Raoul Silva (tleniony Javier 
Bardem) wkracza teatralnie w półtoraminuto- 
wym ujęciu w połowie filmu iod razu podrywa 
Bondaw seksualnej zabawie zwanej - nomen 
omen - „bondage”. Zamiast walczyć o Sprawę 
(uniemożliwienie zamachu jądrowego, etc.), 
Bond musi przede wszystkim pokonać Silvę, któ- 
ry po odtrąceniu przez przełożoną pragnie za- 
bićM - Matkę ich obojga i poniekąd główną bo- 
haterkę filmu. To bowiem walka o względy M jest 
osią dramaturgiczną jubileuszowego widowiska 
przygotowanego na pięćdziesięciolecie serii. 

Po azjatyckich plenerach docieramy do Szkocji 

- ujej progu Bond wygląda niczym „Wędrowiec 
nad morzem męły” Friedricha. Kluczem estetycz- 
nym staje się w finale romantyzm - itow jego 
prawdziwie angielskiej, gotyckiej odmianie. 

W starym domostwie rodziny Bondów, nieopo- 
dalzmurszałych nagrobków, bohater rozprawi 
się jednocześnie z wrogiem i demonami dra- 
stycznie osieroconego dzieciństwa. 

Jakim cudem, mimo tak wielkich przemieszczeń, 
film Mendesa został przyjęty jako „po prostu” ra- 
sowy film o agencie 007 - ito jeszcze jako jeden 

z lepszych filmów całej serii? Wydaje się przecież, 
żetym razem to licentia poetica, a nie ta „na zabi- 
janie”, stanowigłówną broń twórców. Wbrew 
pozorom, w czasach modnej demitologi 
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perbohaterów ikompulsywnego odkrywania ich 
rozmaitych „początków”, „Skyfall” ratuje przede 
wszystkim samego Jamesa Bonda. 

To zawsze był wzorzec postaci akumulacyjnej 

- nigdy ewolucyjnej. Zbiera do swojego emploi 
gadżety (tych akurat w nowym filmie brak), ko- 
biety (tych też nieznajdziemy tu wiele), misje 
icięte riposty. Bond jest apsychologiczny; jest za- 
ledwie bezbłędną formą wypełniającą nasze na- 
iwne marzenia o męskości szarmanckiej, odważ- 
neji błyskotliwie skutecznej. Stąd przestrach 
związany z „Casino Royale" i stopniowe wiesz- 
czenie końca cyklu. Czarno-białą, skażoną nerwo- 
wościąi trudem zabijania ekspozycję pierwszego 
odcinka z Craigiem uzupełnia prolog turecki 

w najnowszej odsłonie. Nakręcony jest tak, jak 
wyglądały najlepsze bondowskie czołówki: jako 
kosztowny, dający fizyczną przyjemność montaż 
atrakcji i destrukcji zarazem. 

Mendes sygnalizujezmianę już w pierwszym uję- 
ciu filmu. 007 pojawia się na końcu korytarza 
przy dwóch ostrzegawczych akordach, rozegra- 
nych na dęciakach, niczym z orkiestry Johna Bar- 
1y'ego - autora kilkunastu ścieżek do cyklu 
oagencie. Wychodzi zcieniaw kierunku kamery, 
jego sylwetka nabiera ostrościi od razu gotów 
jest do zabijania. To, że potem trudno mu wrócić 
do formy; że chodzi po siedzibie MI6 z siwym za- 
rostem - ma wyłącznie powierzchowneznacze- 
nie. Bond, ku uciesze ortodoksyjnych fanów, jest 
jednym z niewielu bohaterów filmu pozbawio- 
nych prawdziwych rozterek. Nie uda się jego psy- 
choanaliza. „Skyfall” jako nazwa posiadłości Bon- 
dów jesttylko kolejnym przystankiem we wciąż 
kontynuowanej odysei zniszczenia. 

Nie mam wątpliwości, że pierwszy raz w historii 
cyklu wyjątkowość strony wizualnej odgrywa 
rolę pierwszoplanową. Operator Roger Deakins 
tworzy odrębny świat plastyczny dla niemal 
każdej sekwencji. Dwie najwybitniejsze to noc- 
ne sceny w Szanghaju i Makau - woda iogień. 
Prowadzona żelazną ręką narracja dąży w pierw- 
szej z nich do bezinteresownej abstrakcji: do- 
stajemy 10 minut opowiadania czystym obra- 
zem. Rozwój fabuły zostaje wyciszony na rzecz 
zachwytu nad opalizującą rzeczywistością płyn- 
nych neonów. Walka w szklanym wieżowcu, 
przy akompaniamencie przepływających różno- 


barwnych świateł, ukazuje uwodzicielską twarz 


nowoczesności. Kasyno w Makau przywraca 


z kolei wiarę w Bonda staroświeckiego. Deakins 
oświetla scenografię, rozmiesz 


nym wnętrzu jarzące się punkty światła. Two- 
1zy to dla 007 przestrzeń do niezapomnianej 
sceny kuszenia Sćvćrine (Bćrćnice Marlohe), 
kiedy agent zapytany, co wie o strachu, odpo- 
wiada: „Wszystko”. 

Znakiem pozwalającym dostrzec, że Bond podą- 
ża za rytmem zmieniającego się świata, jest osa- 
dzenie znacznej części akcji na Wyspach Brytyj- 
skich. Wcześniej przygody agenta miały tylko 
wymiar orientalny (tudzież kolonialny): 

w swojskim Londynie nie było zagrożenia. Te- 
raz nowymi środkami technologicznymi wróg 
wdziera się w samo centrum niegdysiejszego 
imperium. Obrona będzie obroną domu pojęte- 
gojak najbardziej dosłownie - jak w rozczaro- 
wującym finale, w mrocznej Szkocji (najsłabszej 
niestety części filmu). 

Trudno o kierującego się bardziej konserwatyw- 
nymi wartościami bohatera niż James Bond - pa- 
miętający analogową Zimną Wojnę sługa królo- 
wej. A zarazem, wbrew wszelkim mutacjom po- 
pkultury, uparcie trwający na straży i nie 
obawiający się zabalsamowania żywcem. Może 
na tym właśnie polega siła tej najdłuższejw dzie- 
jach kina sagi. Odwiedzamy co kilka lat starego 
znajomego i skoro on się niezmienia, toi my ma- 
my nadzieję, że się nie zestarzejemy. Mendes wie 
otym doskonale, dlatego też wszystkie jego fa- 
bularne rewolucje są naskórkowe. Kiedy wygasa 
ostatnie ujęcie, grunt pod kolejnego 007 - mają- 
cego za punkt odniesienia tak Connery'ego, jak 
iMoore'a, jest należycie przygotowany. 

Jako fan cyklu od najmłodszych lat jestem zmu- 
szony skorygować Rogera Eberta, który napisał 
0„Skyfall”: „Tonie tylko rewelacyjny Bond, ale 
irewelacyjny film”. Myślę, że to nie tylko świetny 
film, ale nawet świetny Bond. 


SKYFALL (Skyfall), USA, Wielka Brytania 2012, 
reż. Sam Mendes, scen. Neal Purvis, Robert Wade, 
John Logan, zdj. Roger Deakins, muz. Thomas 
Newman, wyst.: Daniel Craig, Judi Dench, Javier 
Bardem, Naomie Harris, Ben Whishaw, Ralph 
Fiennes i in., czas 143 min, dystrybucja Forum Film 


Premiera: 26 października 2012 
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FRANKENWEENIE 


le prawdy jest w opowieści o rodzicach Ti- 
ma Burtona, którzy zalepili ponoć okna je- 
go pokoju, zostawiając tylko małą szparę 
światła - przez co utożsamił się z zamuro- 
wanymi żywcem ofiarami horrorów? Nie będę 
zgadywać. Grunt, że jego wyobraźnia - zrodzo- 
naw równej mierze z makabry i bajki - wynika 
z pielęgnowanejod dziecka pasji, która ostatnimi 
Czasy stawała się rutyną. W szeregu wielu takich 
samych produkcji, nużących i przeładowanych, 
„Frankenweenie” wyróżnia się prostotą i siłą 
emocji. Nareszcie doczekaliśmy powrotu Burto- 
naw najlepszej formie. 
Do bankructwa kina gatunków sam reżyser doło- 
żył się filmamitakimi jak „Mroczne cienie”, „Ali- 
cjaw krainie czarów” czy „Sweeney Todd”. Tu 
znowu odnajduje czystą przyjemność zabawy 
w strachy. Oszczędnym stylem przypomina lime- 
ryki układane z upodobaniem przez Burtona albo 
ten ukuty przez nieznanego angielskiego autora: 
„Dyzio w głęboki wpadł raz dół/ I leżał tam sześć 
dni i pół./ Odtąd mówiło się w powiecie/ Że było 
to zepsute dziecię” (przeł. Antoni Marianowicz). 
Historia o chłopcu imieniem Wiktor, który oży- 


wia ukochanego psa metodami doktora Franken- 
steina (io całym miasteczku dławionym atakiem 
mutantów), mogłaby służyć za metaforę działań 
samego reżysera - w którego ostatnich filmach 
nie czuło się, że powstają z prawdziwej potrzeby, 
lecz raczej z pokusy czynienia czegoś w ogóle. 
Najnowszy film okazuje się jednak sukcesem: 
Burtonowi udaje się wyjść z trumny, odzyskać 
źródło miłości do horroru. We „Frankenweenie” 
wraca do swoich początków, gdy jeszcze jako ab- 
solwent uczelni CalArts animował na zamówie- 
nie wytwórni Disneya - w czym nie był wcale naj- 
lepszy ze względu na odbiegającą od disnejow- 
skiej wrażliwość. Pozwolono mu tam jednak 
zrealizować własny krótki metraż, który otworzył 
mu drogę do autorskiego kina - nawet jeśli jego 
ówczesny pomysł na długi film nie uzyskał zgo- 
dynarealizację, gdyż uznano go zazbyt straszny 
dla dzieci. Ten sam punkt wyjścia dziś okazuje się 
w sam raz dla zepsutej (nomen omen) dziatwy. 
Nieprzypadkowo narratorem tego pierwszego 
filmu był Vincent Price, ikona ekranizacji opo- 
wiadań Edgara Alana Poe w reżyserii Rogera Cor- 
mana. Bohaterem „Vincenta” jest bowiem po- 


aaa) CEEEED CEWCE — 


czciwy chłopiec, który chce być mroczny i tajem- 
niczy niczym słynny aktor („By the people consi- 
dered nice,/he wants to be like Vincent Price”). 
Prostolinijny bohater „Frankenweenie” nie ma 
już takich pragnień. 

Price - książę ciemności - symbolizuje wielką 
epokę horroru, atakże kino niebojące się ani 
przesady, ani obciachu. Jego czarny humor odzia- 
ny wbiałe rękawiczki namaścił Burtona na holly- 
woodzkiego arystokratę. W tym samym 1983 r. 
aktor otwierał też lekturą poematu ścieżkę „Thril- 
lera” Michaela Jacksona - deklamując wersy 

z charakterystyczną „chrypką z krypty” izanosząc 
się demonicznym śmiechem. Jego rolaw „Edwar- 
dzie Nożycorękim” w zamierzeniu miała być 
większa, lecz niestety w trakcie zdjęć był już tak 
schorowany, że wystąpił tylko w epizodzie. Po- 
wraca teraz we „Frankenweenie” - w postaci pa- 
na Rzykruskiego, profesora przyrody przerywają 
cego długie pauzy teatralną frazą, tudzież rażące- 
go prądem martwą żabę. Godne zastępstwo 

w dubbingu tej postaci tworzy Martin Landau, 
który za rolę Beli Lugosiego - odegraną u Burto- 
nawłaśnie - odebrał swego czasu Oscara. 
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Lekcjahororu, którą funduje nam 
Burton, robiwrażenie: od Borisa Kar- 
loffa i nagrobka Mary Shelley, poprzez 
potwory z japońskich produkcji icyta- 
ty z samego siebie, aż po film ogląda- 
ny w telewizji, gdy Vincent wlecze cia- 
łowykopanego psa po dywanie: 
„Horror Draculi” Terence'a Fishera, 


wełnistą sierść pudla Persefony przeszywa ko- 
smyk błyskawicy, zaś zalakierowana w kask 
fryzura pani Frankenstein dowodzi dbałości 
odetale. 

Sceny takie jak ta, w której Elsa Van Helsing 
odśpiewuje na akademii hymn ku czci, pod- 
Czas gdy woskze świec płonących na ron- 

dzie jej kapelusza topi się i kapie, budują 


kolejnego mistrza Burtona. Chwała 
też, że Burton nie obsadził - po raz 
pierwszy od lat - Johnny'ego Deppa 
ani Heleny Bonham-Carter (ostat- 
nim jego filmem, w którym nie 
wystąpiło żadne z nich, było 
„Marsjanie atakują” z 1996 ro- 
ku!), azarazem - że podwu- 
dziestu ponad latach 

od „Edwarda Nożycorękiego” 
przypomniał sobie na przykład 
oWinonie Ryder. 

Przede wszystkim jednak Bur- 
ton genialnie film wystylizo- 
wał. Brak tu choćby cienia po- 
mniejszonej skali przedmio- 
tów i figurek, bardzo 

trudnej do uniknięcia w lal- 
kowejanimacji. Czarno-bia- 
łą scenografię sfilmowano 

na czamo-białej taśmie, uzys- 
kującidealny kontrast i szeroką 
skalę szarości. Z obrazu wyraziste- 
go iczystego odpadła ponadto or- 
namentyka koronki i pajęczyn, 
którą upstrzone były ostatnie fil- 
my Burtona. Lalki zachowały ty- 
powy Burtonowski kształt 

- wielkie głowy osadzone 

na wątłych ciałkach, z których 
zwisają wiotkie kończyny. 
Zarówno bullterier, jak 
iludzkie figurki mają pod- 
krążone, wyłupiaste oczy 
(niekwestionowaną królo- 
wą hipnotycznego wzroku 
jest Dziewczynka z kotem 
wróżąca przyszłość z jego 
guana). Wiele mówi też 
uzębienie postaci - wystar 
jącez ust łopaty szczerba- 
tego, wiecznie uśmiech- 
niętego Igora czy garni- 

tur drobnych ząbków 
obłego pana Burge- 
meistra. Włosy wy- 
glądają jak praw- 
dziwe: 


nie sprawia, że monochromatyczny 
New Holland staje się bardziej wiarygod- 
ny. Stwarza raczej wrażenie zabawy kloc- 


klimat nieoczywistej grozy. Grozy wzbo- 
gaconej poczuciem samotności i bez- 
miarem dziecięcego smutku, których 
próżno by szukać w „Gnijącej pannie 
młodej” czy w „Miasteczku Hallo- 
ween”. Burton przyzwyczaił nas, 
że bez końca może otwierać horror 
jak matrioszkę; mnożyć wariacje 
na ten sam temat, przez co mrok 
przestaje nieść jakiekolwiekzna- 
czenie. Tu jednak przyznaje się 
do błędu - podaje w wątpliwo: 
wiarę, że świat zawsze daje się oży- 
wić. Nad zwłokami Korka Wiktor 
wkońcu godzi się z przemijaniem. 
Dopiero wtedy nieżywy zwierzak 
odzyskuje ducha. 
Pytanie końcowe: czy 3Dma 
w przypadku „Frankenweenie” 
sens? Wydaje się, że znakomicie 
oglądałoby się ten film także 
w normalnym dwuwymiarze. 3D 
iat 


kami; wywołuje komiczny efekt. Co 
w nawiązaniu do potworów kroczących 
przez miasto (w filmie Wiktora, a po- 
temw rzeczywistości) przydaje całości 
rys dowcipu. Miniaturowe godzille, 
king kongi i dinozaury wbijają w fo- 
tel zupełnie jak... prawdziwe. 


FRANKENWEENIE (Frankenweenie) 
USA 2012, reż. Tim Burton, scen. 
John August, zdj. Peter Sorg, muz. 
Danny Elfman, wyst. Winona Ryder, 
Martin Landau, Charlie Tahan i in. 
(w polskiej wersji jęz.: Adam Ferency, 
Olgierd Łukaszewicz, Magdalena Ku- 
moreki in.), czas 87 min, dystrybu- 
cja The Walt Disney Company 


* Premiera: 7 grudnia 2012 
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FILM HSZLZE 


ATLAS CHMUR 


śli zatrzymasz się, podróżniku, w kinie 
grającym „Atlas chmur”, powinieneś za- 
stanowićsię, czy nie lepiej spędzić naj- 
bliższych trzech godzin w towarzystwie 
innych historii. Oglądając film rodzeństwa Lany 
i Andy'ego Wachowskich oraz Toma Tykwera, pa- 
miętaj że „wszyscy jesteśmy ze sobą połączeni”. 
Nie będziesz cierpiałw samotności. 


Ekspozycja 
Struktura powieści Davida Mitchella stanowiącej 
podstawę filmu jest inspirowana eksperymenta- 
mi Italo Calvino. Zmusza czytelnika do porzuca 
nia historii w połowie, by przeskoczyć do następ- 
nej. Mimo że podejście to za nic malogikę, po- 
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maga w skupieniu się nie tyle na fabule każdej 

z historii, ile na wzajemnych relacjach zachodzą 
cych w ramach tej pan-opowieści o ludzkiej na- 
turze. Bohaterowie mają ze sobą o wiele więcej 
wspólnego niż tylko identyczne znamię 

w kształcie komety. Czasem znają osobiście bo- 
haterów poprzednich historii. Kiedy indziej do- 
wiadują się o nich z książek, filmów i mitów. 
Czyni to z „Atlasu chmur” niekończący się trak- 
tat o niezmienności idei. 


(S)twórcy 
Troje reżyserów wprowadzić może sporo inter- 


pretacyjnego zamętu. Jak odwirować komponen- 
ty tego koktajlu? Zarówno Tykwer, jaki Wachow- 


Greer) (EEEE CUEEKTEENYD — 


scy od początku mieli słabość dowidowiski gier 
narracyjnych. Autor książki z kolei najlepiej czuje 
się w opowiadaniach, których zlepkiem „Atlas 
chmur” pozostaje. W filmie zabrakło emblema- 
tycznych dla niego aluzji i cytatów z historii mu- 
zyki rozrywkowej. Lennonowski „Sen_numer_9” 
został zastąpiony pretensjonalnym sekstetem 
dzielącym tytuł z filmem i powieścią. 


Budowa 
Film pozostaje przede wszystkim atlasem - nie 
tylechmur, ile hollywoodzkich gwiazd. Susan 
Sarandon, Tom Hanks, Halle Berry: wszyscy oni 
grają tu po kilka postaci z różnych czasów ipo- 


rządków. Zmieniają się epokii szczegóły charak- 


"zy 


FOTO: KINO ŚWIAT 


teryzacji; niektóre twarze są nie do rozpoznania aż 
do finałowego „podniesienia kurtyny”, w którym 
wszystkie wcielenia zostają opisane. Niestety, ów ty- 
paź aktorski za bardzo skupia uwagę widza. Rozszyf- 
rowując konwencje gatunkowe, widz niepotrzebnie 
koncentruje swoją uwagę na tym aspekcie - itakwy- 
starczająco absorbującego - przedstawienia. Sek- 
wencje przeskakują od porządku do porządku 

iod opowieści do opowieści niczym kulka w wielkiej 
ruletce. Czasem trudno orzec, na jakiej zasadzie po- 
wiązane są ze sobą sąsiednie ujęcia. 


Wcielenia 
Zachry, bohater postapokaliptycznego snu twórców 
„Cast Away”, spogląda w gwiazdy ze zdumieniem, 
mówiąc: „Wszyscy jesteśmy połączeni”. To credo naj- 
lepiej realizuje się jednak wcale nie w fabule, alewła- 
śnie poprzez obsadzenie tej samej ekipy aktorów 
w każdej z opowiadanych historii. Ewolucja postaci, 
w które wciela się Tom Hanks, dąży ku odkupieniu: 
od pokładowego truciciela, poprzezwrednego recep- 


cjonistę, po Zachry'ego: swoistego Forresta Gum- 
paprzyszłości zdolnego poświęcić się dla innych. 


Jądro jasności 
W miejsce piramidalnej struktury książki Mi- 
tchella spółka Wachowscy 8 Tykwer wszczepia 
tytułowy „Atlas chmur”, który w ramach fabuły 
jest muzycznym sekstetem. To prawda, że każda 
z opowieściw jakimś sensie przywołuje te dwa 
słowa - czy to pod postacią metafory czy skrótu 
myślowego - jednakto właśnie kompozycja, 
nad którą pracuje niejaki Robert Frobisher nadaje 
filmowi formę. Sam kompozytor opisuje go na- 
stępująco: „Sekstet zazębiających się partii solo- 
wych: fortepianu, klarnetu, altówki, fletu, oboju 
i skrzypiec, z których każdy wyróżnia się własną 
tonacją, skaląi barw. óżnią się one rejestrem, 
tak jak rejestrami różnią się poszczególne seg- 
menty polifonicznego filmu. Afektywne opowie- 
ści Adama Ewingaz jednej warstwy, tudzież po- 
wstańcza krucjata futurystycznej robotnicy Son- 
mi-451 z warstwy innej, zostają zrównoważone 
ironizowaniem Timothy'ego Cavendisha z jesz- 
cze kolejnej historii. Zgodnie z Mitchellowskim 
tokiem myślenia, pewne konflikty cywilizacyjne 
pozostają niezmienne. Inna jest tylko ich aranża 
. Stanowiący sedno opowieści bunt znajduje 
wyraz w formie dzienników pokładowych, li- 
stów, powieści kryminalnej a nawet filmu fabu- 
larnego oglądanego przez pozbawionych nadziei 
replikantów świata prz Niezależnie 
odtonuopowieściw każdej z nich wystarcza 
zaledwie iskra, by wzniecić rewolucję. 


Wcielenia 


Czysta Karma w hollywoodzkim stylu. Brak 
jednak konsekwencji. Hugo Weaving raz jest na- 
jemnym zabójcą, raz „urodziwą inaczej” pielę- 
gniarką - tak czy inaczej, od wieków pozostaje 
draniem. Żonglowanie gatunkami oraz rola- 
mi aktorskimi nie wyczerpuje potencjału 
Mitchellowskiego pan-humanizmu. Po- 
zostawiona w książce na poziomie żarto- 
bliwej dygresji reinkamacyjna mantra 
„Atlasu chmur” zostaje podniesio- 

na do rangi apoteozy (w Bollywood film 
byłby murowanym hitem). „Niby kolebka 
kołysze się po kres dziejów”, powiadał na- 
pisw identycznie skonstruowanej „Nieto- 
lerancji” Davida Warka Griffitha sprzed 
wieku. Tym razem jej kołysanie wystuku- 
je rytm rewolucyjnej symfonii. 


Budowa 
Mitchell, śladem Josepha Campbella, 
przedstawia cykliczną naturę dziejów ja- 
ko monomit - opowieść uniwersalną, 
odwieczną. Wachowscy i Tykwer ba- 
wią się montażem, „klejąc” urywki 
różnych historii na kontynuowar 
nym z sekwencji na sekwencje 
dźwięku (głównie melodii tytułowego 
sekstetu), akcji (jak odbieranie telefonu) 


bądź podobieństwie wątku. Kluczem wizualnym 
do tych sklejek pozostaje znamię w kształcie spa- 
dającej komety; kluczem tematycznym - eman- 
cypacja. Twórcy zadbali też, by konwencje literac- 
kie przemianować na filmowe. Gdzieś między 
„Amistadem”, „Buntem na Bounty”, „Raportem 
Pelikana” a „Teorią spisku” odnajdujemy „Ama- 
deusza”, a nawet „The Fountainhead” z1948 r. 


(S)twórcy 
Choć filmowi daleko do innowacyjności „Matri- 
ksa”, rodzeństwo Wachowskich odnalazło w tej 
historii coś swojego - rewolucję. Neo jaknajbar- 
dziej pasowałby do tego świata, przeprowadzając 
rewoltę w strukturach informatycznej korporacji. 
Bohaterki wcześniejszych „Brudnych pieniędzy” 
występowały przeciwko patriarchalnemu i hete- 
roseksualnemu status quo. Pokazując kiełkujące 
ziarno obywatelskiej niepokory - w dodatku 
na przestrzeni dziejów, szerokości geograficz- 
nych iwarstw społecznych - Wachowscy wspo- 
magają się sprawdzoną już trzykrotnie ramą. 


Ekspozycja 

W tym nieformalnym sequelu „Nietolerancji” 
brak nie tylko kołyski poruszanej ręką Lillian 
Gish. Brak też miejsca na oddech. Nawet na finał 
brakuje tu czasu. Przez wzgląd na ilość przeplata- 
jących się wątków, rozpoczyna się on w zasadzie 

tuż po ekspozycji. Trudno kłócić się o 50 
minut, gdy stawką jest cała ludzka hi- 
storia. Może najtrafniejsza recenzja 
„Atlasu chmur” już powstała? Moż- 
nają przeczytać w książce Mitchel- 
la, we fragmencie listu Frobishera: 
„Rewolucyjne bądź bajeranckie? Nie 
dowiemy się przed końcem, 
choć wtedy będzie już 
za późno”. 


ATLAS CHMUR (Cloud Atlas), Niemcy 2012, scen. 
i reż. Lana Wachowski, Andy Wachowski, Tom Tyk- 
wer, zdj. Frank Griebe, muz. Tom Tykwer, Johnny 
Klimek, Reinhold Heil, wyst. Tom Hanks, Halle Berry, 
Jim Broadbent, Hugo Weaving, Jim Sturgess i in. 
czas 172 min, dystrybucja Kino Świat. 


Premiera: 23 listopada 2012 
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4 
LJ 


Recenzje 


m miejscu powinna pojaw 
recenzja filmu „ 


- ale się nie pojawi. Przynajm 

cjonalnej formie. Dlaczego? Polski dystry 

niemal po roku przekładania daty premie! 

(film debiutował na zeszłorocznym festi 

w Wenecji) ał się go ostateczni 
wprowadzać na ekrany Pech, klopsnie lada 

- można by pomaru Ale jest też jasna strona 
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tejs tuacji. R Rezy. RAE ywania „Czarne- 


wychwalar ym kd niebiosate reżyserze, 
nie przestał robić dobrych film: 
się być w impasie. Jego kolejne produl 
skromniejszy budżeti przynoszą coraz to 
i. On sam jednak zdaje się tym nie 
przejmować. Powiada następująco: „Moje filmy 
mają małą publiczność, alei tak mam 


blem na linii twórca-widz? 


CE25. ANNA TATARSKA jj 


Wydaje się, że u jego źródeł tkwi najzwyklejsze 
umienie. Solondzowi trzeba za- 
że stoi KOJA EJ stronie mocy 


0 ęcz przeciy „SEAT Jego twórczość 
onale podsumował kiedyś Roger Ebert, pi- 
(Musza nas 


niedopuszczalnym i niecenzuralnym. Nie po- 
winno się go kara idzie dalej niż twó 
którzy atakują te same cele, ale są lepiej w 
wani - lub mają mniej jaj”. 


FOTO: GUTEK FILM 


Na początku kariery problemem Solondza był 
fakt, że jego filmy były zbyt kontrowersyjne. 
MPAA - komisja, która klasyfikuje w USA filmy 
i przydziela im kategorie wiekowe - regularnie 
odmawiała mu oceny, która umożliwiałaby po- 
kazywanie filmu w szerokiej dystrybucji. 
Dlatego Solondz szybko stał się kultową posta- 
cią w środowisku kin studyjnych i wśród kinofi- 
lów. Jego nazwisko przychodziło na myśl od ra- 
zu, gdy tylko była mowa o kinie niezależnym. 
Ów brak mainstreamowego sukcesu można tłu- 
maczyć zbytnią hermetycznością jego projektów. 
U Solondza nicnigdy nie zostaje powiedziane 
wprost. Największe serca mają bohaterowie ro- 
biący najgorsze rzeczy. Właściwie brak u niego 
postaci „dających się lubić” - pełno za to dygresji 
ihumoru sytuacyjnego mocno osadzonego 

w kulturze amerykańskiej. Nierzadko dzieje się 
tak, że wielowątkowa forma jego filmów jest do- 
datkowym źródłem dezorientacji dla niewpraw- 
nego widza. Brak porozumienia na płaszczyźnie 
emocjonalnej sam autor tłumaczy tak: „Ironią 
jest, że wiele osób uważa mnie za mizantropa, ni- 
hilistę i okrutnego dewianta. Zdaje się, że to kwe- 
stia braku pewnej wrażliwo: mknięcia 

na niektóre kwestie uniemożliwiające wniknięcie 
w świat moich filmów i odbieranie ich nie jako 
depresyjnych, ale poruszających”. 

Nigdy nie kwestionowałam jego zdolności 

do współodczuwania. Poświęciwszy reżyserowi 
rok życia podczas pisania pracy na jego temat, 
dostrzegłam powtarzające się motywy i poczu- 
łam, że rozumiem rządzącą nimi wewnętrzną lo- 
gikę. Mimoto nie dziwią mnie już powtarzające 
się raz po raz zarzuty i ataki. Wystarczy wyjąć 

z kolejnych filmów Solondza postaci, cytaty i sy- 
tuacje - wyrwać je z kontekstu macierzystego 

- inatychmiast wyłoni się gotowa wizja okrutni- 
ka, znęcającego się nad swoimi postaciami ni- 
czym domina z pejczem, przy akompaniamencie 
demonicznego śmiechu. 

Odkilku lat Solondz łagodnieje. Wciąż przenikli- 
wieinteligentny, wyczulony na codzienne ab- 
surdy niczym pies myśliwski, gotowy do wygło- 
szenia błyskotliwego komentarza do każdej sy- 
tuacji ze świata kultury bądź polityki. Nie jest to 
już jednak Solondz tak jednoznacznie gorzki 

- już prędzej Solondz melancholijny. Nie tak bru- 
talny, a współczujący. Może nawet: zbyt współ 
czujący? Zwłaszcza dla tych, którzy pokochali je- 
go poprzednie wcielenie? Niektórzy złożą tę no- 
wąłagodność na karb ojcostwa, które 
przydarzyło się reżyserowi dość późno. Nie ma 
jednak sensu budować wątpliwych hipotez. So- 
londz zawsze twierdził, że jego filmy opowiadają 
o miłości. Nawet historia małej dziewczynki, 
która jest zbyt dziwna, by lubił ją świat („Witajcie 
w domu dla lalek") i ów niesławny film o pedofi- 
lu, októrymtak przyjemnie było kiedyś plotko- 
wać („Happiness”). W przypadku „Czarnego ko- 
nia” można jednak w końcu uwierzyć w zapew- 
nienia twórcy o głębokiej miłości do własnych 
postaci; o przemożnej chęci zrozumienia ich fru- 


stracji i dylematów. Jest to bowiem rasowa hi- 
storia miłosna. O. ie- skonstruowana ni- 
czym tragiczna wersja losów George'a Costanzy 
zsitcomowego „Seinfelda” - i opowiedziana 

po solondzowsku, czyli bez trzech warstw lukru. 
Ale wciąż miłosna; bez dwóch zdań. 

W tej opowieści nostalgia miesza się z irytacją, 
aopacznie pojmowany romantyzm z przeszywa 
jącym smutkiem. Abe (aktorski majstersztyk Jor- 
dana Gelbera) to kolejny klasyczny przykład bo- 
hatera „niemożliwego do polubienia”: ma trzy- 
dzieści lat, zaniedbane ciało, mieszka z rodzi- 
cami, jest odpychający, zadufany w sobie iinte- 
lektualnie nieciekawy. Zieje nienawiścią 

do świata (w tym także do własnego brata i ro- 
dziców), z którym wszakże nieustannie się po- 
równuje - a porównanie to wypada zawsze na je- 
go niekorzyść. Mimo to jest w tej otchłani jakiś 
cień nadziei. Po zdjęciu przykrywki chamstwa 
iobcesowości okazuje się, że Abe jest okrutnie 
nieszczęśliwy. Ta emocja otwiera wąziutki kanał, 
przez który możemy poczuć jego ból i autentycz- 
nie się nim przejąć. Poznana przez Abe'a neuro- 
tyczna (acz pociągająca) Miranda - apatyczna le- 
komanka grana przez Selmę Blair - wydaje się 
równie nie na miejscu jakon. Niełączy ich nic. 
Nic- poza poczuciem wyobcowania, ale bohate- 
rowi to wystarcza. Postanawia zdobyć jej serce, 
nie rozumiejąc do końca, na czym takie wyzwar 
nie polega inie wiedząc, jakie zmiany wprowadzi 
w jego życie ta decyzja. 

Abe ma dorosłe rozłożyste ciało i dziecięcego dur 
cha. Chyba jest mu ztym dobrze. Otoczenie jed- 
nocześnie wymaga od niego zmian i utrwala sta- 
tus quo: ojciec (genialnie obojętny Christopher 
Walken) opryskliwie namawia go do usamo- 
dzielnienia się, ale jego namowy są jałowe, bo ro- 
dziciel nie wierzy w potencjał Abe'a. Matka (roz- 
kosznie konserwatywna Mia Farrow) życzy mu 


znalezienia „miłej dziewczyny”, ale tak napraw- 
dę woli miećgow domu. Na drodze do dorosło- 
ściAbe'owi kibicuje tylko sekretarka z firmy ojca. 
Jednak ta postać może być jedynie projekcją 
umysłu zmęczonego ciągłym infantylizowa- 
niem przez otoczenie. Pozornie wygadany i pew- 
ny siebie Abe jest tak naprawdę jedną wielką 
stertą kompleksów. Tylko kompulsywnie kolek- 
cjonowanezabawki i komiksy zwiększają jego 
poczucie własnej wartości starannie podkopy- 
wane przez najbliższych. Przedmioty budują po- 
zory i odgradzają Abe'a od świata, który potrafi 
tylko zadawać ból. 

Cała opowieść unurzana jest w wisielczym hu- 
morze i może dlatego na pierwszy rzut oka „Czar- 
ny koń” to Solondzw wersji light. Braktu otwar- 
tej prowokacji, kontrowersji i cynicznego pazura. 
Kto się postara, zrozumie jednak wszystkie ukry- 
te pod łagodniejszą z pozoru zasłoną znaki. Mu- 
zyka z czasów królowania koszmarnej sieczki 
spod znaku N'Synci Britney, znacząca obsada ról 
drugoplanowych (są tuwielkie powroty), świa- 
domie balansujące na granicy kiczu dialogi - to 
wszystko sugeruje niezmienny dla Solondza po- 
ziom humoru i doskonałej znajomości (pop)kul- 
tury. Może i zgodnie z własnym życzeniem reży- 
ser wreszcie nakręcił „love story”, ale wciąż czuć 
w niej smakzatrutej pasty z tuńczyka, którą bo- 
hater „Happiness” kusił nieletniego baseballistę 
w celu absolutnie niecnym. Pozostaje mieć na 
dzieję, że ten wybitny film doczeka się u nasza- 
powiadanej już od dawna dystrybucji. 


CZARNY KOŃ (Dark Horse), USA 201, scen. i reż. 
Todd Solondz, zdj. Andrij Parekh, muz.: Michael Hill, 
Alex Mercier, wyst.: Jordan Gelber, Selma Blair, 
Christopher Walken, Mia Farrow, Justin Bartha i in., 
czas: 86 min, dystrybucja Gutek Film 


Premiera: ???. 
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FILM KSSSE 


PRZEWODNIK PO BELGRADZIE 
Z PIOSENKĄ WESELNĄ 
I POGRZEBOWĄ 


ŚR Greer) EB CME 


elgrad. Miasto miłości i wybitnych teni- 
sistów. Doskonała scena współczesnej 
tragedii o antycznych korzeniach. A je- 
śli tak, to ośrodkiem akcji w filmie Boja- 
naVujetica powinien być kończący się nie- 
uchronną klęską konflikt wybitnej jednostki 
z siłą wyższą. Roli tej ostatniej nie pełnią tu jed- 
nak bogowie - przejęła ją Unia Europejska. 
Popiętnastu latach izolacji Belgrad chce powró- 
cić do normalnego życia, przeżyć swoje katharsis 
i - jakchce klasyczna definicja - uwolnić się 
odcierpienia; odreagować zablokowane napięcia, 
tłumione emocje i krępowane myśli. 

Zgodnie z duchem arystotelesowskiej „Poe- 
tyki”, serbski film dzieli się na cztery segmenty 
komentowane przez śpiewający chóri zwieńczo- 
ne epilogiem. „Przewodnik...” niema przy tym 
nic wspólnego z gatunkowym musicalem - jest 
raczej krytyką społeczeństwa, które stara się speł- 
nić warunki przystąpienia do eropejskiej wspól- 
noty. Pierwszym z nich jest utrata niewinności. 
W inicjującym film epizodzie pt. „Zakochani” Bel- 
grad odwiedza francuska piosenkarka Sylvie (Ju- 
lie Gayet). Ma zostać dowieziona do sali koncer- 
towej przez młodego stażystę Stefana (Marko 


Janketic). Pociągająca blondynka zachowa się 
jednak niczym rasowa gwiazda - nieznośna, wy- 
magająca ciągłej uwagi inie mająca za grosz sza- 
cunku dla innych. Czy pomysł, by chłopak stracił 
dziewictwo ze starszą od siebie - dawniej zranio- 
ną iobecnie cyniczną kobietą Zachodu - ma 
świadczyć o tym, że otwieranie granic stało się 
dla Serbii symboliczną utratą niewinności? 
Jeśli tak, tonie dziwifakt, że w kolejnych epizo- 
dach przychodzą „Kryzys” i „Zdrada” 
Kiedy na pierwszym planie rozegra się fetyszy- 
styczna gra między Serbką a Amerykaninem, 
chór skomentuje poziom bezpieczeństwa na uli- 
cach. Gdy niemiecki biznesmen tureckiego po- 
chodzenia będzie flirtował z ponętną dziewczy- 
ną, rozlegnie się pieśń na temat prywatyzacji 
dóbr państwowych iinwestycji zagranicznych 
handlowców. Wielopoziomowa narracja Boja- 
na Vujetica przeradza się w świetnie napisaną sa- 
tyrę o kraju przyszłości - wywodzącą się ze staro- 
jącącą elementy liryki iepiki, 
karykaturalnie piętnującą zachodnie obyczaje 
oraz mentalność obywateli kraju z kompleksami. 
Narazie podziały pozostaną jasne iwyraźne. 
Na pierwszym planie będą brylować piosenkar- 
ki, biznesmeni i dyplomaci. Rolę chóru przejmą 
służby porządkowe i pracownicy obsługi (ste- 
wardesy, policjanci, pokojówki i budowlańcy). 
Jak zwykle to na nich zmiany wpłyną najbar- 
im przysługuje więc prawo dokumento- 
wania rzeczywistości - nawet na przekór oficjal- 
nie akceptowanym grom i zabawom wyższej 
klasy. Mimo bariery językowej, która utrudnia 
komunikację bohaterom wszystkich następują 
cych po sobie historii, „Ślub” - legitymizowany 
przez prawo i kulturę związek - zostanie zapla- 
nowany. Hymn o miłości zaśpiewają z tej okazji 
więźniowie. Najbardziej istotnego komentarza 
dokona jednak ironista Vujetic- z wielką wpra- 
wą opowiadający o społeczeństwie, które dążąc 
do wolności, otworzyło przed sobą podwoje 
bezlitosnego kapitalizmu. 


PRZEWODNIK PO BELGRADZIE Z PIOSENKĄ 
WESELNĄ I POGRZEBOWĄ (Practical Guide to Bel- 
grade with Singing and Crying), Chorwacja, Francja, 
Niemcy, Węgry, Serbia 201, reż. Bojan Vujetic, 
scen. Bojan Vujetic, Stefan Arsenijević, zdj. Jelena 
Stankovic, muz. Rastko Colic, wyst. Jean-Marc Barr, 
Julie Gayet, Baki Davrak, Milena Dravić i in., 

czas 88 min, dystrybucja Fundacja Cinemania. 


Premiera: 30 listopada 2012 


FOTO: FUNDACJA CINEMANIA, HAGI 
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TANGO LIBRE 


jilm ten ogląda się jak ekscentryczną wa- 
riację na temat „Włoskiego dla początku- 
jących”. Podobnie jak film Lone Schrefig, 
taki tegoroczny zwycięzca Warszawskie- 
go Festiwalu Filmowego upatruje impulsu 
do kluczowej przemiany bohatera w pozornie bła- 
hym hobby, które ten sobie znajduje. O ilejednak 
duńska komedia zwracała uwagę formalną po- 
wściągliwością i psychologicznym realizmem, 
o tyle film Fródćrica Fonteyne'a pozostaje perfek- 
cyjnie wystylizowaną współczesną baśnią. 
Belgijskiemu reżyserowi udało się wykreować 
na ekranie barwny świat. Atmosfera, w której 
dyskretny dowcip przeplata się z bolesnym tragi- 
zmem, doskonale pasuje do opowiadanej w fil- 
mie historii miłosnego wielokąta. Podobny 
wątek pojawia się zresztą w twórczości Fon- 
teyne'a nie po raz pierwszy. Motyw pogmatwa- 
nej relacji uczuciowej między trójką bohaterów 
zaznaczył swą obecność już w poprzednim filmie 
reżysera zatytułowanym „Żona Gillesa”. Tamten 
tytuł można było jednak interpretować w kate- 
goriach kostiumowego melodramatu o mężu 


zdradzającym żonę z jej rodzoną siostrą. W przy- 
padku „Tango Libre” sprawa staje się znacznie 
bardziej skomplikowana. Dla Fonteyne'a szcze- 
gólnie istotna wydaje się perspektywa skromne- 
go strażnika więziennego, ulegającego fascynacji 
kobietą poznaną na kursie tanga. W miarę upły- 
wu czasu JC zaczyna spotykać Alice także w swo- 
im miejscu pracy. Mężczyzna szybko orientuje 
się, że jego nowa znajoma regularnie odwiedza 
w więzieniu - osadzonych w jednej celi - męża 
ikochanka. 

Skonfrontowanemu z tą przedziwną relacją JC 
udziela się poczucie dezorientacji, z którym po- 
czątkowo łatwo utożsamić się również widzowi. 
Fonteyne wcale nie zabiega jednak o zrozumie- 
nie dla swoich bohaterów. W świecie „Tango Li- 
bre” ważniejsza od logiki okazuje się siła na- 
miętności. Życie kochanków zostaje poddane 
gwałtownym porywom emocji, a uleganie im 
wydaje się elementem świadomej strategii. 
Po pewnym czasie zaczyna rozumieć to także JC. 
Postępująca przemiana bohatera urasta do ran- 
gi najważniejszego elementu „Tango Libre” 


ESEJ 0: Por Czas IE 


inadaje mu rangę wysoce oryginalnej love sto- 
ry. JC zostaje zmuszony do wyboru pomiędzy 
pewnością a tajemnicą, porządkiem a chaosem, 
stagnacją a spontanicznością. Mężczyzna repre- 
zentujący świat racjonalizmu i regulowanego 
prawem porządku ostatecznie porzuca te warto- 
ści w imię fascynacji Alice. 

Choć Fonteyne aprobuje postawę JC, każe nam 
się zmierzyć również z jej wielorakimi konse- 
kwencjami. Mężczyzna raz na zawsze musi poże- 
gnać się z życiową stabilnością. Niczym w tangu, 
daje się porwać emocjom i wkracza w trans, któ- 
rego efekty pozostają niemożliwe do przewidze- 
nia. Właśnie ta świadomość wydaje się jednak 
w „Tango Libre” najbardziej ekscytująca. 


TANGO LIBRE (Tango libre), Belgia, Francja, 
Luksemburg 2012, reż. Fródóric Fonteyne, scen. 
Philippe Blasband, Anne Paulicevich, zdj. Virginie 
Saint-Martin, wyst. Franćois Damiens, Sergi López, 
Jan Hammenecker, Anne Paulicevich, czas 105 min, 
dystrybucja: Hagi 


Premiera: 30 listopada 2012 
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ŻĄDZE I PIENIĄDZE 


BO io aus Maura 88 


ngielski reżyser Stephen Frears wy- 

wodzi się z przeciętnej rodziny 

z angielskiej klasy średniej, jednak 

swoich filmach najchętniej bada 

społeczne światy zdecydowanie odległe od tego 
środowiska. Pakistańska diasporaw Londynie 
(„Moja piękna pralnia”), libertyński świat fran- 
cuskiej arystokracji tuż przed rewolucją („Nie- 
bezpieczne związki”), gangsterski półświatek 
(„Wykonać wyrok”) iwspółczesny brytyjski 
dwór („Królowa”) - to interesujące go przestrze- 
nie społecznych interakcji. 
Jego najnowszy film „Żądzei pieniądze” wkracza 
w kolejną rzeczywistość: tym razem jestto Las 
Vegasiświat zawodowych hazardzistów, utrzy- 
mujących się nie pokera, ruletki czy blackjacka, 
alez profesjonalnego obstawiania zakładów 
sportowych. Świat ten 
poznajemy oczami 
młodej, atrakcyj- 
nej inaiwnej 
(przynaj- 
mniej z po- 
czątku) 
dziewczyny 
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imieniem Beth Raymer (Rebecca Hall). Beth 
na rodzinnej Florydzie pracowała jako striptizer- 
ka,a do Las Vegas przyjeżdża - jak tyle innych fil- 
mowych postaci przed nią - by wszystko „zacząć 
od nowa”. Szczęśliwym trafem dostaje pracę 
u Dinka Heimowitza (Bruce Willis) - zawodowe- 
go gracza, obstawiającego chyba wszystkie wyda- 
rzenia sportowe i gonitwy konne, jakie odbywają 
się co dzień w Ameryce. 
„Żądze ipieniądze” nie są jednaktypowymfil- 
mem o poszukiwaczach szczęścia, którym udaje 
się rozbić banki zgarnąć główną wygraną, w typie 
„Hazardzistów” Johna Dahla czy „21” Roberta Lu- 
ketica. Frears zręcznie zaskakuje widza - prowa 
dzi fabułę wbrew jego oczekiwaniom, podsuwa 
mylne tropy sugerujące, o czym tak naprawdę ma 
byćfilm, by w końcu dostarczyć widzom cośzu- 
pełnie innego - i oczym innym. 
W jegofilmie koniec końców chodzi bowiem 
przede wszystkim o samą Beth io proces jej 
dojrzewania. Obserwujemy, jakz naiwne- 
go, emocjonalnie niedojrzałego 
dziewczęcia z prowincji przekształca 
się w dojrzałą, pewną siebie kobie- 
| tę - a także jak odkrywa zalety i siłę 


własnego umysłu. Kasyna Las Vegas, 
zakłady sportowe, praca u Dinka - to jej 
pierwsze uniwersytety. 
Całe „żądze i pieniądze” układają się 
wspecyficzny Bildunsroman 
- opowieść o dojrzewaniu i eman- 
cypacji poprzez edukację. Eduka- 
cję, która nigdy nie powiodłaby 


| 


się, gdyby nie lojalna pomoc przyjaciół dziewczy- 
ny. Warto przy tym pamiętać, że Beth Raymer jest 
postacią rzeczywistą, a film jestekranizacją jej 
wspomnień. Epizod z Las Vegaszaprowadził ją 
na uniwersyteti do dziennikarskiej kariery w tak 
prestiżowym tytule jak „New York Times”. 
Jakłatwo się domyślić, bardzo wiele zależyw tym 
filmie od roli Rebeki Hall: aktorki, która już 

w „Vicky Cristina Barcelona” udowodniła, że po- 
trafitworzyć niezwykle subtelne, wyrafinowane 
kreacje. Tym razem przekonująco pokazuje pro- 
ces wychodzenia bohaterki ze stanu naiwności, 
ale jej postać nie ma uroku Allenowskiej Vicki. 
Historia Beth wypada zbyt gładko i optymistycz- 
nie;wszystkie napięcia i problemy zbyt prosto 
układają się w szczęśliwe zakończenie. Nawet je- 
ślitakie były fakty, to - by tak rzec - tym gorzej 
dlanich. Filmowa fikcja rządzi się przecież swo- 
imi własnymi, innymi niż życie, prawami. Naiw- 
nie oświeceniowy optymizm tego filmui jego 
wiara w amerykańskie marzenie mają oczywiście 
pewien urok. Na mnie osobiście też on do pewne- 
go stopnia działa, ale jednak wolę - co pozostaje 
oczywiście kwestią gustu - historie ludzi, którzy 
mieli w życiu trochę mn ęścia niż Beth. 


ŻĄDZE I PIENIĄDZE (Lay the Favorite), USA 2012, 
reż. Stephen Frears, scen. D. V. DeVincentis, zdj. 
Michael McDonough, muz. James Seymour Brett, 
wyst. Rebecca Hall, Bruce Willis, Vince Vaughn i in., 
czas 100 min, dystrybucja Kino Świat 


Premiera: 7 grudnia 2012 


BIAŁA NOC 


ilm Fredericka Jardina rozgrywa się 
wśród gangsterów, ale reżysera nie in- 
teresuje dokładny opis tego środowi- 
ska. Dowiadujemy się mniej więcej ty 
le, że francuski światek przestępczy jest etnicz 
i nicowany i złożony raczej z imigrantów, 
- raczej biała i rdzennie francuska - sta- 
nowi tego światka integralną 
ma takich ambicji socjologicznych jakchociażby 
Jacques Audiard, który w „Proroku” sportreto- 
wał więzienną rzeczywistość jako miniaturę 
francuskiego społeczeństwa. Jardina interesuje 
przede wszystkim akcja. 
„Białą noc” otwiera samochodowy pościg 
zmontowany w klasycznym już stylu współ- 
czesnego kina akcji - oglądamy szereg kilkuse- 
kundowych ujęć, w których nawet plan ogólny, 
zwykle zapoznający widza z miejscemakcji, sta- 
je się po prostu kolejnym detalem. Główny bo- 
hater, Vincent, ściga wraz ze swoim partnerem 
gangsterów przewożących walizkę z pieniędzmi. 
Celem nie jest jednak aresztowanie przestępców 
i konfiskata brudnych pieniędzy, lecz kradzież. 
Kiedy Vincent zostaje rozpoznany, gangster 
do którego należała walizka, porywa jego syna. 


Policjant udaje się do wielkiego klubu taneczne- 
go, gdzie rozegra się walka o życie dziecka. 
Kamera wiernie podąża za Vincentem do klubu, 
którego nie opuści już prawie do końca filmu. 
Cały środkowy akt rozgrywa się we wnętrzach 
budynku i jest najlepszą częścią „Białej nocy”. 
Jardin i autor zdjęć Tom Ster (bliskiwspółpra- 
cownik Clinta Eastwooda) musieli spędzić spo- 
ro czasu na przygotowaniu scenografii, ustawie- 
niu światła i przestrzennym rozplanowaniu klu- 
bu. Vincent i reszta bohaterów krążą między 
kilkoma pomieszczeniami, próbującznaleźć 
wyjście z intrygi, w której krzyżują się interesy 
wielu graczy. Temu fabulamemu zapętleniu 
odpowiada na poziomie wizualnym wędrówka 
Vincenta, która składa się z kilku powtarzają 
cych się etapów: sali tanecznej (dosłownie roz- 
palonej do czerwoności) i bilardowej (ciężkiej 
od dymu papierosowego); łazienki i biura (za- 
projektowanych to funkcjonalnie, to kiczowar 
to); kuchni i zaplecza (sterylne posadzki kon- 
trastują z brudem rupieciarni). 

Cała ta precyzyjnie rozrysowana prz 
i operatora sieć zależno: 
na długo. W „Białej nocy” wszystko sprowadza 


BŁAŻEJ HRAPKOWICZ - 


się do walki Vincenta o życie syna, podczas któ- 
rej bohater nie stroni od okrucieństwa. Nagro- 
madzone w dużej ilości bójki i strzelaniny 

w miarę upływu czasu coraz bardziej zbliżają się 
do slapsticku, ale Jardin nie spuszcza z tonu 

i wciąż każe nam przejmować się desperacką 
wojną toczoną przez Vincenta. Film wpada 

pod koniec w koleiny najgorszych gatunko- 
wych schematów, a Jardin zbyt łatwo rozgrze- 
sza Vincenta, tak jakby zapomniał, że to czyny 
policjanta doprowadziły do eskalacji przemocy. 
Gdyby reżyser powagę zastąpił humorem, 
zdołałby zatuszować fabularne i moralne mieli- 
zny konwencją kina klasy B. Niestety, tak się 
nie dzieje i Jardin grzęźnie w nich na dobre, po- 
ciągając za sobą cały film, który mógłby być 
czymś znacznie więcej. 


BIAŁA NOC (Nuit blanche), Francja, Belgia, 
Luksemburg 201, reż. Frederick Jardin, scen. Fre- 
derick Jardin, Nicolas Saada, zdj. Tom Stern, muz. 
Nicolas Errera, wyst. Tomer Sisley, Serge Riabouki- 
ne, Julien Boisselier, Joey Starr i in., czas100 min, 
dystrybucja Against Gravity. 


Premiera: 7 grudnia 2012 
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TO TYLKO WIATR 


ody Allen stwierdził, że gdy 

twórca ma do powiedzenia coś 

ważnego, nie zawsze musi kręcić 

otymfilm. Czasem wystarczy 
wysłać telegram. Niestety, słów nowojorskiego 
mistrza nie wziął sobie do serca Benedek Fliegauf 
- reżyser filmu „To tylko wiatr”. Wybrukowany 
dobrymi chęciami węgierski film stanowczo roz- 
czarowuje jako wizja artystyczna. Opowieści 
- bezpośrednio zainspirowanej reportażami Zol- 
tana Tabori - nie udaje się ukryć silnie publicy- 
stycznego rodowodu. Każdy kadr filmu Fliegaufa 
pozostaje naznaczony poczuciem misji, która 
skłoniła reżysera, by - po realizacji anglojęzycz- 
nego „Łona” - powrócić do ojczyzny. 
Impulsem dla nakręcenia filmu stały się dla 
Fliegaufa autentyczne wydarzenia z lat 2008- 
2009. Wtedy to właśnie grupa bandytów doko- 
nała serii ataków prowadzących do zamordowa: 
nia sześciu osób narodowości romskiej. Powrót 
do tamtych wydarzeń mógłby wydać się zasad- 
ny ze względu na obecną sytuację polityczną 
na Węgrzech. Nacjonalistyczne tyrady premiera 


Viktora Orbana wespół z okrzykami rozwście- 
czonych bojówkarzy związanych z ruchem Job- 
bik wzmagają w tym kraju atmosferę ksenofo- 
bii. Piętnujący takie postawy „To tylko wiatr” 
zyskuje tym samym rangę przestrogi, która ma 
nie pozwolić na powtórkę rasistowskich mor- 
dów sprzed kilku lat. 

W swoim filmie Fliegauf skupia się na budowa- 
niu nastroju zagrożenia. Codzienność bohate- 
rów zostaje sparaliżowana strachem przed prze- 
mocą. Pozbawieni wsparcia instytucji państwo- 
wych mieszkańcy romskiej osady mogą tylko 

w milczeniu czekać na nieunikniony wyrok. 

W tym kontekście Fliegaufowi udaje się umiej- 
scowić zdecydowanie najlepszą w filmie scenę 
rozmowy między dwoma policjantami. Badający 
sprawę ataków mężczyźni chłodno stwierdzają, 
że napastnicy popełnili strategiczny błąd. Za- 
miast czynić obiektem agresji zwykłych, ciężko 
pracujących obywateli, powinni uderzyć w ste- 
reotypowych Romów z marginesu. W ten spo- 
sóbzapewniliby swojemu aktowi większy od- 
dźwięk społeczny. Równie błyskotliwych obser- 
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wacji natemat węgierskiego stosunku do Ro- 
mów jest jednakw filmie Fliegaufa jak na lekar- 
Stwo. Na domiar złego, skupiający się na kreowa- 
niu sugestywnej atmosfery reżyser traci z oczu 
najważniejszych bohaterów, czyli potencjalne 
ofiary. W „To tylko wiatr” zamiast z ludźmi 

z krwii kości obcujemy zaledwie z marionetka- 
mi, którymi Fliegauf posługuje się w celu ilustra- 
cji swoich tez. Inaczej niż chociażby Martin Sulik 
w „Cyganie” węgierski reżyser nie spróbował 
wniknąć w specyfikę kultury Romów i zastano- 
wićsię nad odrębnością ich świata. W ten spo- 
sób Fliegauf pozbawia widza szansy nazbudo- 
wanie więzi z bohaterami i przejęcie się ich 
losami. „To tylkowiatr” zamiast współczucia 
wzbudza - niestety - głównie obojętność. 


TO TYLKO WIATR (Csak a szćl), Francja, Niemcy, 
Węgry 2012, scen. i reż. Benedek Fliegauf, 

zdj. Zoltón Lovasi, wyst. Katalin Toldi, Gyśngyi 
Lendvai, Lajos Sśrkśny, Gyśrgy Toldi, czas 86 min, 
dystrybucja Aurora Films 


Premiera: 7 grudnia 2012 


FOTO: AURORA FILMS, MONOLITH FILMS 
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BOGOWIE ULICY 


łowieszcza przestroga czai 
w oryginalnym tytule filmu - ów 
koniec zmiany” to w żargonie policyj- 
nym eufemizm oznaczający śmierć 
funkcjonariusza na służbie. Bohaterom „Bogów 
ulicy” trudno unieść ciężar rzeczywistości znanej 
większości z nas tylko z mediów; konieczne więc 
staje się stworzenie osobnej terminologii, zdol- 
nej opisać ją pełniej od gazetowych sloganów. 
Film rozpoczyna się kręconym z kamery 
umieszczonej w środku wozu policyjnego po- 
ścigiem, zakończonym strzelaniną. Ot, dzień 
jak co dzień w południowym Los Angeles - wy- 
daje się mówićweteran policyjnego thrillera, re- 
żyser David Ayer. Jego bohaterowie - Brian Tay- 
lor (Jake Gyllenhaal) i Mike Zavala (Michael 
Peńa), dwaj policjanci patrolujący jedną z dziel- 
nic miasta, w której roi się od ćpunów, dziwek 
i bumelantów - zapewne dogadaliby się 
z „brudnym” Harrym Callahanem. Bo choć sta- 
rają się postępować zgodnie z literą prawa i wie- 
rzą w to, co symbolizuje mundur z odznaką, to 
cele często przesłaniają w ich oczach środki. 
Ayertłumaczy, że inaczej żyć się tutaj nie da: 
możesz wyciągnąć broń pierwszy albo skończyć 
z kulą w głowie. Gangi skaczą sobie do oczu, 
aTaylori Zavala znajdują się dokładnie na linii 


frontu i nie zamierzają się kryć, kiedy 


przy uszach świszczą im kule. Podstawą ich pra- 


cy jest dobitne określenie własnej pozycji 

w parszywym świecie, w którym przyszło im 
pracować. Nie mogą pozwolić sobie na chwilę 
słabości czy zwątpienia. 

„Bogowie ulicy” to niemal paradokumentalny 
zapisz kilku interwencji, których dokonują Tay- 
lori Zavala. Brak tutaj intrygi sensu stricto, bo 
choć kolejne epizody wpisane sąw większą ca- 
łość - sprawę narkotykowego kartelu walczące- 
goo wpływy — to ważniejsza wydaje się sama 
obserwacja policyjnej pracy. Przyjęta przez Aye- 
rakonwencja „fałszywego dokumentu” - choć 
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nie brakuje tu także ujęć z kamer subiektyw- 
nych - sprzyja podglądackiej ciekawości widza 

i tworzy iluzję pełnego realizmu, wspomagane- 
gozresztą przez znakomicie napisany scena- 
riusz. Bohaterowie nie są definiowani poprzez 
odautorski opis narracyjny, a jedynie przez swe 
działania. Ponadto z filmu wyrugowano prak- 
tycznie całą warstwę obyczajową, tak że prawie 
w ogóle nie oglądamy Taylora i Zavalę poza go- 
dzinami ich pracy. 

A jednak Ayer nie wpadaw pułapkę fabularyzo- 
wanego reality show o twardych gliniarzach, 
gdyż opiera się w sporym stopniu na kinie ga- 
tunków, które przychodzi mu w sukurs szcze- 
gólnie podczas dynamicznych scen akcji. „Bogo- 
wie ulicy” - za sprawą epizodycznej struktury 
fabularnej zezwalającej na płynne zmiany nas- 
trojuitempa narracji - to film policyjny w po- 
stąci koncentratu. Siła uderzeniowa dorównuje 
tu zarówno mistrzostwu konstrukcji, jak iprecy- 
zji wykonania. 


BOGOWIE ULICY (End of Watch), USA 2012, reż. 
i scen. David Ayer, zdj. Roman Vasyanov; muz. Da- 
vid Sardy, wyst. Jake Gyllenhaal, Michael Peńa i in.; 
czas 109 min, dystrybucja Monolith Films 


Premiera: 14 grudnia 2012 
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SIŁA KOBIET 


żda fotografia jest wieloznaczna: 
zobaczyć coś w postaci zdjęcia - to 
znaczy znaleźć potencjalny przedmiot 
ascynacji - pisała Susan Sontag 

w klasycznym już eseju „O fotografii”. Artysta 
ukrywający się pod pseudonimem JR fotografuje 
twarze, a zwłaszcza Oczy: robi zdjęcia, powiększa 
je do gigantycznych rozmiarów i wiesza w naj- 
bardziej zaskakujących miejscach. Na oficjalnej 
stronie internetowej JR znajdziemy tysiące ta- 
kich zdjęć. Spojrzenia są przenikliwe i zalęknio- 
ne, dumne irozpaczliwe: oto obraz współczesne- 
go świata. To nie są grafiki po komputerowym 
liftingu. Widać na nich zmarszczki, zgrubienia, 
popękane żyłki. Pięcioletnia dziewczynka w bia- 
łej sukience i osiemdziesięcioletnia staruszka 
z Kambodży: niefrasobliwy kanon wieloznaczne- 
go piękna. 
Bohaterki „Siły kobiet” zostały wybrane nieprzy- 
padkowo. Jecinda, Shanti, Catherine, Georgia, 
Aline, Shonthosi, Urmula. Dzieli je metryka, do- 
świadczenie życiowe, inspiracje; łączy skrajna 
bieda, w której żyją - i w której najprawdopodob- 
niej także umrą. JR wyruszył z kamerą tam, gdzie 
prawie nikt nie zagląda; wysłuchał kobiet miesz- 
kających w favelach Rio de Janeiro, dzielnicach 
przemocy w Kambodży, getcie Kiberaw Kenii, 
w Sierra Leone czy na ulicach Delhi. „Moja matka 
jest wdową, ja jestem wdową, maja córka rów- 
nież jest już wdową. Nie mawokół nas męż- 
czyzn, wszyscy zostali zastrzeleni” - słyszymy 
w jednej z pierwszych scen. 
JR- niespełna trzydziestoletni artysta, uznawa- 
ny za jeden z symboli street-artu - opowiada 
w wywiadzie z Gaelem Garcią Bernalem, że jego 
galerią jest ulica; tam czuje się najlepiej. Wkracza 
z aparatem do metra, squatów i peryferyjnych 
dzielnic. „W twarzach mieszkańców tych rejo- 
nów nie zobaczymy dobrze znanej nam neurozy. 
Jeżeli fotografuję strach, chodzi o przetrwanie, 
a nie ozapewnienie odpowiedniego standardu 
życia”. Kreowany dokument JR-a nie jest jednak 
interwencyjny w prostym rozumieniu tego sło- 
wa. Świetny polski tytuł nie kłamie - to rzeczy- 
wiście kino o kobiecej sile. Udręczone, skazane 
na wegetację bohaterki, od najmłodszych lat 
obarczone statusem trzeciorzędnego mieszkań- 
ca drugorzędnego kraju zostały tak dobrane, że 
nie czujemy wobec nich żadnej politycznie po- 
prawnej litości. Są z reguły uśmiechnięte, mają 


SIŁA KOBIET (Women Are Heroes), Francja 2012, 
scen. i reż. JR, zdj. Patrick Ghiringhelli, muz. 
Massive Attack, Patrice Williarns, czas 80 min, 
dystrybucja: Hagi 


Premiera: 14 grudnia 2012 


własne zdanie na każdy temat, az wąskiej prze- 
strzeni niezależności, którą dostały do dyspozy- 
cji, bezwiednie uczyniły sztandar. 


JRnie wkracza bezpośrednio w przestrzeń dźwię- 


kowąfilmu; nie zadaje pytań ipozwala bohater- 
kom mówić. Jego domeną jest strona wizualna. 
Wielkogabarytowe zdjęcia z twarzami kobietwi- 
Szą na pociągach, dachach domów, wieżowcach, 
murach i na skałach. Po co to wszystko? Czyżby 
chodziło o jeszcze jeden awangardowy wyskok 
w stylu Banksy'ego? Być może także i oto. Ale 
gdy jedna z bohaterek mówi wprost do kamery: 
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„Tezdjęcia bezpośrednio w niczym nam nie po- 
mogą, ale przywróciły nam godność”, trudno nie 
uwierzyćtemu wyznaniu. 

Abstrahującod walorów artystycznych, „Siła ko- 
biet” jest lekcją ludzkiej przyzwoitości. Nie ma 
w tym filmie cienia politowania, z którym przy- 
glądamy się mieszkańcom trzeciego świata, JR 
nie upaja się brzydotą przeklętych zakątków, 

w których mieszkają jego bohaterki. Z dzielnic 
biedoty tworzy współczesne dzieło sztuki, per- 
wersyjny video-art. A w jego centrum mądre, 
piękne twarze. Siła kobiet. 


FOTO: HAGI, SPECTATOR 


MIŁOŚĆ Z KSIĘŻYCA 


ospadnie z nieba, jest darem boskim 
- to niepisane, acz bezkrytycznie 
przestrzegane prawo kazachskich ste- 
pów, obowiązuje od pokoleń. Dawno 
ukuta maksyma daleka jest od filozoficznej abs- 
trakcji - pozostaje praktyczną zasadą, wedle któ- 
rej żyją koczujące w promieniu dziesiątek kilo- 
metrów od kosmodromu Bajkonur plemiona, 
parające się główniewymiennym handlem. 
Młodziak o ksywce Gagarin czatuje całymi dnia- 
mi przy radiu i na podstawie zasłyszanych współ- 
rzędnych ustala, z możliwie jak największą do- 
kładnością, miejsce upadku kosmicznego złomu, 
który jego towarzysze będą mogli przygarnąć, za- 
nim zrobią to ich sąsiedzi. Gagarin to marzyciel 
zawieszony w swoistym bezczasie; rozpięty mię- 
dzy starannie pielęgnowaną tradycją i kulturą 
swoich przodków a fascynacją nowoczesną tech- 
niką podróży w kosmos. Dlatego też z wypiekami 
na twarzy przypatruje się transmisji z pierwszego 
lotu francuskiej turystki-astronautki Julie Mahe. 
Wkrótce potem reżyser Veit Helmer odpala baś- 
niowy ładunek filmu: oto Gagarin znajduje rozbi- 


tą kapsułę z zemdloną Julie w środku. Chłopak 
budzi dziewczynę pocałunkiem i oświadcza, że 
jest jej mężem. Onaniezgłasza zastrzeżeń, bo ni- 
czego nie pamięta. Amnezja okazuje się jednak 
krótkotrwała i film zbacza z uprzednio obranego 
kursu w kierunku mętnej, dość sennej opowiast- 
kina dobranoc dla dorosłych widzów. 

Helmer ma już niemałe doświadczenie w kroni- 
kach nietypowej miłości - i choć faktycznie ofe- 
ruje interesujący punkt wyjścia, rozwinięcie fa- 
buły rozczarowuje konwencjonalnością. Reżyser 
niby usiłuje zarysować miłosny trójkąt - na Ga- 
garina, opętanego myślą o Juliezazdrośnie łypie 
umorusana dziewczyna z jego wioski - ale nie 
potrafi interesująco poprowadzić intrygi, która 
rozłazi się w szwach, gdy tylko chłopak rzuca się 
w pogoń za jasnowłosą Francuzką. Szkoda też, że 
nie pokuszono się tu o dogłębniejszą obserwację 
ludu żyjącego na styku kulturi czasu; kazach- 
skich handlarzy złomem sprowadzono do roli 
pocztówkowego obrazka. 

Paradoksalnie, najciekawsze w filmie Helmera 
jest to, co znajduje się za plecami bohaterów 
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- wizualny kontrast pomiędzy sowieckimi rakie- 
tami a rozległymi, nasyconymi ciepłymi barwa- 
mi stepami, które w obiektywie kamery wydają 
się nie tyle bezbrzeżną pustką, ile niemalże go- 
ścinnym salonem. Równie atrakcyjne są słowne 
przepychanki wioskowej starszyzny, wprowa- 
dzające niezbędny element komiczny - atakże 
gorączkowe gonitwy zazłomem, będące okazją 
do obserwacji międzyludzkich kontaktów. 
Twórcom zdecydowanie udało się też uciec 

od nachalnie romantycznego obrazu kazach- 
skich nomadów, tudzież od naiwnej mitologiza- 
cji koczowników. Po drodze zagubiła się gdz 
jednak sama opowiadana historia. 


MIŁOŚĆ Z KSIĘŻYCA (Baikonur), Niemcy, Rosja, 
Kazachstan 2011. reż. Veit Helmer, scen. Siergiej 
Aszkenazy, Veit Helmer, zdj. Kolia Kano, muz. Goran 
Bregovic; wyst.: Aleksander Asoczakow, Marie De 
Villepin, Sitora Farmonova i in.; czas: 97 min, dys- 
trybucja Spectator 


Premiera: 14 grudnia 2012 
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360 


ziemi żyje obecnie ponad siedem 

miliardów ludzi. Gdy ogląda się „360” 

Fernando Meirellesa, ta liczba nie- 

ustannie krąży po głowie. Chyba dla- 
tego, że jest to ten rodzaj filmu, który maambi- 
cję, by opowiedzieć jednocześnie o wszystkich. 
Akcja skacze z Wiednia do Paryża, z Paryża do Bra- 
tysławy, z Bratysławy do Denver, z Denver do Rio, 
a potem jeszcze wszystko się miesza i przenika. 
Popewnym czasie czeka się już tylko, aż na ekra- 
nie pojawi się kolejne miasto. 
Z, bohaterami jest podobnie. Zwrot „kogo tu nie 
ma” pasuje do owej mozaiki jak mało gdzie. Po- 
liczmy: biznesmen z Anglii, ochroniarz z Rosji, 
prostytutka ze Słowacji, fotograf z Brazylii, den- 
tysta z Francji, były więzień ze Stanów i jeszcze: 
żona biznesmena romansująca z fotografem, szef 
ochroniarza spotykający się z prostytutką, siostra 
prostytutki zaprzyjaźniająca się z ochroniarzem, 
była dziewczyna fotografa spędzająca noc ze ska- 
zańcem... A to wciąż nie wszyscy. 
Oglądając „360” ma się wrażenie, że ten film bę- 
dzie trwał bez końca; że to nie film a potwór jakiś, 
który zagarnia kolejne lokacje ikolejnych ludzi. 
Nie - w tym szaleństwie nie ma metody. Niema 
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też celu. Pisze się,że owa międzynarodowa pro- 
dukcja inspirowana sztuką Arthura Schnitzlera 
ma badać „seksualną moralność w ramach po- 
szczególnych sfer społecznych ipomiędzy nimi”. 
Meirellesniby pokazuje prostytucję, zdrady, sek- 
Sualne dewiacje, ale bardziej interesuje go komu- 
nikacja: w środkach lokomocji (samochodach, sa- 
molotach, autobusach) i w miejscach, które nie 
Są domem (gabinetach, meczetach, hotelach, 
barach). Jak się zatem owa komunikacja miewa? 
Wiadomo: nie jest łatwo. Ludzie wypalają się, 
okłamują, uciekają przed słowami, poszukują no- 
wych wrażeń, a równocześnie tęsknią do jakiejś 
formy bliskości. 

Jestw tym filmie kilkaładnych, prostych scen 

- ito onezostają w pamięci. Pamiętam starego 
mężczyznę (Anthony Hopkins), który opowiada 
przypadkowo spotkanej samotnej dziewczynie 
historię swojego nieszczęśliwego zwykłego życia; 
więźnia (Ben Foster) obezwładnionego przez lęk 
na widok tłumu ludzi; dentystę (Jamel Debbo- 
uze) zwalniającego z pracy koleżankę - prawdo- 
podobnie miłość swojego życia - po to, by ocalić 
jej małżeństwo (amoże tylko ze strachu). Sceny 
te toną jednak w morzu innych, mniej cieka- 


(Gate) CEED TEZY — 


wych znaków, z których Meirelles powinien zwy- 
czajnie zrezygnować, atakże w natłoku nachal- 
nych rozwiązań dramaturgicznych, w których 
Sprawiedliwy duch opowieści wynagradza do- 
brychipoczciwych, a karze - niedobrychi niewy- 
chowanych. 

Zamiast ciekawych historii mamy więc niestety 
kolejną popową wersję wykładu o napięciu mię- 
dzy przypadkiem a przeznaczeniem; wydumaną 
opowieść o tym, żeludzkie losy się ze sobą prze- 
cinają. Ano, przecinają się - ale to chyba wszyscy 
wiemy. Niedosytu nie poprawiają nawet mą- 
drostki, którymi próbuje się podpierać reżyser. 
Żeby przejąć się wytartym myślo-pytaniem: „Ży- 
jemy tylko raz, ile szans możemy w jednym życiu 
dostać?”, trzeba by najpierw przejąć się samym 
filmem, ao to niestety trudno. 


360 (360), Australia, Brazylia, Francja, Wielka 
Brytania 201], reż. Fernando Meirelles, scen. Peter 
Morgan, muz. Robert Burger, wyst. Ben Foster, 
Anthony Hopkins, Lucia Siposova, Rachel Weisz i in., 
czas TIO min, dystrubucja Kino Świat 


Premiera: 26 grudnia 2012 
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PIĄTA PORA ROKU 


obraźcie sobie, że - tak jak Jerzy 

Domaradzki - wracacie do kraju 

po kilkunastu latach pobytu 

za granicą. Wasza wizja Polski 
bazowała dotąd na środkach masowego przeka- 
zu, tudzież opowieściach rodziny i znajomych. 
Jakie zmiany w kraju zauważacie? Odpowiedź 
na to pytanie nie przychodzi łatwo. Wszyscy wie- 
my, że żyjącod latw tym samym miejscu, naj- 
trudniej wyszczególnić te elementy, które uległy 
powolnej drobiazgowej przemianie. Dlatego jed- 
nąz wartości filmu Domaradzkiego jestwskaza- 
nie tych elementów. 
Oczywiście, trudno tej wariacji na temat komedii 
romantycznej w płaszczu kina drogi przypisywać 
antropologiczne odkrycia iczytać ją jak poważną 
kronikę lat transformacji. Jestw niej jednak kilka 
elementów, które czytane właśnie według tego 
kluczawydają się szc: 
nia jednym z nich jest obraz Sląska. Zdemonizo- 
wany przez polskie kino region w „Piątej porze 
roku” mieni się bajkowymi kolorami. Spotykani 
na ulicach Ślązacy mało mają wspólnego z posta- 
Ciami z zaangażowanej społecznie „Ewy” Sikory 
czy „Benka” Glińskiego. Bliżej im do bohaterów 
filmów Kazimierza Kutza: silnie związanych ze 
swoją małą ojczyzną, ale mentalnie wykraczają- 
cych poza ciasnotę kopalnii GOP-u. 
Tacy właśnie są Witek (Marian Dziędziel) i Bog- 
dan (Andrzej Grabowski), którzy kochają Śląsk, 
alewiedzą, że nanim świat się nie kończy. Gdzieś 
woddali jest przecież osławiona „wielkawoda”, 
Są drogi i jest inne życie - niekoniecznie lepsze. 
Z innego świata pochodzi Barbara (Ewa Wiśniew- 
ska), wdowa po miejscowym inteligencie, która 
po śmierci ukochanego mężczyzny traci jedyną 
łączność z miejscem, w którym spędziła ostat- 
nich kilka lat życia. Na jej drodze pojawi się jed- 
nak Witek, który zabierze jąw podróż do miejsca 
dotąd funkcjonującego jedynie w jego wyobraźni 
- nad Bałtyk. 
Wtej dość sztampowej historii nie byłoby może 
nic pociągającego, gdyby nie fakt, że jej bohatero- 
wie są dobrze po pięćdziesiątce. Domaradzki wi- 
dziw nich krzepę, której odmówiła im opętana 
kultem młodości kultura popularna. Reżyser 
przypomina, że także emeryckie serce potrafi za- 
bić szybciej. Iwłaśnie ta walka ze stereotypem 
jest największą wartością obrazu. Domaradzki 
wychodzi naprzeciw grupie wiekowej, której kino 
ma niewiele do zaoferowania poza historyczny- 
miwidowiskami niskiej próby. 
Niestety, szczytne założenie nie jest w stanie zni- 
welować niedociągnięć i uproszczeń, którymi 
„Piąta pora roku” jest obciążona. Z jednej strony 
narzucają je ograniczenia gatunkowe, z drugiej 
- dość przeciętny scenariusz. Jako komedia ro- 
mantyczna „Piąta pora roku” może przebojem 


zególnie istotne. Bez wątpie- 


wtargnąć do polskich kin, w czym pomoże do- 
świadczony w promocji dystrybutor. Własnych 
dziadków warto będzie zabrać do kin, chociaż se- 
ans okupimy najpewniej mdłościami z nadmiaru 
lukru; ewentualnie - dyskretnym ziewnięciem. 


ARTUR ZABORSKI Jej 


PIĄTA PORA ROKU, Polska 2012, reż. Jerzy Do- 
maradzki, scen. Natalia Pryzowicz. zdj. Zbigniew Wi- 
chłacz. muz. Jerzy Satanowski. wyst. Marian Dzię- 
dziel, Ewa Wiśniewska, Andrzej Grabowski. 

czas 96min, dystrybucja Kino Świat 


Premiera: 26 grudnia 2012 
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KURCZAK ZE ŚLIWKAMI 
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i : 
j 


hw. 


prologu „Kurczaka ze śliwka 

mi” jego narrator, anioł śmierci 

Azrael (Edouard Baer) mówi: 

„Taksię zaczynają perskie bajki: 
jest człowiek, nie ma człowieka”. Film Marjane 
Satrapi i Vincenta Paronnauda opowiada dok- 
ładnie taką historię. Kiedy jego skrzypce ulegają 
zniszczeniu, wybitny muzyk Nasser (Mathieu 
Amalric) wpada w depresję. Nie mogąc znaleźć 
zastępczego instrumentu, mężczyzna pos- 
tanawia umrzeć. Kładzie się do łóżka i czeka 
na śmierć, apo kilku dniach rzeczywiście się jej 
doczekuje. Jest Nasser, nie ma Nassera. To jed- 
nak nie tylko schemat perskich bajek. To sche- 
mat życia każdego z nas. 
Marjane Satrapi dobrze czuje się w roli biografki. 
Jako reżyserka zadebiutowała opartym na komik- 
sie własnego autorstwa (również zrealizowanym 
w duecie z Paronnaudem) filmem animowanym 
„Persepolis”, gdzie przedstawiła historię własne- 
go dojrzewania w ogarniętym dziejową zawieru- 
chą Iranie. Bezbłędnie udało się jej wówczas połą- 
czyć perspektywę dziecka (a potem nastolatki) 
z perspektywą historyczną. Relacje jej ojczyzny 
z resztą świata poznawaliśmy na przykładzie po- 
tajemnego kupowania kaset Iron Maiden; oby- 
czajowy rygor uwidaczniał się, kiedy pozomie 
niewinne prywatki zmieniały się w ciuciubabkę 


z policją. Scena, w której rodzice tłumaczyli małej 
bohaterce, że wbrew oficjalnej propagandzie pa- 
nujący obecnie władca nie jest dobrym człowie- 
kiem, przypominała posępną karykaturę zna 
nych nam wszystkim rozmów o „ptaszkach 

i pszczółkach”. W opowiedzeniu tego wszystkie- 
go pomagała forma kreskówki, pozwalająca 

na myślowe skróty, którew konwencjonalnym 
filmie wypadłyby zapewne infantylnie (np. roz- 
pad małżeństwa streszczony był za pomocą obra- 
zu męża tępo patrzącego w telewizor), awrażenie 
autentyzmu rodziło się na przecięciu uniwersali- 
zmu i egzotyki - obserwowaliśmy w „Persepolis” 
zarówno pierwsze miłości, jaki walkę zpatriar- 
chalnym zamordyzmem. 

Będący także ekranizacją komiksu Satrapi, ale 
zrealizowany jako film aktorski, „Kurczak ze śliw- 
kami” jest dużo bardziej kunsztowny narracyjnie 
niż poszarpane - podyktowane niejako przez 
szczeniacką huśtawkę nastrojów - „Persepolis”. 
Po następującej około piętnastej minuty filmu 
scenie pogrzebu Nassera akcja cofa się do mo- 
mentu podjęcia przez niego desperackiej decy: 
iodtąd śledzimy każdy kolejny dzień jego agonii. 
Akcja co chwilę jednakto wybiegaw przód, to się 
cofa; poznajemy przeszłość bohatera oraz przy- 
szłość jego krewnych. Twórcy kreślą mapę ludz- 
kiego życia razem zjego odnogami i ślepymi 


CEEEEED( 0: - Por Misa EE 
"ZPRPTR 


KURCZAK ZE ŚLIWKAMI (Poulet aux prunes), 
Belgia, Francja, Niemcy 2011, 

reż. Vincent Paronnaud, Marjane Satrapi, 

scen. Vincent Paronnaud, Marjane Satrapi; 

zdj. Christophe Beaucarne, muz. Olivier Bernet, 
wyst. Mathieu Amalric, Edouard Baer, Maria de 
Medeiros, Golshifteh Farahani i in.; czas 93 min, 
dystrybucja Aurora Films 
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uliczkami - życiowe błędy rodziców albo są po- 
wielane przez ich dzieci, albo też altematywą dla 
nich stają się błędy jeszcze większe. Szybko wy- 
chodzi na jaw, że cała mapa jest labiryntem z za- 
m iurowanym wyj: sciem. 

Tanarracyjna „labiryntowość” ma jeszcze jeden 
cel. „Kurczak ze śliwkami” maw pewnym stop- 
niu strukturę śledztwa, które maodkr 
przed widzami prawdziwą przyczynę życzenia 
sobie śmierci przez Nassera. Wszak zniszczenie 
instrumentu muzycznego to dość błahy powód, 
by umrzeć. Za całym incydentem stoją duże więk- 
sze pokłady pustki, które bohater gromadził 

w sobie przez całe życie. Nadwrażliwiec goniący 
za artystyczną maestrią i romantycznymi unie- 
sieniami skończył jakowspominający dawną sła- 
wę szaraczek: mąż iojciec. 

Te próby odnalezienia w jego biografii punktu, 
kiedy coś poszło nie tak, przywodzą na myśl 
„Obywatela Kane'a" Orsona Wellesa. W tym kla- 
Syku, również opowiedzianym w niechronolo- 


giczny sposób, pewien dziennikarz próbowałod- 
kryć, czy „różyczka” - ostatnie słowo wyszeptane 
przez umierającego miliardera — jest kluczem 


FOTO: AURORA FILMS 
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do całego życia zmarłego. Ostatecznie ponosił klęskę, ale tuż przed końcem 
filmu kamera „łaskawie” zdradzała, że tajemnicze hasło to napis na sanecz- 
kach, symbolizujących najprawdopodobniej tęsknotę za dzieciństwem. 
Nagłość iarbitralność tego reżyserskiego gestu mogła być równocześnie 
pójściem na łatwiznę, jakiodsłonięciem pustki stojącej za frazesami o utra- 
conej sielsko-anielskiej niewinności. Przecież egzystencję każdego z nas 
trudno sformatować pod sztancę gazetowego nagłówka; takie podsumowa- 
nia mogą znaczyć wszystko inic. Twórcy „Kurczaka ze śliwkami” nie sieją 
jednakżadnych wątpliwości iz nieco zbyt dużą pewnością siebie wskazują 
winne tragedii wydarzenie, obwieszczane ustami będącego emisariuszem 
wyższej siły Azraela. 

To, że zasupłane koleje losu spotykają się niespodziewanie w tragicznym 
do trzeciej potęgi węźle, nie jest największym problemem „Kurczaka ze śliw- 
kami”. Najbardziej boli fakt, żepo błyskotliwym prześledzeniu tego, jak 
równolegle układają się życiorysy różnych osób (dwaj bracia - artystai dzia- 
łacz polityczny - okazują się w podobnym stopniu oderwani od codzienno- 
ści), film zwraca się w stronę gatunkowych klisz. U podnóża całej historii le- 
ży konwencjonalny do bólu zębów melodramat. Trochę to, niestety, preten- 
sjonalne i kiczowate. „RÓżyczką” Nassera okazuje się tytułowy kurczak 

- ulubione danie przygotowywane przez niekochaną żonę (Maria de Mede- 
iros). Symbol kompromisu, nagrobek na mogile romantycznych mrzonek. 
Zgodnie z zacytowanymi na początku słowami Azraela, film Satrapi i Paron- 
nauda to właśnie perska bajka, dziejącą się w zmitologizowanej przeszłości 
iw świecie, gdzie wystarczy leżeć w łóżku, aby umrzeć. W świecie, w którym 
nad grobem nałogowejpalaczki unosi się chmurka magicznego dymu, aza- 
kapturzeni aniołowie przechadzają się pośród śmiertelników. Jeśli seans 
„Persepolis” przypominał podglądanie cudzej sesji terapeutycznej, to „Kur 
czak ze śliwkami” jest aktem przede wszystkim eskapistycznym. 

Ta różnica widoczna jest również w formie. „Persepolis”, chociaż animo- 
wane, miało w sobie dużą dawkę szorstkości - czarno-biała i oszczęd- 

na kreska nie rysowała przed nami żadnej Nibylandii, a tylko kraj w któ- 
rym dziewczynki gwałci się przed egzekucją, bo niewolno w nim zabijać 
dziewic. „Kurczak ze śliwkami” jest natomiast tak przestylizowany, że po- 
jedyncze sceny, w których animacja zastępuje aktorów, ogląda się bez 
szoku - czasem nie zwracając wręcz uwagi na podmianę. Satrapi i Paron- 
naud sięgają po cały wachlarz konwencji i chwytów: od stricte bajkowych 
ujęć rozgwieżdżonego nieba z księżycem w kształcie rogala, poprzez za- 
stosowanie typowej dla kina niemego diafragmy irysowej oraz przedsta: 
wienie życia Amerykanów w postaci sitkomowych skeczy, po ekspresjo- 
nistyczne zabawy ze światłocieniem w scenach, gdy leżącego w łóżka Na- 
ssera coraz bardziej osacza ciemność. 

Z tych różnorodnych techniki inspiracji powstaje świat spójny, żywy i boga- 
ty w detale; czasem skrzący się zaznaczonym jedynie w sferze wizualnej hu- 
morem, a czasem przytłaczający ponurą atmosferą wypełnionych kurzem 
iantykami mieszkań. Jest to świat, do którego - mimo wszystko - chce się 
razem z twórcami filmu uciec. 
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KTÓREGO NAJSŁYNNIEJSZE CYKLE OD LAT STANOWIĄ PRZEDMIOT 
TELEWIZYJNYCH I KINOWYCH ADAPTACJI 


PRZEMYSŁAW PIENIĄŻEK 


liver Queen, młody miliarder i utra- 
cjusz, w wyniku katastrofy statku 
trafia na jedną z wysp Pacyfiku, 
gdzie przez pięć długich lat szkoli 


=. się w sztuce przetrwania. Kiedy po- 


wszechnie uznany za zmarłego bo- 
hater wraca do domu, jest już innym człowiekiem. 
Próbując odnaleźć się na łonie rodziny oraz wyna- 
grodzić ukochanej błędy przeszłości (romans z jej 
siostrą - jedną z ofiar feralnego rejsu), niedawny 
rozbitek przyjmuje maskę lekkomyślne- 
go dziedzica, pod którą ukrywa oblicze 
nieustraszonego łucznika biorącego 
na cel skorumpowanych prominentów 
odpowiedzialnych za upadek Starling 
City. Queen zaopatrzony w notes zmar- 
łego ojca (skrywający listę podejrzanych 
nazwisk) i pełen kołczan rusza na łowy, 
walcząc też o bezpieczeństwo najbliż- 
szych, którzy jak on mają swe tajemnice. 


0010 


* ARROW 


Wielkomiejski myśliwy zadebiutował na małym 
ekranie w 1973 roku w rysunkowym serialu „Super 
Friends”. Potem regularnie występował w animowa- 
nych cyklach „Justice League Unlimited” (2004-2006) 
czy „Batman: The Brave and the Bold” (2008-2011), 
gdzie w przyjacielski sposób rywalizował z zamasko- 
wanym obrońcą Gotham. Aktorem, który po raz 
pierwszy wcielił się w postać tajemniczego bojowni- 
ka, był Justin Hartley - od 6. sezonu na stałe dołączył 
do ekipy „Tajemnic Smallville” (2001-2011). W jego 
interpretacji Zielona Strzała okazał się an- 
tybohaterem swobodnie naginającym 
prawo w ramach egzekwowanej przez sie- 
bie sprawiedliwości. 


Pokutnik i obrońca 


Do niedawna wiele mówiło się o planach 
Davida S. Goyera dotyczących powstania 
pełnometrażowego filmu, w którym nie- 
słusznie oskarżony o zbrodnię bohater 


CU 
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próbuje zbiec z więzienia dla najpopularniejszych 
arcyłotrów DC Comics. 

Zamiast tego Warner Bros. Television wsparła reali- 
zację projektu „Arrow” będącego inicjatywą cenio- 
nych twórców i producentów, takich jak Greg Berlan- 
ti („Zielona Latarnia”), Marc Guggenheim („Flash- 
Forward: Przebłysk jutra”) oraz Andrew Kreis- 
berg („Pamiętniki wampirów”). Wyreżyserowany 
przez Davida Nuttera pilotowy odcinek serialu usta- 
nowił klimat, dramaturgię oraz estetykę całej pro- 
dukcji, która zapewne przypadnie do gustu nie tylko 
fanom łowczego. Dynamiczny montaż, utrzymane 
niemalże w reporterskiej manierze flashbacki z poby- 
tu Olivera na wyspie, a także widowiskowe sceny po- 
jedynków oraz ekwilibrystycznych popisów łączą się 
ze stonowanymi ujęciami bohatera (narratora opo- 
wieści) starającego się odnaleźć w niełatwych rela- 
cjach z osobami, których motywy działania nie za- 
wsze są jednoznaczne. 

Grający główną rolę Kanadyjczyk Stephen Amellim- 
ponuje tężyzną fizyczną, choć równocześnie 
stara się przekonać widza do moralnych dylematów 
swojego bohatera - świadomie uciekającego w sa- 
motność pokutnika oraz anarchizującego obrońcy 
uciśnionych, którego zdolności czynią z niego szale- 
nie niebezpieczną broń. Ukrywając swoje prawdziwe 
emocje, Queen niczym Szekspirowski Hamlet, po- 
dejrzliwym okiem patrzy na nowe małżeństwo mat- 
ki, Moiry (Susanna Thompson), będącej jedną z naj- 
bardziej dwuznacznych postaci pojawiających się 
w Serialu. Z trudem znosi otwartą niechęć swojej by- 
łej dziewczyny prawniczki Laurel (Katie Cassidy), 


której ojciec, policyjny wyga Quentin Lance (Paul MOIM IDOLEM 
Blackthorne), za wszelką cenę stara się dopaść samo- 
zwańczego strażnika. Silna więź łączy Olivera z jego BYŁ ZAWSZE 
sprawiającą kłopoty wychowawcze siostrą Theą (Wil- SUPERMAN. 
la Holland), bezwiednie powstrzymującą bohatera * 
przed całkowitym zatraceniem się w sekretnej misji, PO PROSTU NIE 
w której z kolei pomaga mu osobisty szofer i ochro- ZNAŁEM SERII 
niarz John Diggle (David Ramsey). 
aan aną O ZIELONEJ 
Panteon atakuje 
7 ? E : : STRZALE. 
W sprawnie żonglującym komiksowymi wątkami 
serialu nie zabrakło miejsca na gościnne występyin- _ DZISIAJ CHCĘ, 
nych zamaskowanych herosów/heroin (już teraz za- > 
powiedziano udział ponętnej Huntress) oraz ABY KAŻDY 
elity płatnych zabójców w osobach Deadshota, CHŁOPAK O NIM 
Chiny White czy Deathstrike'a. Chociaż w warstwie 
dramaturgiczno-wizualnej „Arrow” chwilami budzi USŁYSZAŁ m 
zbyt oczywiste skojarzenia ze słynnym tryptykiem MÓWI AMELL 
Christophera Nolana reinterpretującym historię 
Człowieka Nietoperza, to nabierające rozmachu 
kolejne odcinki przygód Zielonej Strzały będą miały 
szansę skutecznie przykuć uwagę nawet najbardziej 
„Superman"” „Potwór z Ba- Helen Slater jako _ Keatonem w roli odcinającym ku- „Liga Niezwyk- 
DC COMICS (1978) Richarda _ gien" (1982) latająca kuzynka _ głównej. pony od sławy łych Dżentelme- 
Donnera: Wesa Cravena: S$-mana. poprzedników. nów" (2003) 
INSPI RUJE pierwszy film perypetie na- „Batman For- Stephena Nor- 
z Christopherem ukowca będące- „Batman” ever (1995), „Droga do Za- ringtona: ada- 
Reeve, który go unikatową (1989), „Powrót _ „Batman i Ro- tracenia” (2002) ptacja cyklu Moo- 
X MUZ trzykrotnie krzyżówką czło- _ Batmana" bin” (1997) Sama Mendesa: _ re'ai O'Neilla. 
wcielał się ( ) wieka i rośliny. (1992) Tima Joela Schuma- _ gangsterska 
w obroń-__ | 7 | Burtona: chera: Kilmer przypowieść 
U / cę „Supergirl” gotycka i Clooney rodem z gra- 
M | ludz- (1984) Jeanno- _ baśń z Mi- w efekciar- ficznej powie- 
oĆ/ kości BSW TEE Ekimidystykui  śaiGallinsa: 
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wymagających widzów. Takiej okazji nigdy nie 
otrzymał pilot planowanego serialu „Amazonka”, 
będącego uwspółcześnioną opowieścią o Wonder 
Woman granej przez Adrianne Palicki, Producentów 
nie przekonały też pierwsze próbki „Aquamana” 
oraz odświeżonej wersji „The Flash”. Najprawdopo- 


dobniej własnych serii doczekają się za to Blue 
Beetle oraz Booster Gold, do tej pory epizodycznie 
pojawiający się w „Tajemnicach Smallville”. Warto 
trzymać kciuki za adaptację kultowego „Sandmana” 
Neila Gaimana. 

Niemałe oczekiwania związane są także z przyszło- 


roczną kinową premierą „Człowieka ze Stali” Zacka 
Snydera, będącego nowym rozdaniem w opowieś- 
ciach o Supermanie. Szykowany na 2015 rok sequel 
„The Avengers” (rekrutujących się z obozu najpoważ- 
niejszego konkurenta DC - Marvel Comics) będzie 
walczył o szczyt list przebojów z aktorską wersją „Ligi 
Sprawiedliwości”. Zielone światło otrzymał też nowy 
projekt Guillermo del Toro „Heaven Sent”, w którym 
klasyczni bohaterowie wydawnictwa (Deadman, The 
Spectre, The Swamp Thing, Phantom Stranger i John 
Constantine) wspólnie stają na straży światowego 
bezpieczeństwa. Jak widać, ofensywa heroicznego 
panteonu DC Comics nadal trwa. 


Wcielający się w tytu- 
łowego bohatera 
Stephen Amell, by móc 
zagrać Zieloną Strzałę, 
przeszedł na specjalną 
dietę oraz poddał się 
intensywnemu trenin- 
gowi na siłowni. W sieci 
można znaleźć jego po- 
psy dzięki którym na- 
rał odpowiedniej mu- 
skulatury. Wysiłek się 
opłacił — mówi się, że 
„Arrow” będzie przeło- 
mem w karierze Amella 
— dotychczas grywał 
prawie wyłącznie w seria- 
lach (m.in. „Pamiętniki 
wampirów”) i filmach tele- 
wizyjnych. 


TROPEM LEGENDY 


Pierwsze przygody Zielonej Strzały 
ukazały się w 1941 roku na łamach 
magazynu „More Fun Comics”. 


Twórcy postaci Mort Weisinger i George Papp 
w równym stopniu inspirowali się Robin Hoo- 
dem, bohaterem serialu „The Green Archer”, 
oraz postacią Batmana. Niczym Bruce Wayne, 
Oliver Queen za dnia pozostawał próżnym mi- 
liarderem, by pod osłoną nocy ruszać na łowy, 
mając do dyspozycji specjalne gadżety (np. 
Strzałolot). Heros mógł liczyć na partnera Spee- 
dy'ego, który w serialu „Arrow” został rozbity 
na postaci They Queen i Johna Diggle'a. Pod 
koniec lat 60. scenarzysta Neal Adams i rysow- 
nik Dennis O'Neil uczynili z łucznika ubogiego 
krzyżowca, który z Halem „Zieloną Latarnią” 
Jordanem bronił obywateli przed zalewem rasi- 
zmu, korupcji, narkomanii i ekologii. W latach 
80. Mike Grell przemienił Olivera w brutalnego 
outsidera i mordercę. Kiedy Queen ponownie 
został bohaterem mainstreamowych opowie- 
ści, swą heroiczną śmiercią utorował drogę na- 
stępcy Connorowi Hawke, prywatnie swemu 
nieślubnemu synowi. 
W 2001 zmartwych- 
wstał za sprawą Kevi- 
na Smitha, którego 
„Kołczan” reaktywo- 
wał do dziś trwającą 
(nie tylko) komikso- 
wą karierę Zielonej 


Różne komiksowe wersje 
i odsłony przygód oraz 
wizerunku Zielonej Strzały. 


„Constantine” skie odczytanie „Mroczny Ry- 
(2005) Francisa _ komiksu Johna cerz” (2008), 
Lawrence'a: Wagnera i Vin- „Mroczny Ry- 


Keanu Reeves _ ce'a Locke'a. 
— mistrz egzor- 


cyzmów znany 


cerz powstaje” 
(2012) Christo- 


„Batman - Po- phera Nolana: 


z „Hellblazera”. _ czątek” (2005),  psychoanali- 
4 e 4. tyczne studium 
„Historia prze- A legendy o obli- 


mocy” (2005) 
Davida Cronen- 
berga: autor- 


czu i dziwnym 
głosie Christia- 
na Bale'a. 


„Powrót Super- totalitaryzmu 
mana” (2006) inspirowana 
Bryana Singe- cyklem Alana 
ra: Brandon Moore'a i Davi- 
Routh jako bar- _ da Lloyda. 


dziej ludzki he- 
ros w pelerynie. „Spirit - Duch 


Miasta” (2008) 


„NV jak Vendet- Franka Mille- 
ta" (2006) ra: ukłon 
Jamesa McTei- w stronę klasy- 
gue'a: krytyka ki Willa Eisnera. 


Moore'a i Da- 
ve'a Gibbonsa. 


„Strażnicy” 
(2009) Zacka 
Snydera: waria- 
cja na temat 


sprawiedliwości 
na Dzikim Za- 
chodzie. 


„Jonah Hex" 


kultowego (2010) Jim- 

komiksu Alana my'ego Hay- 
warda: Martina Camp- 
Josh Brolin _ bella: Ryan Rey- 
jako oszpe- _ nolds staje 
cony łowca — na straży poko- 
nagród ju we wszech- 
szukający __ Świecie. 
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Seriale 


Wywiad z VINCE'EM GILLIGANEM, twórcą serialu „BREAKING BAD” 
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Piąty sezon serialu „Breaking Bad” będzie 
emitowany od 11 grudnia w każdy wtorek 
o godz. 22:00 na kanale Fox. 
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Joanna Ozdobińska: Serial „Breaking Bad'' wkroczył 
w ostatni sezon pokazywany w dwóch czę” 
ściach. Skąd taka decyzja? 

Vince Giligan: Szesnaście odcinków, mimo po- 
działu całego sezonu na dwie części, zosta- 
nie wyemitowanych jako sezon numer pięć 
- ostatni sezon „Breaking Bad”. To może 
wydawać się dziwne, ale taki zabieg daje 
mnie i moim scenarzystom czas, by doszli- 
fować fabułę i upewnić się, że końcowe od- 
cinki są na najwyższym poziomie [druga 
część sezonu będzie miała swoją premierę 
w 2013r0ku - przyp. red.]. Ostatni sezon mu- 
si być najlepszy. 


Ta przerwa wpłynie na kształt losów boha- 
terów? 
Dobre pytanie. Jeśli mielibyśmy pokazywać 
cały sezon w jednym bloku, nie martwiliby- 
śmy się tym, by mieć zakończenie z suspen- 
sem w 8. odcinku tuż przed przerwą [ten od- 
cinek został wyemitowany w sierpniu 2012 
- przyp. red.]. Siłą rzeczy, to musiało mieć 
wpływ nalosy bohaterów. Postąpiliśmy tak, 
jak to się zwykle robi na zakończenie sezo- 
nu, wymyśliliśmy wydarzenie, dla którego 
widzowie będą chcieli powrócić do serialu 
w przyszłym roku. 


Jest coś, co mogłoby spowodować zmianę 
pana decyzji o zakończeniu serialu? 
Myślę, żetadecyzja jest nieodwołalna. 


Od początku wiedział pan, jak ta historia 
się zakończy? 

Nie miałem pojęcia. Zastanawiałem się nad 
tym oczywiście, ale nigdy nie było punktu, 
do którego bym zmierzał. Miałem wymarzo- 
ny rozwój wydarzeń dla wszystkich postaci, 
ale nie trzymałem się tego kurczowo. Praca 
nad „Breaking Bad” była dla mnie nie tylko 
wspaniałym doświadczeniem, ale też proce- 
sem odkrywania: wydarzeń, które początko- 
wo w ogóle nie miały mieć miejsca; postaci, 
które nie występowały w początkowej wizji. 
Na pomysły wpadaliśmy dosłownie każde- 
go dnia. Proces wymyślania serialu przypo- 
minał (p łynięcie z prądem. Utrzymaliśmy to 
podejście do samego końca. 


Czuje pan ulgę, że w końcu, po pięciu latach, 
może pan zostawić Waltera White'a? 
Z jednej strony będę za nim strasz- 
nie tęsknił, zżyliśmy się bardzo. 
Z drugiej to ciężkie doświadczenie, 
miećgo cały czas w głowie. W pew- 
nym momencie zacząłem myśleć 
jak on. Przez miesiące, a nawet lata 
spędzone w jego towarzystwie, 
zmieniła się moja percepcja i spo- 
sób postrzegania rzeczywistości. 
Mam nadzieję, że zakończenie serii po- 
zwoli mi wrócić do tego, kim jestem. Cza- 
sem łapałem się na tym, że wpadam w para- 
noję, zaczynam podejrzewać, że ktoś mnie 


śledzi itd. Ostatecznie zawsze zwyciężał głos 
rozsądku, ale przeżyłem niewesołe chwile. 


Czy historia Waltera White'a w ostatnich 
ośmiu odcinkach może stać się jeszcze bar- 
dziej mroczna niż do tej pory? 

To jest główne pytanie, które pojawia się 
w ostatnim sezonie. Czy Walter może stać 
się jeszcze gorszym i podlejszym człowie- 
kiem? Wciąż nie podjęliśmy ostatecznej de- 
cyzji, czy pozwolimy mu na odkupienie win. 
Szukamy trafnych odpowiedzi na te i wiele 
innych pytań, dlatego cenimy sobie tę prze- 
rwę. Dzięki niej możemy zdecydować, co jest 
najlepsze dla Waltera. Albo najgorsze... We- 
dług mnie już przekroczyliśmy granicę moż- 
liwości powrotu i odkupienia. 


Skromny nauczyciel chemii słyszy diagnozę: 
rak płuc. By zapewnić byt rodzinie po swojej 
ś i, uwikła się w produkcję narkotyków 
i powoli stanie się zwykłym gangsterem. Czy 
taka była idea serialu od samego początku? 
Pomysł na serial, który przedstawiłem sta- 
cjom telewizyjnym - jesteśmy ciągle temu 
wierni - byłtaki, by wziąć miłego, rodzinne- 
go mężczyznę i krok po kroku zmienić go 
w najbardziej czarny i zły charakter, jaki cho- 
dzi po ziemi. Jest takie powiedzenie w USA 
- sukces w Hollywood nie sprawia, że sta- 
jesz się złym człowiekiem, sukces wyolbrzy- 
mia tylko cechy twojej osobowości, które 
już istnieją. Każdy może mieć własną inter- 
pretację „Breaking Bad” i poczynań bohate- 
ra. Nie wydaje mi się, by moja była jedyną 
właściwą, by była ważniejsza od wszystkich 
innych. Uważam, że Walt zawsze miał mnó- 
stwo słabości i fobii, po prostu wcześniej bał 
się dać im upust. Śmiertelna diagnoza w pe- 
wien sposób wyzwoliła go z poczucia stra- 
chu. Życie bez ograniczeń i lęków jestjednak 
bardzo niebezpieczne. Ciemna strona jego 
natury zaczęła dominować nad tą dobrą. 
Jego poczucie moralności rozpłynęło się, gó- 
rować zaczęło poczucie władzy. 


I WYSTAWIAJĄC 
JE NA PRÓBĘ, GILLIGAN 
CZUJE SIĘ CZASAMI 
JAK BÓG 


Jak pan my: ile jeszcze zwrotów akcji mo- 
gą znieść widzowie? 

Jeszcze niedawno miałem w zwyczaju mar- 
twić się czymś innym - wciąż zastanawia- 
łem się, jak możemy sprawić, by Walter 
wzbudzał sympatię. Wygraliśmy los na lo- 
terii, Bryan Cranston, który gra tę rolę, jest 
nie tylko genialnym aktorem, ale też czło- 
wiekiem, który sprawia, że łatwo jego 
postaci kibicować, nawet gdy podejmuje 
najbardziej drastyczne decyzje. Nie zapo- 
minajmy, że widzowie to nie szara masa 
- każdy ma swoją własną opinię i rozum. 
Jestem pewien, że straciliśmy po drodze 
część widowni, która pewnie uznała, że 
serial zaczął się interesująco, ale zmienił 
się po drodze w coś nieznośnego. I pewnie 
zdarzy się to jeszcze nieraz przed końcem, 
ponieważ Walter White staje się gorszy 
z każdym kolejnym odcinkiem. Mam tylko 
nadzieję, że pozostanie fascynujący jako 
postać. Dla mnie zawsze najważniejsze 
było studium człowieka. Liczę też na to, że 
widzowie dostrzegli, że nasz serial ma tak- 
że aspekt komediowy. 


Czuje się pan niczym bóg, który ma władzę 
absolutną i może manipulować ludźmi? 
Bycie bogiem jest problemem wszystkich 
twórców seriali telewizyjnych. To był 
wspaniały i niezwykle skomplikowany 
proces kreowania postaci, wystawiania ich 
relacji na różne, nawet najcięższe próby. 
Nigdy jednak nie wyznaczaliśmy im 
konkretnych celów, które mają osiągnąć, 
i nie manipulowaliśmy nimi. Zamiast tego 
próbowaliśmy opowiedzieć tę historię 
w sposób organiczny. 


A co z filmem fabularnym, na którego temat 
od jakiegoś czasu krążą plotki? 

Rzeczywiście pojawiły się plotki na temat 
domniemanego projektu filmowego 
„Breaking Bad”. Bryan Granston urucho- 
mił lawinę przypuszczeń na temat po- 
wstającego filmu ido dziś muszę się bory- 
kać z odpowiedzią na to pytanie. Dawno 
temu nauczyłem się mądrego powiedze- 
nia: „nigdy nie mów nigdy”, ale w tym 
przypadku jestem bliski tej deklaracji. Za- 
mierzam wycisnąć historię Waltera 
White'a do ostatniej kropli w obrębie 
ram serialu i rozwiązać wszystkie nie- 
dokończone wątki w ostatnich 16 od- 
cinkach. Nie przewiduję filmu fabular- 
nego w przyszłości. Mam wspaniały 
zespół i świetnie się z nim bawię, pra- 
jąc nad „Breaking Bad”. Chciałbym, 
aby to uczucie trwało wiecznie, ale wolę 
widzów choć trochę potorturować i zosta- 
wić w stanie niedosytu, niż ich znudzić, 
zniechęcić do postaci, wyeksploatować 
historię do granic możliwości. [B 


Serial zdobył dziesiątki nagród i nominacji, w tym 
indywidualnych dla Gilligana za scenariusz i reżyserię. 
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FILM ZAIUKSE 


Pełnometrażowe filmy rysunkowe dla dorosłych 


+1 0- 


PO EKRANIZACJI „JEŻA JERZEGO” FILMOWCY BIORĄ NA WARSZTAT KOLEJNE KOMIKSY: „WILO”, „ŁAUMA”, 
„PODRÓŻ SMOKIEM DIPLODOKIEM” — NAD TYMI TYTUŁAMI RUSZYŁY JUŻ PRACE. 
CZEGO MOŻEMY SIĘ PO NICH SPODZIEWAĆ? 


SEBASTIAN FRĄCKIEWICZ 


„Jeż Jerzy” nie był frekwencyjnym hitem na miarę „Jesteś bogiem”, tego wraz z tą samą ekipą, czyli Rafałem Skarżyckim, Wojciechem 
ale Tomasz Leśniak rysownik komiksowego pierwowzoru oraz je- _ Wawszczykiem i Jakubem Tarkowskim postanowił przenieść 
den z reżyserów ekranizacji i tak jest zadowolony z wyniku. Zwłasz-  naekran kolejne komiksy. W fazę developmentu (czeka na dotację 
cza że polski widz nie jest przyzwyczajony do pełnometrażowych PISF) wchodzi właśnie „Tymeki Mistrz”, czyli filmowa adaptacja 
krajowych animacji dla dorosłych. Przygody kolczastego ska- komiksu dla dzieci Skarżyckiego i Leśniaka, który pierwotnie ukazy- 
te'a obejrzało w naszych kinach 120 000 widzów, anadoda- wał się na łamach dodatku z historiami obrazkowymi do „Gazety 
tek „Jeż...” zdobył kilka międzynarodowych nagród, wtym Wyborczej”, a później wydawany był w osobnych albumach. 
Grand Prix na Festiwalu Filmów Animowanych SICAF Komiksowy pierwowzór to zabawna historia o losach chłopca prak- 
w Seulu. Był dobrze przyjmowany także na pokazach / tykującego u roztargnionego Czarnoksiężnika. Wyróżniał się sub- 
w innych częściach Azji, m.in. w Hongkongu. „Gdyroz-  telnym, niewymuszonym humorem i licznymi nawiązaniami 
mawiałem z widzami, okazywało się, że odnajdywali do świata baśnii popkultury. Filmowy „Tymek...” w zamierzeniu 
w nim wiele nawiązań do wschodnich filmów. autorów ma być 13-odcinkowym serialem. Scenariusze i projekty 
Od Akiry do filmów kung-fu"- mówi Leśniak. Dla- postaci już są gotowe. 


Diplodok międzynarodowy 


ednak o wiele większe emocje niż „Tymek” wśród fanów historii 
obrazkowych wzbudza „Podróż smokiem diplodokiem”, czyli film, 
tóry będzie oparty na twórczości Tadeusza Baranowskiego. To 
obok Janusza Christy, Papcia Chmiela i Szarloty Pawel największy 
mistrz komiksu doby PRL. Na jego albumach drukowanych 
w 300-tysięcznych nakładach wychowało się kilka pokoleń Pola- 
ów. Filmową „Podróż...” zrealizuje również ekipa od „Jeża Jerzego” 
i stoi przez nimi nie lada wyzwanie, bo komiksowy pierwowzór wy- 
różnia się niezwykle charakterystyczną, odrobinę psychodeliczną 
grafiką, a twórczość Baranowskiego jest dodatkowo bardzo literac- 
a, oparta na językowych grach, przeinaczeniach i wyrafinowanym 
żarcie oraz dialogach rodem z Monty Pythona. Projekt dostał nie- 
dawno dotację z PISF i wszedłw fazę developmentu. 
Tomasz Leśniak zastrzega jednak, że nie będzie to wie 
ne przeniesienie komiksu na ekrany, a własna interpre- 
tacja Baranowskiego. Scenariusz zostanie oparty 
na wątkach z dwóch albumów, tytułowej „Podróży 
smokiem” oraz „Antresolki Profesorka Nerwosol- 
ka”. Czym film będzie różnił się od oryginału Bara- 
nowskiego? Przede wszystkim twórcy nie chcą robić 
bryka z komiksu. „Planujemy rezygnację z części her- 
metycznych żartów językowych, ponieważ chcemy 
tym filmem dotrzeć również do zagranicznego widza. 
Zachowamy absurdalny klimat i bogactwo plastyczne 
omiksów, ale dodamy dużo akcji, co jest typowe dla 
współczesnego kina animowanego. Podobnie jak 
w komiksie chcemy oprzeć szereg żartów na zaba- 
wach formalnych”- mówi Tomasz Leśniak. Dodaje, 
że w przeciwieństwie do USA ekranizacja komiksu 
w Polsce nie jest od razu warunkiem sukcesu. Dlatego 
chcą zrobić dobry film, który będzie się podobał nie tylko 
fanom komiksu, ale również osobom, które wcześniej nie 
znały twórczości Baranowskiego. Niezależnie od wieku, bo 
„Podróż...” ma być w założeniu kinem familijnym, a autorzy 
filmu dostali wolną rękę od Tadeusza Baranowskiego. 
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Najwcześniej, bo na wiosnę przyszłego roku, zoba- 
czymy krótkometrażowy film „Wilq: Negocjator”. 
To adaptacja jednego z najpopularniejszych polskich 
omiksów o wyjątkowo niepoprawnym politycznie 
superbohaterze z Opola autorstwa Tomasza i Barto- 
sza Minkiewiczów. Jednak „popularny” w przypadku 
polskiego rynku komiksowego oznacza sprzedaż 
ażdego zeszytu na poziomie 5000 egzemplarzy. 
To niewiele, biorąc pod uwagę, że na Facebooku 
Wilq ma prawie 30 000 fanów. 


czytelników opublikowanych w ciągu kilku ostat- 

ś» _ nichlat. Opowiada historię Dorotki, która wraz 
z rodzicami przenosi się z Warszawy na Suwal- 
szczyznę do domu babci, która była wiejską 
szeptuchą. Karolowi Kalinowskiemu udało się 
w komiksie ożywić dawne pogańskie, a dokład- 
nie jaćwieskie legendy i stworzyć z nich współ 
czesną baśniową historię. Tytułowa „Łauma” to 
zraniona przez Perkuna bogini (dokładnie chodzi 
o złamane serce), która została zamieniona 
w wiedźmę porywającą dzieci. W komiksie poja- 
wiają się leśne duchy z dawnej mitologii, cały ze- 


—J 


Ograniczający komiks staw dawnych podań i przesądów. „To zanurze- 
Minkiewiczowie uznali, że w tak niekomiksowym CZY KOMIKS nie „Łaumy” w wierzeniach rodem z Suwalszczy- 
kraju jak Polska obrazkowe medium jest ogranicza- W POLSCE zny nie jest przypadkowe i zachowanie w filmie 
ące. „Komiks jest formą wdzięczną dla twórcy, magii tych opowieści jest dla nas bardzo istotne” 
nad którą ma on dużą kontrolę i to jest fajne, ale STANIE SIĘ - deklaruje Mariusz Włodarski z Lava Films. Do- 
z drugiej strony jako medium jest poważną barierą. BARDZIEJ daje, że ich wizja będzie połączeniem baśniowe- 
Zakładam, że Wilq, jego fabuła, humor, pomysły go klimatu, elementów grozy i czarnego humo- 
może spodobać się dużo większej grupie ludzi niż tej POPULARNY ru. Dużą rolą ma odgrywać scenografia i warstwa 
będącej w stanie przyswoić sobie komiks” - mówi DZIĘKI plastyczna, zwłaszcza że nie będzie to klasyczna 
Tomasz Minkiewicz, rysownik komiksu i współreży- animacja, ale film fabularny z elementami ani- 
ser animowanej wersji Wilqa. Producentem „Wilq: EKRANIZACJOM? macji 3D. „Postaci fantasyczne zostaną „złożo- 
Negocjatora” jest Platige Image, a za animację odpo- ne” z elementów 3D, jednak w celu dodania im 
wiada Leszek Nowicki ze studia animacji Crunch- wrażenia realności chcielibyśmy zastosować 


23 


dog. Rysownik twierdzi, że najwię 


szym wyzwaniem było przenie- 
sienie celowo niechlujnej szkicowej kreski z komiksu do filmu. Za- 


niekiedy elementy silikonowe. Jest to dużo bardziej skomplikowa- 
ny proces niż przy tradycyjnych kostiumach filmowych. Dodatko- 
wo chcielibyśmy większość bóstw i leśnych duchów stworzyć po- 
przez odzianie aktorów w bardzo rozbudowany kostium, aby osiąg- 
nąć efekt naturalnych ruchów i konsekwentnej sylwetki. Z kolei 
pracując nad mimiką twarzy, będziemy używać technologii cyfro- 
wej” - mówi Mariusz Włodarski. Dodaje, że w przypadku kostiu- 
mów chciałby osiągnąć podobny efekt do tego, który osiągnięto 
w „Gdzie mieszkają dzikie stwory”, a jeśli chodzi o atmosferę, gę- 
stość narracji oraz umiejętność połączenia świata realnego z fanta- 
stycznym, punktem odniesienia jest „Labirynt fauna”. Nie wiado- 
mo jeszcze, kto wystąpiw roli Dorotki, ale podobnie jakw komiksie 
to ona będzie centralną postacią filmu. Dziecięcy sposób widzenia 
świata ma odgrywać tutaj kluczową rolę. 
Czy komiks w Polsce stanie się bardziej popularny dzięki ekraniza- 
cjom? Trudno na to liczyć, bowiem nie jesteśmy drugimi USA i ob- 


leżało im, by nie stracić estetyki pierwowzoru. Ekipa długo 
zastanawiała się także, czy będzie to film z dialogami. „Każdy, kto 
czytał komiks, ma w głowie inny głos Wilqa i reszty bohaterów. 
Pierwszą reakcją fanów na informacje o powstającym filmie było: 
„Błagam, tylko nie bierzcie do podkładania głosu (tu wstawiano na- 
zwiska większości aktorów polskich i paru amerykańskich), bo 
zniszczycie Wilqa na zawsze!” - wspomina Tomasz Minkiewicz. 
Ostatecznie głos pod Wilqa podłoży Eryk Lubos, a pod komisarza 
Gondora Marian Dziędziel. Minkiewicz z Nowickim pojechali do Lu- 
bosa na plan „Misji Afganistan”, ichoć aktor widział „Wilqa” po raz 
pierwszy, po lekturze kilku komiksów podobno nie trzeba go było 
długo przekonywać. Twórcy „Wilq: Negocjator” liczą na to, że ta 
„1, krótkometrażowa produkcja spodoba się widzom. 

„ Będą chcieli stworzyć animowany serial, więc film, 


który powstaje, będzie swoistym testem przed 
większym projektem. 
Z kolei reżyser Paweł Borowski i Lava Films chcą 
przenieść na ekrany „Łaumę” Karola Kalinowskiego. 
To jeden z ciekawszych komiksów dla młodszych 


KURKE — jeden z pogańskich duchów z komiksu 
„Łauma” autorstwa Karola Kalinowskiego 


razkowe medium nie jest u nas tak 


Należałoby chyba spojrzeć na to zjawis 


ski komiks inspiruje filmowców, któ: 
historie, świetne kreacje postaci, choć! 


mocno wpisane w kulturę. 
O inaczej - dobrze, że pol- 
rzy znajdują w nim ciekawe 
y takich jak Wilq. Na pewno 


skorzystają też na tym twórcy ekranizowanych komiksów, bo ich 
bohaterowie będą mogli trafić do nowych odbiorców. Nie tylko 


w Polsce. Jak pokazuje przykład „Jeża 


erzego” na widzów w Hong- 


kongu i Seulu polskie produkcje mogą liczyć. [FR 


FOTO: RAFAŁ SKARŻYCKI TOMASZ LEŚNIAK/WOJCIECH WAWSZCZYK/JAKUB TARKOWSKIE, TOMASZ I BARTOSZ MINKIEWICZOWIE/LESZEK NOWICKI, KAROL KALINOWSKI, TADEUSZ BARANOWSKI 
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327 GG Po prostu wszędzie 


Czy wiesz, że już prawie milion osób korzysta z GG w swoich komórkach? 


Nie bez powodu - dzięki mobilnemu GG możesz szybko i łatwo kontaktować się 
ze wszystkimi swoimi znajomymi, bez względu na to, gdzie aktualnie jesteś. 
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Masz ochotę wybrać się z przyjaciółmi do kina? 


Użyj aplikacji Kina x | w mobilnym GG (Android, iPhone©), wybierz film i umów się 
na wspólne oglądanie. Z GG w komórce nie przegapisz żadnego seansu. 


Mobilne GG działa na większości smartfonów oraz na najpopularniejszych systemach operacyjnych. 
=) Available on the ż ZAZAĄ . 
ia PEER SYMBIAN WindowsPhone _ JavaME 
i 0 App Store >. EB Pik nudni ti 


Więcej o nowym GG na: gg.pl/info 


iPhone jest znakiem towarowym Apple Inc., zarejestrowanym w U.S. innych krajach. App Store jest marką usługi Apple Inc. 


GOSIA MADRAS 


VOD-Y, VOD"Y, 
CZYLI JAK ZALEWAJĄ 
NAS DARMOWE 
FILMY Z INTERNETU 


Wideo na żądanie (ang. Video-On-Demand, czyli VOD) to usługa 
pozwalająca oglądać film wybrany przez pojedynczego widza 

z większego katalogu dystrybutora. Po raz piewszy pojawiła się 
w latach 90. ubiegłego stulecia — oczywiście za Oceanem 


Amerykański Netflix, największy i najbardziej znany 

na świecie serwis VOD, zaczynał w 1997 roku jako... wysył- 
kowa wypożyczalnia filmów DVD. Jego oferta stopniowo 
rozszerzyła się o tytuły udostępniane przez internet. Dzisiaj 
Netflix jest potęgą, która rozpoczyna produkcję własnych 
seriali dostarczanych strumieniowo, przez co powoli staje 
się poważnym konkurentem wielkich stacji telewizyjnych. 
Ponad sto tysięcy pozycji na Netfliksie jest dostępne bez 
ograniczeń za niecałe 10 dolarów miesięcznie. W Polsce 
pierwszą próbą usług VOD była oferta itvp.pl, serwisu 
przygotowanego w 2006 roku przez Akson Studio. Szlaki 
przetarł film „Oda do radości”, do którego następnie dołą- 
czył serial „Oficerowie”. 

Serwisy VOD zazwyczaj wykorzystują filmy na ich ostatnim 
odcinku łańcucha dystrybucji, już po wyświetlaniu w kinach 
i wydaniu na DVD. Dlaczego internetowe wypożyczalnie są 
na końcu kolejki? Zysk z udostępniania filmów w sieci jest 
o wiele mniejszy niż przychody z innych kanałów dystrybu- 
cji. Z drugiej strony zmieniające się stale trendy zmuszają 
producentów i dystrybutorów do postawienia na internet. 
Przyjrzyjmy się zatem, jak teraz wygląda nasz rynek VOD 

i co nam - jako widzom - oferuje. 


PIERWSZA LIGA VOD 
Zgodnie z danymi opublikowanymi przez mierzącą ruch 
w internecie firmę Megapanel PBI/Gemius pierwsze miejsce 
pod względem oglądalności zajmuje serwis vod.onet.pl, 
który obecnie występuje pod nazwą vod.pl. Miesięcznie od- 
wiedza go ponad 2 miliony widzów. Na drugim miejscu jest 
tvnplayer.pl, który przyciąga średnio 1,2 miliona widzów, 
a na trzecim ipla. tv z nieco ponadpółmilionową widownią. 
W zależności od miesiąca czwartym i piątym miejscem wy- 
mieniają się iplex.pl z widownią średnio dochodzącą do 400 
tys. użytkowników miesięcznie oraz legitymujący się zbliżo- 
ną liczbą widzów serwis VOD Telewizji Polskiej. 
Obecnie polskie serwisy VOD przechodzą dużą metamorfo- 
zę w sposobie zarabiania na udostępnianiu filmów i seriali. 
Widzowie często godzą się na obecność bloku reklam 
przed seansami w zamian za możliwość bezpłatnego oglą- 
dania filmów. Dlatego wiele serwisów weryfikuje swoją poli- 
tykę i stara się spełniać oczekiwania internautów. 


VOD.PL — DLA TYCH, KTÓRZY 
KOCHAJĄ POLSKIE SERIALE 


Należący do Onetu serwis vod.pl oferuje filmy fabularne, se- 
riale, programy telewizyjne, filmy dokumentalne oraz bajki 
dla dzieci. Do niedawna spora część repertuaru była płatna, 
ale ostatnio jego twórcy stawiają na model z wyświetlaniem 
bloku reklam przed filmami. W ofercie serwisu znajduje się 
ponad 1000 filmów fabularnych i dokumentów. Większość 
jest dostępna za darmo, jedynie za możliwość obejrzenia kil- 
kudziesięciu pozycji widzowie muszą zapłacić od 3,99 zł 


| =| Ę | 
Eklektyczna oferta serwisu 
Jplajpl zainteresuje zarówno 
anów filmowych superpro- 
dukcji, jak i stałych bywal- 
ców kin studyjnych. 
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Dzięki tvnplayer.pl możemy 
na bieżąco oglądać flagowe 
produkcje TVN bez koniecz- 
ności posiadania telewizora. 


Palmę pierwszeństwa wśród 
najpopularniejszych serwi- 
sów VOD w kraju dzierży 
należący do Onetu vod.pl. 


do 9,99 zł. Statystyki vod.pl pokazują, że jego użytkownicy 
najchętniej sięgają po programy telewizyjne (np. „Rozmowy 
w toku”, „Uwaga”), polskie seriale („M jak miłość”, „Na do- 
bre i na złe”), telewizyjne poradniki i programy rozrywkowe. 
Z nowszych filmów fabularnych w serwisie znajdziemy m.in. 
„Baby są jakieś inne” Marka Koterskiego. A wśród ulubio- 
nych przez widzów seriali możemy trafić na nowe odcinki 
„Komisarza Alexa”, „Rodzinki.pl” czy „Barw szczęścia”. 


'TVNPLAYER.PL — OGLĄDAJ 


TELEWIZJĘ BEZ TELEWIZORA 
To portal oferujący repertuar TVN-u. W tvnplayerze do- 
stępne są bieżące i archiwalne seriale tego kanału, w tym: 
„Prawo Agaty”, „Ukryta prawda”, „Na Wspólnej”, „Przepis 
na życie”, „39 i pół”. Obok seriali królują w nim programy 
telewizyjne: „Mam talent!”, „Kuchenne rewolucje” czy „Ku- 
ba Wojewódzki”. | wszystko bez opłat — przed każdym se- 
ansem trzeba jedynie obejrzeć bloki reklamowe. 


IPLA.PL — BLOCKBUSTERY 
KONTRA KINO ARTYSTYCZNE 


Powiązana kapitałowo z Polsatem ipla.pl w swojej ofercie ma 
seriale, programy rozrywkowe i sportowe oraz filmy. 

Jesienią wprowadziła do swojej oferty filmy z katalogu Dis- 
neya (m.in. „Johna Cartera”, serię „Piraci z Karaibów” oraz 
„Iniemamocnych”), kusi też nowymi megahitami („Aven- 
gers”) oraz tytułami ambitniejszymi: „Essential Killing”, „Po- 
gorzeliskiem” lub „Królestwem zwierząt”. Oferta filmowa ser- 
wisu zawiera pozycje z katalogów rodzimych dystrybutorów: 
Best Filmu, Vivarto, Kino Świat, SPI. Aby uzyskać nielimito- 
wany dostęp do pakietu filmowego, należy zapłacić od 9,90 zł 
za dwa dni do 39,90 zł za dostęp miesięczny. Można też ku- 
pować pojedyncze seanse - ceny zaczynają się od 4,90 zł. 


IPLEX — NA FESTIWAL 
NIE WYCHODZĄC Z DOMU 


Iplex.pl to serwis VOD skupiający ofertę filmową większości 
polskich niszowych dystrybutorów. Jego szefowie pierwsi 
odkryli możliwość zarobku na blokach reklamowych, oferu- 
jąc widzom w zamian darmowe seanse. Nie dziwią więc 
proporcje - jedynie 320 filmów jest w |pleksie dostępnych 
w wersji premium bez reklam z abonamentem (cena 

9,90 zł za 30 dni lub 29 zł za 150 dni), a ponad 3000 to 
materiały darmowe. Niecierpliwi mogą skorzystać z dostę- 
pu do wszystkich darmowych pozycji filmowych bez ko- 
nieczności oglądania reklam - wykupienie takiej oferty 
kosztuje 19,90 zł za cały rok, jednak nie obejmuje ona fil- 
mów z katalogu premium. Serwis jest powiązany z kilkoma 
kinowymi imprezami. Od połowy listopada można w nim 
obejrzeć filmy biorące udział w 6. Festiwalu Filmów Rosyj- 
skich Sputnik nad Polską. 


VODEON.PL — INNY NIŻ WSZYSTKIE 
To serwis nowy, bo istniejący od początku listopada. 
W ofercie Vodeonu jest około 50 filmów, ale jego twórcy 
zapowiadają szybką rozbudowę o unikatowe tytuły. Już te- 
raz znajdziemy tam nieobecne dotąd w polskich serwisach 
VOD produkcje, np. „Co gryzie Gilberta Grape'a” czy „Ucztę 
Babette” oraz serial „17 mgnień wiosny”. A że unikatowe 
kino ma różne oblicza, w Vodeonie można obejrzeć także 
zremasterowane filmy z Chuckiem Norrisem, japońskie ani- 
me czy horrory z różnych stron świata. Wszystko za darmo, 
bowiem seanse poprzedzają bloki reklamowe. 
Sporą nowością jest proponowane przez serwis dzielenie 
się z widzami wpływami z reklam. Po zalogowaniu się 
do Vodeonu użytkownik uzyskuje możliwość generowania 
unikatowych linków do filmów, które może polecać swoim 
znajomym czy osobom o podobnych gustach filmowych. 
Każde odtworzenie filmu (i bloku reklamowego) z takiego 
linku generuje punkty, które będzie można być zamieniać 
na nagrody bądź gotówkę. 
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FOTO: MAT. PRASOWE 


Piple. 


W aurze wszechobecnego „Last Christmas", 
pierników, choinek i Mikołajów przyda się 
chwila relaksu ze znakomitym kinem. Dla 
równowagi iplex. pl proponuje dwa filmy ze 
swojej kolekcji. 

Pierwszy z nich to „Sponsoring” Małgorzaty 
Szumowskiej. Dziennikarka francuskiego „Elle” 
Anna (Juliette Binoche) w czasie pracy 

nad nowym artykułem poznaje dwie młode 
studentki trudniące się prostytucją. Ku włas- 
nemu zaskoczeniu Anne wkrótce odkrywa, 
że świat płatnej miłości jest dla niej w pe- 
wien sposób pociągający, choć początkowo 


ęęrseing” 


FILMOWISKO 


„SPONSORING? I „PRZERWANE OBJĘCIA” 
W GRUDNIU NA IPLEX. PL 


sprawiał wrażenie odrażającego. 

Druga z grudniowych propozycji to zmysłowy 
obraz mistrza hiszpańskiego kina Pedro A|- 
modovara „Przerwane objęcia”. Lena marzy 
o tym, by zostać aktorką. Mateo, reżyser-pa- 
sjonat pnie się po szczeblach kariery filmowej. 
Ernesto jest wpływowym milionerem obsesyj- 
nie pragnącym zatrzymać przy sobie swoją 
piękną narzeczoną. Gdy losy tych trojga spla- 
tają się ze sobą; paradoksalnie okazuje się, 

że spełnienie marzeń może przynieść w życiu 
najwięcej cierpienia. W rolach głównych Pene- 
lope Cruz, Lluis Homar i Jose Luiz Gomez. 


„Przerwane objęcia” 


(_Te i inne hity światowego kina oglądaj w iplaFILM!_www.tfilm.ipla.tv_) 


Chemch ł 


„Big Love" - pełna muzyki i buntu opowieść 
o miłości do utraty tchu już w grudniu dos- 
tępna w Kinie Internetowym Cineman.pl. 
Emilia ma 16 lat, gdy poznaje Maćka. Chłopak 
otwiera przed niewinną dziewczyną świat sza- 
lonej miłości. Wkrótce namiętne love story 
przeistacza się w toksyczną miłość, która uza- 
leżnia jak narkotyk... W rolach głównych Alek- 
sandra Hamkało („Sala samobójców” ) i Anto- 
ni Pawlicki („Czas honoru”). 

Robert Pattinson, gwiazda megahitu „Saga 
Zmierzch: Przed świtem cz. 2” pojawia się 

na www.cineman.pl w dwóch całkowicie od- 
miennych wcieleniach. W filmie „Uwodziciel” 


„Big Love” 


| „BIG LOVE” I „UWODZICIEL” — PREMIEROWO 
W GRUDNIU TYLKO NA WWW.CINEMAN.PL 


wystąpił w roli zabójczo przystojnego mło- 
dzieńca uwikłanego w niebezpieczne związki 
z wpływowymi kobietami (Christina Ricci, 
Uma Thurman i Kristin Scott Thomas). Pat- 
tinsona zobaczyć można również w nomino- 
wanym do Złotej Palmy na tegorocznym festi- 
walu w Cannes „Cosmopolis” w reżyserii 
Davida Cronenberga. 

W Kinie Internetowym Cineman.pl premiero- 
wo również: Miley Cyrus w roli zbuntowanej 
nastolatki w filmie „Lol”, pełen akcji „Lock- 
out” z Guy'em Pearcem, „Warsaw Dark" 

w reż. Christophera Doyle'a z Janem Fryczem 
i Anną Przybylską oraz „Noc tygrysów”. 


„Uwodziciel” 


(Ponad 750 filmów = oglądaj na www.cineman.pl 


NASZE DVD 
TRZECI CUD = 


TRZECI CUD (Third Miracle) 


USA 1999, scen.: Richard Vetere i John Romano, wyst.: 
Ed Harris, Anne Heche, Armin Mueller-Stahl i in, 


Głośny dramat religijny polskiej reżyserki, 
w którym nie uświadczymy sensacji, egzorcy- 
zmów ani chórów anielskich. Bohaterem jest 
duchowny, który po prostu wykonuje swoją 
pracę. Frank Shore zajmuje się z ramienia Ko- 
ścioławeryfikacją cudów. Uwikłany w wątpli- 
wościach, coraz częściej sięga po alkohol. Gdy 
zostaje wezwany do małej parafii na przed- 
mieściach Chicago, w jego życiu dokonuje sie 
zwrot. Swego czasu emocje wywołał pokaza 
ny w filmie romans głównego bohatera, jed- 
nak istotą tego obrazu nie jest epatowanie 
skandalem, lecz pokazanie duchowej prze- 
miany w obliczu niepojętych zdarzeń. 


Wim Wenders 


Nie wracaj w te strony 


NIE WRACAJ W TE STRONY 
(Don't Come Knocking) 


USA 2005, scen. Sam Shepard, wyst.: Sam Shepard, 
Jessica Lange, Tim Roth i in. 

Howard Spence (Sam Shepard), niegdyś 
gwiazda westernu, tłumi swoje smutki iżal 
z powodu nieudanego życia alkoholem, nar- 
kotykami i towarzystwem kobiet. Pewnego 
dnia dowiaduje się, że prawdopodobie gdzieś 
ma dziecko. Wiadomość ta jest niczym pro- 
myk nadziei, że jego życie nie przetoczyło się 
całkiem na próżno. Wyrusza więc na poszuki- 
wanie swojego domniemanego potomka, 
a po drodze dowiaduje się wreszcie, kim jest 
naprawdę ico sięw życiu liczy. 


grudzień 2012 | rium | 87 


DVD i Blu-ray 


JESZCZE GORĄCE 
FILMY TEGO SEZONU 


I ODŚWIEŻONE 
KLASYKI 


Polski rynek wydawniczy powoli, ale cierpliwie 
przyzwyczaja konsumentów do faktu, że dominującym 
obecnie na świecie nośnikiem jest Blu-ray 


Rynek stawia nas pod ścianą: tylko zakup droższych 
niebieskich krążków gwarantuje niedoścignioną 
jakość obrazu i dźwięku, dostęp do wszystkich do- 
datków, trybu 3D i rocznicowych edycji, podczas 
gdy DVD to coraz częściej nowości z zestawem naj- 
bardziej podstawowych, często zaledwie kilkuminu- 
towych suplementów. 

Tak wydano u nas najgłośniejsze premiery ostatniego 
miesiąca, m.in. „Niesamowitego Spider-Mana”, „Pro- 
meteusza” oraz „Królewnę Śnieżkę iłowcę”. W wer- 
sji DVD wydania każdego z nich to film plus zestaw 
scen usuniętych, ewentualnie krótki materiał o reali- 
zacji. Natomiast w edycji Blu-ray znajdziemy także 
wielogodzinne dokumenty o realizacji, zaawansowa- 
ne opcje techniczne czy nawet - w przypadku dwóch 
pierwszych tytułów - wersję filmu w3D. 


„PROMETEUSZ" RIDLEYA SCOTTA 
Najlepiej wydaną z powyższych premier jest 
pochodzący z tego roku film Ridleya Scotta. Od lat 
może się on chwalić jedną z najbardziej konse- 
kwentnych i najlepiej wydawanych filmografii 
na rynku, pełną wersji reżyserskich, dodatkowych 
płyt i pełnometrażowych dokumentów. Wydanie 
„Prometeusza” jest tego znakomitym potwierdze- 
niem. Na początek dostajemy do wyboru dwa ko- 
mentarze: samego reżysera i scenarzystów Johna 
Spaihtsa i Damona Lindelofa. Scott trzyma poziom, 
do którego przez lata nas przyzwyczaił: otwarcie 
i wyczerpująco mówi o powodach powrotu do po- 
staci Obcego, dylematach castingowych czy do- 
świadczeniach związanych z kręceniem filmu w 3D. 
Tym razem jednak wartościowsza okazuje się ścież- 
a z udziałem scenarzystów. Kontrowersyjne dla 
wielu widzów poprawki wprowadzone przez Linde- 
ofa w skrypcie Spaihtsa zostają ciekawie zestawio- 
ne z oryginalnymi konceptami, porzuconymi 
na etapie przedprodukcji. I choć nie zaryzykowano 
tu bezpośredniej konfrontacji - wypowiedzi obu 
panów nagrano oddzielnie - to wciąż jest to ko- 
mentarz niezwykle bogaty w nieznane dotąd szcze- 
góły dotyczące rozwoju poszczególnych wątków, 
postaci i towarzyszących im motywów przewod- 
nich. Na tym jednak nie koniec: na płytach znajduje 
się także dogłębny, czterogodzinny making of i ko- 
ejne dwie godziny scen usuniętych, zdjęć prób- 
nych, rozmaitych reportaży z planu i materiałów 
promocyjnych. 


„NIESAMOWITY SPIDER-MAN" 
MARKA WEBBA 

Film ten, niestety, w wersji Blu-ray został przez pol- 
skiego dystrybutora wydany... z błędami. Napisy 
na okładce sugerują, że jest to wydanie jednopłyto- 
we z komentarzem reżysera i dwoma krótkimi 
reportażami, a w rzeczywistości w pudełku znajduje 
się także druga płyta, a na niej trwający dwie godzi- 
ny making of, komplet scen usuniętych i pokaźny 
zestaw materiałów dla widza zainteresowanego 
technicznymi aspektami filmu - m.in. wstępne 
próbki animacji, obszerna galeria zdjęć i grafik czy 
surowy materiał z przygotowań kaskaderów. 


„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA I ŁOWCA” 

RUPERTA SANDERSA 

Edycja może nieco bardziej tradycyjna, ale niepozba- 
wionaatrakcji. Na płycie znajdziemy komentarz re- 
żysera, montażysty itwórcy efektów specjalnych, ale 
też ponad godzinę typowych materiałów o realizacji 
i - ciekawostka! - wirtualną wyprawę po planach 
zdjęciowych studia Pinewood. 


„ZAKAZANE IMPERIUM" 

SERIAL TELEWIZYJNY, SEZON 2.,HBO 

Ta część serialu nie została wydana tak komplekso- 
wo jak sezon 1 (w wersji Blu-ray brakuje obecnego 
poprzednio trybu Picture-in-Picture przy każdym 
z odcinków), ale wciąż oferuje szereg atrakcji: sześć 
komentarzy twórców do wybranych epizodów, 
szczegółowe „kartoteki” z danymi bohaterów, kilka 
materiałów dokumentalnych i rozmaite dodatki 


interaktywne. 
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FOTO: CD PROJECT, IMPERIAL CINEPIX, MONOLITH FILMS, MATERIAŁY PRASOWE 


„RĘKOPIS ZNALEZIONY W SARAGOSSIE" 
„SANATORIUM POD KLEPSYDRĄ" JERZEGO 
WOJCIECHA HASA 


„POCIĄG”", „MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW”, 
„FARAON" | „AUSTERIA" JERZEGO KAWALEROWICZA 


„ROZWODÓW NIE BĘDZIE”, „PINGWIN” I „WIECZÓR 
PRZEDŚWIĄTECZNY” JERZEGO STEFANA 
STAWIŃSKIEGO 

Na DVD niepodzielnie rządzi w ostatnim miesiącu Telewizja Kino 
Polska, dzięki której w sprzedaży pojawiły się trzy boksy z najsłyn- 
niejszymi dokonaniami naszych klasycznych już reżyserów. Warto 
zwrócić uwagę przede wszystkim na dwa pierwsze zestawy - nietyl- 
ko dlatego, że znajdują się w nich tytuły uznane w świecie (fanem 
„Rękopisu...” jest m.in. Martin Scorsese, „Faraon” otarł się o Oscara 
i Złotą Palmę), ale też ze względu na fakt, że dystrybutor skorzystał 
z cyfrowo odrestaurowanych kopii, które przed rokiem wykonano 
na potrzeby kolekcji „Mistrzów Polskiego Kina”. Tutaj jednak fil- 
mom Hasa i Kawalerowicza towarzyszą także dokumenty o twór- 
cach („Ze snusen” z 1998 r. oraz tegoroczne „Ślady” i „Whisky z mle- 
kiem”), angielskie napisy do wyboru i książeczki z wypowiedziami 
twórców oraz esejami i artykułami najwybitniejszych krytyków. 
Mniej okazale prezentuje się na tym tle box Stawińskiego, którego 
filmów nie poddano odrestaurowaniu, a samego wydania nie 
wzbogacono o żadne - nie licząc książeczki - dodatkowe materiały. 


„SZCZĘKI I „E.T." STEVENA SPIELBERGA 

W przypadku klasyki zachodniej pomocny okazuje się ponownie 
nośnik Blu-ray. Na przełomie października i listopada w sprzedaży 
ukazały się dwa kultowe filmy Stevena Spielberga wydane w ra- 
mach obchodów stulecia studia Universal. Oba mogą się pochwa- 
lić rewelacyjną odświeżoną jakością obrazu i dźwięku i kilkoma 
godzinami dodatków (wśród których znalazło się miejsce dla no- 
wości względem dotychczasowych edycji dvd, m.in. dla pełnome- 
trażowego dokumentu „Rekin wiecznie groźny” i nowej rozmowy 
ze Spielbergiem o „E.T.”). Do wyboru dwie limitowane 
edycje: w steelbooku i digibooku z kilkudziesięciostronicową 
pełnowartościową książeczką. 


„ŁOWCA ANDROIDÓW" RIDLEYA SCOTTA 

Film ukazał się na Blu-ray z okazji 30. rocznicy swojego powstania. 
Wydanie to nie oferuje wielu nowych atrakcji w stosunku do edy- 
cji DVD sprzed 5 lat, ale z kompletem dodatków iw takatrakcyjnej 
cenie ukazuje się po raz pierwszy. Trzy płyty mieszczą pięć wersji 
filmu (dwie kinowe - amerykańską i międzynarodową, roboczą, 
reżyserską z 1992 i ostateczną z 2007), cztery komentarze twórców, 
czterogodzinny dokument o realizacji oraz kilkanaście obszer- 
nych materiałów poświęconych poszczególnym aspektom filmu. 
Film ukazał się również w droższej, kolekcjonerskiej edycji z bonu- 
sowym albumem i makietą pojazdu Deckarda. 


ZAWAZAWE 


IMPFRIUM 


> 
Y 


MONOLITH 
VIDEO 
PRZEDSTAWIA 


NIEZNISZCZALNI 2 xk 


(The Expendables 2), USA 2012 A 
dystrybucja Monolith 

Niezniszczalni powracają ze zdwojoną siłą 

i jeszcze większą dawką humoru. Mr. Church 

znów zwołuje najbardziej zabójczą ekipę na- 

jemników na świecie: Sylvester Stallone, Ar- 

nold Schwarzenegger, Bruce Willis, Jason Sta- 

tham, Chuck Norris, Jet Li, Van Damme. Zada- 

nie jest proste jak dziecinna igraszka: znaleźć, wytropić, zabić! 
Niestety wkrótce sprawy nieco się komplikują, a niezniszczalni 
po raz pierwszy zaczynają czuć się przyparci do muru. Szczegól- 
nie gdy jeden z nich ginie wciągnięty w pułapkę. Zemsta - tego 
słowa żadnemu z nich nie trzeba powtarzać dwa razy. Uzbrojeni 
po zęby, wściekli jak nigdy, gotowi na największą zadymę, wyru- 
szają wykończyć wszystkich złych kolesiów, jacy znaleźli się 
w scenariuszu. „Niezniszczalni 2" na całe szczęście nie traktują 
się tak poważnie jak w pierwszej części, więc da się to oglądać 
z pewną przyjemnością. 


PRZYJACIEL DO KOŃCA 
ŚWIATA %%k%% 


(Seeking A Friend For the End of the World) , USA 2012, 
dystrybucja Monolith 

Czołowy komik Hollywood Steve Carell („40- 
-letni prawiczek", „Kocha, lubi, szanuje”) i Keira 
Knightley („Piraci z Karaibów", „Księżna”) 
w komedii o końcu świata. Gdy ludzie dowiadu- 
ją się, że w kierunku Ziemi zmierza asteroida, 
która ma zniszczyć naszą planetę, wpadają w panikę. Dodge 
(Steve Carell) ma podwójnego pecha: nie dość, że świat stoi w ob- 
liczu zagłady, to na dodatek właśnie teraz opuszcza go żona. Nie 
ma jednak czasu do stracenia. Razem ze swoją nowo poznaną sza” 
loną sąsiadką (Keira Knightley) rusza w być może ostatnią, ale 
grzechu wartą, podróż życia. Gdyby naprawdę miał nastąpić ko* 
niec świata, warto by jednak obejrzeć coś ciekawszego! 


GORĄCE ŚWIĘTA x* 


(Chilly Christmas), USA 2012 , 
dystrybucja Monolith 

Na święta, dla całej rodziny. Jedenastoletni - 
Bobby mieszka w Kalifornii wraz z samotnie - 
wychowującym go ojcem policjantem (C. Tho- 
mas Howell). Chłopiec ma fantastycznego 
przyjaciela - wesołego, energicznego i wierne- 
go psa o imieniu Chilly. Chilly jest duży i wło- 
chaty, potrafi też narobić niezłego bałaganu, potrzebuje więc du- 
żo przestrzeni i swojego własnego miejsca na zewnątrz domu. 
Kiedy więc ojciec Bobby'ego przyjmuje atrakcyjną ofertę pracy 
w Nowym Jorku, pojawia się gigantyczny problem. Chłopiec musi 
przekonać tatę, że Chilly doskonale nadaje się do życia w miesz- 
kaniu w centrum miasta. Nie idzie mu za dobrze - aż do chwili, kie- 
dy do domu włamuje się człowiek o bardzo złych zamiarach, nie- 
jaki Mr Quarteman (Tom Arnold). 


Lub 
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Co lepiej zilustruje hormonalne napory niż desperackie 
czy dysonansowe gitary Sonic Youth? 


zawodzenie 


TOM TYKWER, 
JOHNNY KLIMEK, 
REINHOL HEIL 


Atlas Chmur 


| 
CLOUD ATLAS 
SONY 


Wspólnie napisali już muzykę do „Pachni- 
dła” i „Biegnij Lola, biegnij”, ale dopiero 
„Atlas Chmur” - ze względu na swoją 
fabularną złożoność — okazał się wyzwa- 
niem godnym talentów i wyobraźni kompo- 
zytorskiego tercetu. Powracające motywy 
ścieżki dźwiękowej mogą być drogowska- 
zem dla tych, którzy gubią się w skompliko- 
wanej narracji. Nad realizacją wymagające- 
go konceptu czuwał Kristian Jarvi, jeden 
z najlepszych współczesnych dyrygentów, 
szef lipskiej orkiestry symfonicznej MDR. 


RÓŻNI 
WYKONAWCY 
„Misja 
Afganistan 


UNIVERSAL 


Dziwny pomysł. Trzy dyski, z czego tylko je- 
den z oryginalną ścieżką dźwiękową skom- 
ponowaną przez Bartosza Chojeckiego, auto- 
ra muzyki do „Czasu honoru”, niesionej ba- 
nalną ideą, że jak wmontuje się w brzmienie 
etniczne elementy, to wszyscy poczują się jak 
żołnierze na pustyni. Ale naprawdę banalne 
jest to, co odbywa się na dwóch pozostałych 
płytach. Chętnie przygarnęłabym jakiś kara- 
bin i rozliczyła się z autorami dodatkowych 
dysków - będących przypadkową zbieraniną 
przeterminowanych rockowych hitów, dla 
niepoznaki wspartych kilkoma piosenkami 
bez obciachu. Rozumiem, że wojna to sport 
dla twardzieli, ale Coma? Serio? 


NATHAN 
JOHNSON 


Looper 


LA LA LAND 


To duża sztuka w tak swobodny i naturalny 
sposób skrzyżować tradycję z innowacją. Na- 
than Johnson zestawił klasyczne instrumen- 
tarium z dźwiękami generowanymi przez in- 
strumentarium zupełnie nieklasyczne, jak 
drzwi samochodu czy pistolety. Tam, gdzie 
nie starczało narzędzi, sam je budował, nada- 
jąc całości futurystyczno-industrialny sznyt. 
Wyszło nowatorsko, ale nie hermetycznie. 
Efektownie, ale bez efekciarstwa. 


KONIECZNIE 


Wszystko przez Na- 
talie Portman. Prze- 
brana za romantycz- 
ną studenciarę w wy- 
ciągniętym swetrze 
zmieniła myślenie 
o muzyce wykorzys- 
tywanej w filmie. 
| gdy w „Powrocie 
do Garden State”, 
przereklamowanej 
balladce o neurotycz- 
nych młodych doro- 
słych, wypowiedziała 
znamienne zdanie: 
„The Shins zmienią 
twoje życie”, nie tylko 
wylansowała trzecio- 
ligowy gitarowy ze- 
spół, ale również 
wskazała kierunek, 
w którym podążyli twórcy filmowych 

i serialowych kompilacji. Sound- 

track jako narzędzie promocji i 
muzyki alternatywnej dorównał R 
skutecznością nawet reklamie te- 
lewizyjnej, a producenci niezależ- 

nych obyczajówek i młodzieżo- 

wych tasiemców zaczęli regularnie 

sięgać po piosenki offowych wyko- 
nawców. Album „The Perks Of Being 

a Wallflower” - niezależnej ekra- 

nizacjj powieści, którą 

na przełomie tysiącleci 

wydało, uwaga, MTV 

— potwierdza, że trend 

trzyma się mocno. 

Nawet jeśli twórcy 

Ścieżki dźwię- 


the 


HOWARD 
SHORE 
Hobbit: 
Niezwykła 
podróż 


DECCA 


Można się nabrać na ten patos. Intensywnie 
podkręconą ilustracyjność, przestrzenną, 
baśniową plastykę. Ciężko też uciec od na- 
turalnych skojarzeń z muzyką do „Władcy 
Pierścieni”. Howard Shore, obsypany na- 
grodami kanadyjski kompozytor, najeżył 
soundtrack do „Hobbita” aluzjami i cytata- 
mi ze ścieżki do trylogii. Ale nie ograniczył 
się jedynie do rebusów dla fanatycznych 


perk 8 of being a 
wallf lower 


RÓŻNI WYKONAWCY 
The Perk 
of Being 


a Wallflower 


WARNER 


kowej tym razem 
postawili na żelazną 
klasykę. Płyta „The 
Perks...” to rzecz 
o pewnym zahuka- 
nym oraz nieśmia- 
łym pierwszoklasi- 
je, który wkracza 
w dość bezwzględny 
świat wczesnej do- 
rosłości (miłość, 
seks, niedoleczony 
trądzik), a co lepiej 
zilustruje hormonal- 
ne napory niż de- 
sperackie zawodze- 
nie Morrisseya czy 
dysonansowe gitary 
Sonic Youth? Ważne 
nazwy i nazwiska 
można mnożyć 
—- Galaxie 500, David Bowie, 
Pavement, wszyscy tu są. 
Tak idealnie, że aż tenden- 
= cyjnie dobrani pod po- 
szczególne sceny filmu. 
Ale - co najważniejsze 
w przypadku soundtracku 
9 -spójnai konsekwentna kom- 
pilacja sprawdza się również 
w oderwaniu od ob- 

razu. Ktoś tutaj 

ma dobry 

gust. 


David Bowie 


eksploratorów Śródziemia. Ładnie i spraw- 
nie połączył znane z nowym. Ta kontynu- 
acja jest jak najbardziej zrozumiała. Oczywi- 
ście pod warunkiem, że wyzbędziecie się 
apetytu na sensacyjne niespodzianki. Cho- 
dzi o to, że znanego tu zdecydowanie więcej 
— nie tylko w konkretnych wątkach, przede 
wszystkim — w estetyce. Howard Shore nie 
zaskakuje, operuje podobnymi środkami, 
tym samym niepokojem, tą samą retoryką 
emocji, tajemnicą, dramaturgią, wreszcie tą 
samą z premedytacją rozbuchaną strukturą. 
Uwielbia dźwięki wyłącznie poważnych ga- 
barytów i na nich buduje soundtrack gatun- 
kowo przemyślany, adekwatny do obrazu. 
Jak na profesjonalnego kompozytora przy- 
stało — tak, tylko i aż profesjonalnego. 
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ANGELIKA KUCIŃSKA. 


FOTO: EMI, SONY MUSIC, UNIVERSAL MUSIC POLSKA, WARNER 
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Najnowsze wydawnictwa książkowe dają doskonałą okazję, by skonfrontować 
przeszłość z z „ latarnię magiczną z efektami 3D 


KONIECZNIE 


DAVID PARKINSON 


100 idei, które 
zmieniły film 


Seria filmów o Bon- 
dzie jest niczym 
współczesna com- 
media dell'arte. Dla- 
tego twórcy poszcze- 
gólnych filmów nie 
musieli martwić się 
tym, że aktorzy od- 
twarzający główną 
rolę zmieniają się. 
Składowe pozosta- 
wały te same: zami- 
łowanie do szybkich 
samochodów, pięk- 
nych kobiet, martini, 
gadżetów, niezłomny 
charakter, brawura, 
ponadnaturalna nie- 
mal sprawność fi- 
zyczna. Bilans 50 lat 
działalności agenta 007 i 23 filmów 
na temat jego przygód jest imponują- 
cy: 55 „dziewczyn Bonda”, ponad 130 


ność najsłynniejsze- 
go agenta świata, 

a jednocześnie dzieli 
się z czytelnikami 
swoimi doświadcze- 
niami: przytacza 
dziesiątki anegdot 

i zdradza niektóre 
tajemnice produkcji. 
Utrzymaną w osobi- 
stym tonie relację 
Moore'a ilustruje 
imponujący zestaw 
fotosów, zdjęć 

z planu, z poszcze- 
gólnych etapów 
produkcji (Sean 
Connery pod- 

czas przymiarki 

u krawca), plakatów 
i detali. Wszyscy bondofile, a nawet bon- 
domaniacy powinni być usatysfakcjono- 
wani. 


TMC 


Trochę fascynującej teorii dla praktykujących 
kinomanów. Widzowie jednego z pierwszych 
pokazów filmowych uciekali w popłochu 
na widok jadącej na nich lokomotywy. Cieka- 
we, jak zareagowaliby na widok Pandory 
i ciemnoniebieskich Na'vi? No, ale musiało 
minąć prawie 120 lat, by przemysł filmowy 
mógł zabawiać widzów efektami 3D. Autor 
omawiając 100 nowatorskich idei, które 
przyczyniły się do rozwoju kinematografii 
wziął pod uwagę wszystkie aspekty: techni- 
kę, sprzęt, najważniejsze style i organizację 
życia filmowego. 


ROGER MOORE, GARETH OWEN 


Bond o Bondzie. 
50 lat w służbie 
Jej Królewskiej Mości 
REBIS 


CHRISTOPHER 
ANDERSEN 


zalone 


cie i geniusz 
Jaggera 


INSIGNIS 


To niewiarygodne: Rolling Stonesi świętują 
50-lecie. Co dziwniejsze, wciąż są w dobrej 
formie i zdziadzieli tylko na tyle, na ile bezli- 
tosny jest biologiczny zegar. Książka Ander- 
sena, do której przez lata gromadził materia- 
ły, jest skrzyżowaniem sensacyjnej powieści 
z bajką (nomen omen, biorąc pod uwagę 
nazwisko autora) dla bardzo niegrzecznych 
dzieci. Materiału do skandalizujących, burzli- 
wych i momentami dramatycznych „dono- 
sów” na swój temat rockowy idol dostarczył 
w ciagu życia aż nadto. Nietrudno się domy- 
Ślić, co je wypełniało: oczywiście sex, drug 
and rock and roll. 


Było, minęło... 
ISKRY 


Znów cofamy się 
w GrzócziEść, tym razem tę PRL-owską. 
Stanisław Różewicz (reżyser zmarł w 2007 
r.) w zawodowej autobiografii utrwalił syl- 
wetki przyjaciół i współpracowników, opo- 
wiedział o kulisach powstawania swoich 
filmów, zrelacjonował podróże i pobyty 
na zagranicznych festiwalach filmowych. 
Książka pięknie wydana, uzupełniona inte- 
resującymi dokumentami i zdjęciami z ro- 
dzinnego archiwum. 


czarnych charakterów, 5 modeli astona 
martina, ponad pięćdziesiąt krajów sta- 
nowiących scenerię walki na śmierć i ży- 
cie, setki gadżetów i oczywiście hektolitry 
martini z wódką. Jest o czym pi- 

sać, jest co wspominać. W ro- 

lę cicerone wcielił 

się Roger Moore, 

7-krotny „recydy- 

wista” z lat 1973- 

-1985. Opowiada 

nie tylko o swo- 

im udziale w tej 

wielkiej filmowej 

przygodzie, podsu- 

mowuje też całą działal- 


ŁUKASZ 
MACIEJEWSKI 
Aktorki. 


Spotkania 
ŚWIAT KSIĄŻKI 


Wśród  rozmówczyń 
Łukasza Maciejewskie- 
go nie ma gwiazdek budujących swoją „ka- 
rierę” w kolejnych odcinkach telenowel. Są 
wyłącznie arystokratki polskich scen i ekra- 
nów. Zestaw nazwisk przytoczonych 
na okładce jest imponujący: od nieżyjących 
już Krystyny Feldman i Ireny Kwiatkowskiej, 
przez nestorki: Ninę Andrycz, Barbarę Kra- 
ftównę, Danutę Szaflarską po Ewę Błaszczyk 


i Danutę Stenkę. Wyłącznie pierwsza liga. Nie 
są to jednak typowe wywiady. To rozpisana 
na głosy — dialogi, monologi — kilkudziesię- 
cioletnia historia polskiego kina i teatru. Ma- 
ciejewski prowadzi nas przez życie swoich 
rozmówczyń szczegółowym komentarzem, 
przytacza dawne wypowiedzi, ale też portre- 
tuje obecną chwilę: gesty podczas rozmowy, 
kręcące się pod nogami psy, portrety na ścia- 
nach. Autor wykonał gigantyczną pracę, 
w której równie ważne jak portrety wybitnych 
aktorek jest panorama przeszłości. Przecież 
niektóre z rozmówczyń pamiętają jeszcze 
Aleksandra Zelwerowicza, Arnolda Szyfma- 
na, Iwo Galla... „Aktorki” to świetna książka 
łącząca rozrywkę z wiedzą, ploteczki z gór- 
nym „c”. Koniecznie! 
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PRENUMERATA 


FILM 


2 wydania gratis 


przy zamówieniu prenumeraty rocznej 
14 wydań z filmami 


wcenie 


ŚNIEŻKA 
A 


WIZUALNE ARCYDZIEŁO zg, 


HISTORIA PRAWDZIWEJ MIŁOŚCI 


JAK ZAMÓWIĆ PRENUMERATĘ: www.film.com.pl 
Wpłacając na konto: Telefonicznie: Przez e-mail: 
98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 (22) 5291210 prenumerataGpoint-group.pl 
Tytułem: Prenumerata Film 
„spółka 


* Do każdej zakupionej prenumeraty dołączony zostanie prezent w postaci filmu DVD 


pt. „Nad życie”, „Królewna Śnieżka i Łowca” lub „Szepty”. Oferta ważna do wyczerpania zapasów. GPW POINT GROUP 


Rozmaitości filmowe 


NIEISTNIEJĄCY 
LAUREAT 
OSCARA 


Roderick Jaynes został nomino- 
wany do Oscara za montaż filmu 
„Fargo”, pomimo że osoba otym 
nazwisku... nie istnieje. Był to 
pseudonim Joela i Ethana 
Coenów, którzy doszli do wnio- 
sku, że nie powinni nadużywać 
w czołówce swojego nazwiska 
i bawniejsze bę- 

zenie fikcyjnej postaci 
montażysty. „Roderick Jaynes” 
nie zdobył wprawdzie Oscara, 
ale bracia otrzymali od Akade- 
mii dyplom poświadczający je- 
go nominację i to jest jedyny 
dyplom, który do dziś wisi 
w biurze Joela. 


/( 


KEITH RICHARDS 
IDEALNYM 
OJCEM DEPPA 


Johnny Depp tworząc postać nie- 
obliczalnego pirata Jacka Sparro- 
wa, wzorował się na gitarzyście 
Rolling Stonesów  Keith'ie 
Richardsie. Gdy zaczęto przygo- 
towania do 2. części filmu 
usilnie zabiegał o to, by słynny 
rockman wcielił się w postać je- 
go ojca. Udział muzyka wisiał na 
włosku ze względu na tournee 
zespołu, ostatecznie jednak 
Richards sprawdził się jako tatuś 
Jacka w trzech kolejnych 
odsłonach „Piratów ”. 
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TAJEMNICE 


HOLLYWOODU 


W TYM MIESIĄCU: WPADKA AKADEMII FILMOWEJ, 
KLĄTWA „BUNTOWNIKA BEZ POWODU” , SEKSBOMBA, 
KTÓRA ZMIENIŁA PŁEĆ I UTALENTOWANY PAN CAMERON 


PORTRET ROSE 
Z „TITANICA” 


Portret, który Jack grany przez Leo- 

nardo DiCaprio rysuje w kajucie Tita- 

nica Rose ubranej jedynie w naszyj- 

nik z legendarnym diamen- 

tem „Serce Oceanu”, był 

. rysowany przez samego Jamesa Camerona. To jego rę- 
” 


ce widzimy podczas zbliżenia w jednej ze scen. Także 
pozostałe prace ze szkicownika Jacka narysował 
wszechstronnie utalentowany reżyser filmu. 

* DZIEWCZYNA BONDA 

MĘŻCZYZNĄ? 

W filmie „Tylko dla twoich oczu” (1981), dwu- 
nastym filmie o przygodach Bonda, u boku 
Rogera Moore'a wystąpiła piękna Caroline 
Cossey. Wkrótce po tym, jak film wszedł na 
ekrany, w brytyjskim brukowcu „News ofthe 
World” ukazał się artykuł zatytułowany 
„Dziewczyna Bonda była chłopcem”. Po jego 


i 


| > 


ukazaniu się Caroline rozważała samobój- 
stwo. Rzecz w tym, że artykuł mówił prawdę. 
Piękna aktorka i modelka przyszła na świat 

i jako Barry Kenneth Cossey iwychowywa- 
N= na była jako chłopiec. Urodziła się jed- 
nak z tzw. zespołem Klinefeltera, zabu- 

rzeniem genetycznym, którego obja- 

wami są kobieca sylwetka, brak zarostu 

i malejący poziom testosteronu. Mając 17 lat 

zdecydowała się na zmianę płci, by wreszcie 

dobrze poczuć się w swoim ciele. 


BUNTOWNICY 
PRZEKLĘCI 


Wszyscy trzej aktorzy grający głów- 
ne role w filmie „Buntownik bez po- 
wodu” (1955) zginęli przedwcześnie 
w tragicznych okolicznościach. 
James Dean zginął w 1955 r. w wy- 
padku samochodowym. Jadąc na 
tor wyścigowy wraz z mechani- 
kiem Rolfem Wiitherichem swoim 
Porsche 550 Spyderem, zderzył się 
na drodze stanowej Kalifornii z for- 
dem prowadzonym przez 23-letniego 
studenta. Zeznał on później, że nie za- 
uważył samochodu Deana. 
Tragicznie zginęła także Natalie Wood 
29 listopada 1981 r. Spędzała weekend 
na jachcie z mężem Robertem Wagne- 
rem oraz przyjacielem Christopherem 
Walkenem. Jej ciało znaleziono nad ra- 
nem w odległości 1,5 km od łodzi. We- 
dług oficjalnej wersji pijana Natalie 
potknęła się nocą i wypadła za burtę. 
W ubiegłym roku jednak pojawiły się 
głosy, że tamtej listopadowej nocy do- 
szło do zabójstwa. Zazdrosny o Wal- 
kena mąż wypchnął ją, a przynajmniej 
celowo nie udzielił pomocy, gdy wpa- 
dła do wody. 
Trzeci filmowy „buntownik” Sal Mi- 
neo został napadnięty i zadźgany no- 
żem przez przypadkowego bandytę. 
Wracał do domu z próby teatralnej 
w Hollywood. 


FOTO: CINETEXT/MEDIUM, DDP IMAGES/MEDIUM, MEDIUM 
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ICH NOCE, 1934 

Zanim ten film z Clarkiem Gab- 
le'em pojawił się na ekranach, wszy- 
scy mężczyźni nosili podkoszulki. Ale 
w jednej ze scen Gable rozpiął koszulę 
i widzom ukazał się jego nagi tors. To 
wystarczyło, żeby w Stanach Zjedno- 
czonych sprzedaż podkoszulek spadła 
075proc. 


DRAPIEŻNE 
MALEŃSTWO, 1938 


Film stał się znany m.in. dzięki no- 
wemu wizerunkowi kobiety noszą- 
cej obszerne spodnie. Byłto pomysł 
Katharine Hepburn - początkowo 
producenci. zdecydowanie mu się 
sprzeciwiali. Wkrótce sprzedaż dam- 
skich spodni wzrosła 5-krotnie. 


SABRINA, 1954; ŚNIADANIE 
U TIFFANY'EGO, 1961 


Eleganckie suknie bez rękawów, duże 
słoneczne okulary, rybaczki, czarne ba- 
lerinki, tak ubrana była Audrey Hep- 
bum w obu filmach. Styl ten został 
unieśmiertelniony w reklamie GAP- 
-az 2006 r.,w których wykorzystano ar- 
chiwalne ujęcia tańczącej aktorki. 


BUNTOWNIK 
BEZ POWODU, 1955 


James Dean przywrócił mężczy- 
znom proste białe T-shirty. Nosił 
na nich czerwoną kurtkę symboli- 
zującą bunt i gniew całego pokole- 
nia. Gdy film trafił na ekrany, krzy- 
wa sprzedaży białych T-shirtów sko- 
czyła pod sufit. 


WIELE TRENDÓW POKAZANYCH NA EKRANIE BŁYSKAWICZNIE PRZENOSI SIĘ NA ULICE 


JAK FILMY RZĄDZĄ 


ŚWIATEM MODY 


I BÓG STWORZYŁ 
KOBIETĘ, 1957 


Brigitte Bardot pojawiła sięw tym fil- 
mie z burzą włosów i w skąpym biki- 
ni, osiągając w ciągu jednej nocy 
status bogini seksu. Sukces dwuczęś- 
ciowego kostiumu kąpielowego ge- 
nerującego rocznie setki milionów 
dolarów to z pewnością jej zasługa. 


ANNIE HALL, 1977 


Diane Keaton wylansowała w tym 
filmie sportowy, androgyniczny 
look w wersji unisex: obszerne 
spodnie, krótkie męskie kamizelki 
noszone z krawatem i zupełnie nie- 
kobiece kapelusze. Ten wizerunek 
na długo stał się obowiązujący 
w kręgach nie tylko feministek. 


AMERYKAŃSKI 
ŻIGOLAK, 1980 


Film przyniósł sławę i pieniądze 
dwóm mężczyznom. Pierwszym 
był Richard Gere, a drugim... Gior- 
gio Armani. Ubrania szyte dla hol- 
lywoodzkich gwiazd, a zwłaszcza 
dla Gere'a, uczyniły z niego cesarza 
mody. 


PULP FICTION, 
1994 


Uma Thurman w klasyku Quentina 
Tarantina wylansowała białą ko- 
szulową bluzkę, spod której wyzie- 
ra czarny biustonosz. To połączenie 
można bez trudu odnaleźć nawet 
dziś w wielu magazynach poświę- 
conych modzie. 


DIABEŁ UBIERA SIĘ 
U PRADY, 2006 


Elegancki kostium noszony przez 
Meryl Streep, kapelusze, kozaki 
powyżej kolan i kosztowne torebki 
noszone przez Anne Hathaway 
rozpoczęły pogoń kobiet za ubra- 
niami podpatrywanymi na ekra- 
nach kin. 


SEKS W WIELKIM 
MIEŚCIE, 2008 


Telewizyjny serial i potem kinowy 
film rozpaliły u kobiet pożądanie 
designerskich ciuchów. Carrie 
Bradshaw grana przez Sarę Jessikę 
Parker przyczyniła się do ugrunto- 
wania sławy projektanta Manolo 
Blahnika. 


grudzień 2012 |rum|95 


Zarządznie tytułem 
FILM POINT GROUP SP. Z 0.0. 
PREZES ZARZĄDU: 
Jarosław Pachowski 
DYREKTOR ZARZĄDZAJĄCY: 
Andrzej Serdiukow 


ADRES REDAKCJI: 

Al. Jerozolimskie T79 (budynek Blue Office) 
02-222 Warszawa 

tel.: (22) 347 50 00; faks: (22) 347 50 O1 


www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Tomasz Raczek 
traczekGfilm.com.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Hanna Adamkowska 
hadamkowskaGflm.com.pl 


REDAKTORZY PROWADZĄCY: 
Anna Serdiukow 
arnaserdiukowGfimcom.pl 
Michał Oleszczyk 
m.oleszczykGiilm.com.pl 


GRAFICY: 

Bartek Gałkowski (grafik prowadzący) 
b.galkowskiGpoint-group.pl 
Wojciech Kuczyński (DTP, obróbka zdjęć) 
w.kuczynskiGpoint-group.pl 


FOTOEDYTOR: Piotr W. Bartoszek 
p.bartoszekGfilm.com.pl 
SOCIAL MEDIA: Wiktor Czajkowski 
w.czajkowskiGilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 

Bartosz Czartoryski, Sebastian Frąckiewicz, 
Błażej Hrapkowicz, Kaja Klimek, Angelika Kucińska, 
Łukasz Maciejewski, Jacek Sobczyński, 
Michał Zygmunt 


WYDAWCA: 
MEDIA POINT GROUP SP. 0.0. 
Wydawca tytulu, spółka Film Point Group, należy do grupy 
kapitałowej Platforma Mediowa Point Group SA 


POINT. GROUP' 


PLATFORMA MEDIOWA 


GPW: POINTGROUP (PGM) 
www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Al. Jerozolimskie T79 (budynek Blue Office) 
02-222 Warszawa 
tel.: (22) 347 50 00; faks: (22) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński 


BIURO REKLAMY: 

Rafał Grudowski (Dyrektor Biura Reklamy) 
mob.: 697 360 024 r.grudowskiGOpoint-group.pl 
Marta Pilczuk-Wołodźko (Traffic Manager) 
m.pilczukGpoint-group.pl 
mob.: 510 201 032 
Marzena Zielińska (Product Manager) 
mob.: 508 040 890, mzielinskaGopoint-group.pl 
MENEDŻER PROMOCJI: 

Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaG point-group.pl 
tel.: (22) 347 5019 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerataGOpoint-group.pl 
tel.: (22) 529 1 00; (22) 529 1210 
PRENUMERATA (ZAGRANICZNA): 
prenumerataGruch.com.pl 
DYSTRYBUCJA: 

Paweł Gago dystrybucjaGopoint-group.pl 


aśb. 
minim 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisrma po cenie innej niż 
wydrukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


FILM 


Po PIERWSZYM NUMERZE FILM-u 

W NOWEJ ODSŁONIE NASZA 
SKRZYNKA E-MAILOWA ZAPEŁNIŁA SIĘ. 
PO BRZEGI. PONIŻEJ NIEWIELKA CZĘŚĆ 
SPOŚRÓD PAŃSTWA GŁOSÓW 

— WSZYSTKIE ZAWIERAŁY CENNE DLA 
NAS WSKAZÓWKI I DLATEGO LICZYMY 
NA CIĄG DALSZY PAŃSTWA 
EPISTOLARNEJ AKTYWNOŚCI 


Witam serdecznie, 

Panie Tomaszu, gratuluję próby odbudowy 
FILM-u. Jestem stałym czytelnikiem tego pisma 
od połowy lat 60. Do dziś przechowuję znakomite 
recenzje mistrzów polskiej krytyki filmowej za- 
mieszczane na jego łamach w latach 1966-1992, 
serie artykułów o historii X Muzy itp. Od 1993 r, 
od kiedy to FILM stał się miesięcznikiem, mam 
wszystkie wydane numery i byłem świadkiem 
nieuchronnego staczania się tego pisma w kie- 
runku tabloidalnej pulpy. Na progu tego roku po- 
stanowiłem sobie, że jeśli nic się nie zmieni, to 

z okazji 20-lecia FILM-u w formule miesięcznika 
dam sobie spokój. 

A tu - NIESPODZIANKA! 

Już podczas pobieżnego kartkowania magazynu 
zauważyłem, że jest co poczytać - hurra, nareszcie 
prawdziwe recenzje, a nie papka od dystrybutora. 
Życzę powodzenia i wytrwałości 

Andrzej T. Majewski, Zduńska Wola 


Odświeżenie FILM-u, które zresztą było już 

od dawna potrzebne, oceniam bardzo pozytywnie. 

Najważniejsze plusy to: 

- dłuższe recenzje - nareszcie! 

- pozbycie się zbędnego tłuszczyku, czyli wielu 
niepotrzebnych „zamulaczy”, 

- powrót recenzji płyt. Może przydałoby się też 
wspomnieć w numerze choćo jednej książce 
filmowej? 

- „Rozmaitości filmowe”, czyli coś na kształt „dyr- 
dymałków” - oby jak najwięcej było w nich po- 
czucia humoru, 

- po krzykliwychi niegustownych okładkach za- 
walonych brukowymi nagłówkami powrót 
do intrygujących frontpagów. 

Ależeby nie było za miło, oto parę rzeczy, których 

mizabrakło, lub które zmieniły się na gorsze: 

- dział DVD został już totalnie zdewastowany. 
Jeszcze parę lat temu, kiedy recenzjew tym dzia- 
le były dłuższe niż nędzne trzy zdania (czyli 
do 2003 r.), był on bardzo mocnym punktem pi- 
sma. Z perspektywy, gdy opadają emocje towa- 
rzyszące premierze, filmy oceniane są bardziej 
obiektywnie i odpowiednio surowo, 

- na początku działu z recenzjami brakuje rozkła- 
du jazdy, czyli listy wszystkich filmów, którew 
danym miesiącu wchodzą do kin. Taki rozkład to 
rzecz potrzebna choćby po to, by zaplanować 
wydatkina kino w danym miesiącu. 

Tomek Kolak 
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Panie Tomku, 

Prace nad nową formułą FILM-u trwają. Wiele 
działów jest w fazie przebudowy i ich kształt może 
się jeszcze zmieniać, prosimy więco cierpliwość:) 
Kalendarium premier filmowych od tego numeru 
będzie znów stałym elementem magazynu. 


Szanowna Redakcjo, 

Zaniepokoiła mnie rubryka 9 Gniewnych. Dlacze- 

go wśród krytyków zaproszonych do oceniania fil- 

mów nie znalazła się ani jedna kobieta? Przecież są 
także panie recenzentki... Dostały szansę wypo- 
wiedzenia się na temat listopadowych premier, 
skąd więc monopol panów w dziale 9 Gniewnych? 

Mój mail - co pragnę zaznaczyć - nie mawydźwię- 

ku feministycznego. Na koniec: 

- świetna okładka! Zdjęcie Stuhra wyśmienite, 

- „Filmowy top Michała Urbaniaka” doskonały 
- o kinie, ale przez pryzmat osobistej refleksji, 
życia, doświadczeń, przeżyć. Iz humorem. 

- Soundtracki - dobrze, że FILM recenzujew koń- 
cu płyty z muzyką filmową. Przecież to pełno- 
prawny element każdego filmu. 

Beata Habiera 


Pani Beato, 

Czy zajrzała już Pani na stronę „9 Gniewnych” 
w tym numerze? Jeśli nie - czeka tam na Panią 
miła niespodzianka. 


Dzień dobry, 
Cieszę się, że został Pan Redaktorem Naczelnym 
FILM-u, bo wierzę, że wpłynie to na poziom magazy- 
nu. Jednocześnie byłbym wielce zadowolony, gdyby 
jednym z „Gniewnych”, bo miał- 
bym wtedy pewność, na coiśćdo kina. Mam 45lat 

i ostatnio siedząc przed ekranem, mam poczucie stra- 
ty czasu. Z repertuarem bywa bardzo różnie. Są filmy, 
które chcę obejrzeć bez względu na recenzje - np.no- 
wy Bond czy „Spadkobiercy”, są takie, które są dla 
mnie interesujące ze względu na tematykę, np. „Lin- 
coln” Spielberga. Ale czasem nic filmie niewiemi 
wtedy kieruję się recenzjami. A dla mnie są tylko dwa 
autorytety w tej branży: Pani Paweł Mossakowski. 
Do dziś nie jestem pewien, czy oscarowy „Artys- 
ta” wart jest obejrzenia, bo nie natknąłem się na 
żadną recenzję ani Pana, ani p. Mossakowskiego. 
Pozdrawiam iżyczę Panu i sobie, by doczekał Pan 
na tym stanowisku emerytury - bez względu 
nato, w jakim wieku rząd pozwoli nam na nią iść. 
Janusz Cichy 
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Szanowna Redakcjo, 
Ponieważ Naczelny zachęca do dyskusji o FILMIE, 
postanowiłem z tego zaproszenia skorzystać. Za- 
cznę od pozytywów - nowe oblicze magazynu, 

na ilemożna ocenić po jednym numerze, wydaje 
się ciekawsze od poprzedniego, przynajmniej jeśli 
chodzi o dział recenzji, bo ten przeszedł największe 
zmiany. Zdarzył się jednak i zgrzyt. W artykule 

„A gdzie jest teraz twój kapitan?” pan Michał Zyg- 
munt przedstawił kilka kuriozalnych - w mojej opi- 
nii- tez, w jednym przypadku minąłsię także 

z prawdą. Zacznijmy od tego drugiego. Otóż autor 
pisze, że Akademia Filmowa nigdy nie nagrodziła 
przedstawiciela kina fantastycznego Oscarem 

za najlepszy film roku. Owszem, nagrodziła - byłto 
„Powrót króla” Jacksona, który zresztą zdobył też 
statuetkę dla najlepszego reżysera (to a propos te- 
zy, że fantastyka Oscary zdobywa jedynie w katego- 
riach technicznych. A Oscar dla Ledgera 

za „Mrocznego Rycerza”?). 

Trochę kłóci się toz tezą, że fantastyki nikt nie do- 
cenia. Poza tym „Powrót Króla” zdobył także Złoty 
Glob jako najlepszy dramat, więc... Dziwi także 
stwierdzenie, że filmy fantastyczne nie przecho- 
dzą do historii kina - czy statuetka Oscara to jedy- 
ny wyznacznik? Chyba można bezdyskusyjnie 
stwierdzić, że „Obcy”, „Łowca androidów” 

i „Gwiezdne wojny” to oczywiście klasyka. Mam 
wrażenie, że pan Zygmunt nie widzi w pojęciu fan- 
tastyka miejsca dla fantasy. Może stąd pominięcie 
filmu Jacksona? 

Marcin Zwierzchowski 


Szanowny Panie, 

Dziękuję za obszerny komentarz do mojego arty- 
kułuichęć podjęcia dyskusji. Cenny jest każdy 
głos mobilizujący nas do intensywniejszej pracy:) 
Tym razem jednak nie mogę się zgodzić z Pana 
zarzutami . 

Owszem, „Powrót Króla” Petera Jacksona został 
nagrodzony (w mojej opinii niezasłużenie) Osca- 
rem za najlepszy film roku, ale obraz ten jest 
przedstawicielem nurtu fantasy, a mój tekst do- 
tyczył wyłącznie science fiction. Wskazywał na to 
zarówno dobór opisywanych filmów, jaki stoso- 
wanie na przemian terminów „fantastyka” 

i „science fiction”. Po drugie: nigdzie nie napisa- 
łem, że fantastyka zdobywa Oscary jedynie w ka- 
tegoriach technicznych. Napisałem, żew innych 
kategoriach raczej ich nie zdobywa, innymi sło- 
wy, że zdobycze takie zdarzają się rzadko. Po trze- 
cie: nigdzie nie napisałem, że filmy fantastyczne 
nie przechodzą do historii kina. Napisałem że jest 
im trudniej iże wśród klasyków dominują filmy 
dramatyczne. 

Z pozdrowieniami 

Michał Zygmunt 


Szanowna Redakcjo, 

Po doniesieniach prasowych o przejęciu przez 
pana Tomasza Raczka stanowiska Redaktora Na 
czelnego z dużą niecierpliwością czekałam na naj- 
nowszy numer FILM-u. Byłam bardzo ciekawa 
efektów pracy nowegi 
nie nie zawiodło mnie. 


zespołu i pierwsze wraże- 


FILM »» 


Okładka z Maciejem Stuhrem przykuwa uwagę 
imówi wprost: „Kup mnie, bo jaknie to...”. 

Nie chcąc ryzykować trzech kropek, kupiłam iza- 
głębiłam się w lekturze. 

Chociaż nie. Najpierw, starym zwyczajem, przej- 
rzałam obrazki i podpisy pod nimi. Dziękitemu 
dowiedziałam się rzeczy niesamowitej. Benedict 
Cumberbatch, mój najulubieńszy z ulubionych 
Sherlocków Holmesów, miał zagrać tytułową rolę 
w filmie „Anna Karenina”. Niestety odmówił. 
Szkoda, byłaby z niego taka ładna Karenina. Ale 
nie ma co żałować, Keira Knightley też dobrze wy- 
gląda w kostiumie z epoki, 

Z najserdeczniejszymi życzeniami powodzenia, 
JoannaKulik 


Pani Joanno, 

Transgenderowe motywy w kinie są na topie! Re- 
dakcja też wyszła z założenia, że ten pan jest w sta- 
nie zagrać każdą rolę. Obiecujemy jednak w przy- 
szłości trzymać naszą fantazję na wodzy. 


Witam, 

Bardzo podoba mi się nowa odsłona FILM-u, lecz 
mam pytanie: czy nie warto byłoby dodać do ma- 
gazynu jakiejś krzyżówki na tematy filmowe? 

A może udałoby się też dołączać plakaty? 

Michał Węgrzyn 


Panie Michale, 
Myślimy także o rozrywce i atrakcjach. Pierwsza 
jużw tym numerze - komiks! 


FILM TWÓRCÓW „AMELII” | „PERSEPOLIS” 


KURCZAK ZE ŚLIWKAMI 


„PRAWDZIWA MAGIA. STYLOWA BAŚŃ, PEŁNA HUMORU, FANTAZJI I MELANCHOLII.” 


W KINACH OD 26 GRUDNIA 
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kinowego Marty'ego zgarnął Oscara), wypada 
stwierdzić, że Rod Steiger jest po prostu zdu- 
miewający. 


Wzrost popularności seriali 
telewizyjnych skłania wielu 

do obwieszczania nowej ery 
audiowizualnej — i pewnie 
słusznie. Kolejne sezony i odcinki, 
zdobywane przeważnie w inter- 
necie, wydają się tworzyć obieg 
o wiele żywszy od kinowego. 


hayefsky zbudował swą opowieść, jest litość 
cała dzielnica męczy Marty'ego o ożenek, pod- 
czas gdy on nie wierzy, że jakakolwiek dziew- 
czyna chciałaby randki z „grubym, starym brzy- 
dalem”. Kiedy w końcu spotyka swą wybrankę 
na dancingu, zostaje mu ona przedstawiona 
jako „maszkara”, z którą wstyd w ogóle się po- 
kazywać. Rodzące się uczucie jest pokazane 
jako forma solidarności ludzi zakompleksio- 
nych, rozkwitających dzięki wzajemnej akcep- 
tacji. O ile Borgnine bardzo szybko przechodził 
od milczkowatości odludka do euforii zakocha 
nia, o tyle Steiger zachowuje rezerwę przez bi- 
tych pięćdziesiąt minut spektaklu i porzuca ją 
dopiero w finale. 


Główną emocją, na której scenarzysta Paddy 
[o 


Warto jednak uświadomićsobie, żeto nie pierwszy 
raz w historii ruchomych obrazów telewizja stano- 
wi forpocztę zmian. Pierwsza złota era szklanego 
ekranu przypadła na wczesne lata 50. w Stanach 
Zjednoczonych, kiedy to grupa producentów i re- 
żyserów nowojorskich zaczęła firmować ambitne 
spektakle teatru telewizji. Oto broadwayowscy 
aktorzy i dramatopisarze uzyskali medium pozwa- 
lające na bezprecedensowy dostęp do wielomilio- 
nowej widowni. 


Wedle relacji Delberta Manna (dostępnej 
na dyskach Criterionu), wywodzący się z Actors 
Studio Steiger łkał w trakcie prób do „Mar 
ty'ego”, czego następnie reżyser stanowczo 
mu zabronił. Było to genialne posunięcie - tele- 
wizyjny „Marty” w stopniu o wiele większym 
od swego szacownego kinowego bliźniaka jest 
opowieścią o człowieku niepewnym własnych 
uczuć; przestraszonym możliwością zmiany. 
Sprzyja temu także genialna rola Nancy Mar- 
chand jako spotkanej na dancingu dziewczyny 


Spektakle były emitowane na żywo; wiele z nich 
nie doczekało się nawet rejestracji. Wymagały per- 
fekcji realizacyjnej, ogromnej dyscypliny zespołu 
aktorskiego, a także reżyserskiej silnej ręki. W stu- 
diach telewizyjnych szlify zdobywali między inny- 
mi Arthur Penn i Sidney Lumet, a o popularności 
formatu może świadczyć fakt, iż musicalowi gigan- 
ci Broadwayu - Richard Rodgers i Oscar Hammer- 
stein II - napisali osobną sztukę właśnie dla tele- - dużej, lekko kanciastej i niezręcznej, która 
wizji (był nią „Kopciuszek” z Julie Andrews). Całe w wersji kinowej zostanie zastąpiona przez fili- 
szczęście, część przedstawień została zachowa- Kadry z telewizyjnej wersji „Marty'ego” granową Betsy Blair. Jak na ironię, najsłynniej- 
nai jest dziś szeroko dostępna na amerykańskim — 7 1953 roku. Kinowa wersja z 1955 roku Sza rola Marchand zostanie przez nią odegran- 
: ARE zdobyła wiele nagród, m.in. Złotą Palmę, R RM : GA 
rynku DVD. Wydany niedawno przez Criterion cztery Oscary, Złoty Glob i dwie BAFTY. atakże w telewizji, tyle że cztery dekady później 
Collection pakiet „The Golden Age of Television” i kilkanaście rejestrów emocjonalnych dalej: to 
zawiera najsłynniejszą bodaj produkcję tego okresu: „Marty'ego” właśnie ona będzie dręczyła Tony'ego jako kapryśna matrona Livia So- 
w reżyseri Delberta Manna z 1953 roku. pranow serialowym arcydziele Davida Chase'a. 


Historia dobijającego czterdziestki nieśmiałego rzeźnika z Brookly-  Rewolucyjność „Marty'ego” polegała na zbliżeniu telewizyjnego spek- 
nu przekonanego o własnej nieatrakcyjności iodnajdującego miłość  taklu do codziennego życia samych telewidzów. Kiedy tytułowy boha- 
w ramionach niepięknej i niemłodej (ale równie jak on samotnej)  tersiedzi z kumplem w knajpie i rozważa, co będzie robił w piątkowy 
studentki znana jest większości kinomanów - tyleżew wersjiodwa wieczór, jedną z możliwości jest „siedzenie w domu i oglądanie progra- 
lata późniejszej. Ten sam Mann zrealizował w roku 1955 kinowy mu Sida Ceasara” - i nie ma wątpliwości, że będzie to wieczór samotny 
wariant opowieści, który po dziś dzień pozostaje jedynym tytułem  ituzinkowy. Rod Steiger ucieleśnił miliony ludzi, których alienacja 
w dziejach nagrodzonym zarówno Złotą Palmą, jaki Oscarem za naj- brała się między innymi z kinowo-telewizyjnej propagandy piękna jako 
lepszy film. Obejrzenie wersji wcześniejszej, wydobytej z telewizyj- _ warunku szczęścia. Mały cud „Marty'ego” polegał na uczynieniu z tele- 
nych archiwów i przypomnianej po raz pierwszy w 1981 roku, jest wizji zwierciadła, w którym przeciętny Amerykanin mógł zobaczyć sa- 
objawieniem: nie ujmując nic Ernestowi Borgnine'owi (który zarolę _ mego siebie i nie odwrócićwzroku, tylko dostrzec odrobinę nadziei. 


FOTO: DAGMARA BIERNACKA 
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* de a 
Brad Pitt (mis) 


Zabić, 
jak to łatwo. 
powiedzieć 


„Ironiczny jak Nulp Fiction. 
stylowy jak IDE 


Ross Miller, thoughtsonfilm.co.uk 


Richard Jenkins James Gandoli 
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BRAUN 


Series 5 


Nowa 


Skuteczna tam, gdzie 
inne golarki zawodzą 


Nowa golarka Braun Series 5 z unikatową i precyzyjną 
technologią MotionTec. Zaprojektowana tak, 

by poradzić sobie nawet z najtwardszym zarostem. 
Dowiedz się więcej na stronie braun.com 


Nowa golarka Braun Series 5. 
Designed to make a difference. 


*w porównaniu do golarek Braun niższej klasy 


